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w a.—Przeglądy : miejscowy, i pism czasowych.—Listy: z Wiednia, “ " ’ ’ *" ° 'I"’n
tości.—Wiadomości bieiące.—Dziennik Wileński.—Ogłoszenia.

Warszawy , z p-ttu Bielskiego, z Rygi i z Królewca.—Rozmai-

H a c  t  b o <d <d u n i a ji b h a fl.
Cm.-Uemepóypzs, 16 de/caOpn

BucouafiiiiHMb npmtasoM'h, no MimticTepcTny napoAiiaro 
IipocBtmeHifl, 30 -ro  HOflGpfl, Tafliibift coBiTiiHKb UJtemneea 
VBOAeinb no npouieiiiio, o rb  Ao.t/KIIOCTII peKTopa ILwnepa- 
TopcKaro C. HeTepGyprcitaro yiniBcpcHTeTa, c b  o c iaM e - 
HioM'b B'b APyrnxb uanuM aejiuxb HMb aoahu ioc thx t,.

 BbicoHafluiiiM'b npusaaoM b, no MUiniCTepcTBy iiapoĄ-
n aro  n p o c B k m e n in , 4 - r o  AOKaGpa, jrupcKTop'i. i ta iiu e - ia p in  
MHHHCTpa HapOAltarO IipOCBtlRCHill, AtftCTBHTe.lMII.lft CTaT- 
cKiil coBtTHUKi. E u c J io e m ii ,  n a a i ia u e iib  u n c n o M b  r.naB tiaro

.laio no iiiiatenepiioMy Kopnycy, aah naA-neatamaro catA *- 
Hia. (Cm. Il't.)

O G m ee co6panie rocyAapcTBenHaro coBkTa IJapcTBa 
IIo.ibcr>aro okoiiuhao cboh aactA aiiia , nacTOflUiaro roAa 
3 0 - r o  iioflSpfl C1 2 - r o  AeKaGpa).

Hi, otom'i. noc.it,ahcmi, oactAanlit ero  BbicoKonpeBoc- 
cKift coBtTHUKi, EucJioemu, na3nauenb  UACHOMb rJUBHaro TCJIŁCTB0 H A naMkcTHiiKa n npeActAaTe.ii, rocyAap-
ynpaii.ienifl Reiicypw, c ri, yBO.ibuenieirb ott, aoajkhoctu ah- CTBeHHaro COB̂ Ta  I^apcTBa, no iisbanAeuiw citopGu, no-no-
peKTopa. ...... Tiiiiionennfi n i ie n H o f t  B oąy B enm toft noTepn, noHeccHiioft r O C y M P E M 'B ,  IJap -

MHllOBHHKb OCOGblXb n o p ju e i l lf t  1 5  p „ CTB0.M1, II COBtTOMb, MPe 3'b IlOCAtAOBaBinyiO, in ,  T0 T1, * e
naA aTM , ryO epucK ift ceK peT apb  Jlonamincitiu, o n p c A t.ic i i ) ,    — ________ __ _ nn TI Mil iVT H ■

D z i a ł  u r z ę d o w y .
St. Petersburg, 16 yrudnij.

l l tu ia i u-ij — r  .«■
aKRiiBHMM'b HaASHpaTeAeMi, no aKRiwy ci, Taoany iipn JVlo- 
ruAeBCKoft RaseHHoft naAai’t .

Tlmuass zenepana ■ uiicneKinopa no moicenepmh 
2-so deuaOp/i, N. 99

nacmu,

Aenx,, KOH'imiy nocTOHHiiaro naeiia coBtra, rp a ^ a  0omm
HoTORiiaro, aaKpbiAi, saciiAania nacToam aro roAa cAtAyw- 
n;HMH CAonaMir.

,M m. r r .  Banin TpyAM oKomieiibi. IIpeAAOJKeinibie Ba- 
m ejiy  oficyaiAeniio BaiKiibie npoeKTbi ycTpoftcTBa oSmecT- 
Bemiaro BocnHTauin n o rpaatAancKiixi, npanax i. atuTeAeft
_  _ .. J________l _  ft________. . n n n . .A m m i n  Tlfl IttTIVn o n .

—  P rzez N ajw yższy rozkaz dzienny, w  w ydziale m ini
s te rs tw a  ośw iecenia narodow ego, 30-go listopada, rad ca  
ta jn y  Pletniew uwolniony został, n a  w łasn ą  prośbę, od obo
w iązku  re k to ra  C esarsk iego  u n iw ersy te tu  S. P e te rsb u rsk ie 
go, z pozostaniem  w innych zajm ow anych p rzezeń  obo
w iązkach .

—  P rzez  N ajw yższy rozkaz  dzienny, w w ydziale m ini
s te rs tw a  ośw iecenia narodow ego, 4-go g ru d n ia , d y rek to r 
k an c e lla r ji m in is tra  ośw iecen ia  narodow ego, rzeczyw isty  
rad c a  s ta n u  Kisłowski, naznaczony zosta ł członkiem  głów 
nego za rządu  cenzu ry , z uw olnieniem  od obow iązku dy
rek to ra .

—  U rzędnik do szczególnych poleceń W ileń sk ie j izby 
skarbow ej, s e k re ta rz  gubern ja lny  iopaciński, naznaczony 
zosta ł nadzorcą akcyzyjnym  co do akcyzy  ty tu n iu  przy 
M ohylew sklój izbie skarbow ej.

listopada za N. 9 ,385-m , obwieszczam w korpusie in iyn ie- 
r ji , dla naieżytój wiadom ości.

1V-6U AT. • EcHHillV UULllkliaillU »» v — ---------
r n r v  71 APB IIM IIE P A T O P 'B , no BcenoAAaHll'b^IIieMy Monceena BtponcnoBtAaHia Obi.m npeAMCTOMTj naumxTi co- 

_  „„o rn  ni.TPnuifniif> nnneAtTI, C0U3- BtUiailift. Bbl pa3CM0 Tp*AH OlOASieTT. AOXOAOBT. H paCXO-AOKAaAy npeACTaBAeHia moero, iibiconiftuie noBe.itTi, eona 
boaHAT»i r e n e p a A 'b - a A 'b iO T a i iT y  TomneOeuy BCTynuTb BT> y- 
npaBAenie uiTaOoMm Moinim, no 3Baniio reHepaA'b-nncneK- 
TOpa no niDReHcpiioń uacTu, cm ocTaBAeHiejn, b t  aoa»ho- 
cth AiipeKTopa HHJKeHepnaro AenapTaMCina. O 'raitonoft 
Bbicouaftmeft boa*, cooOmemioft Miit bt, otom u t, r. noen- 
naro MHiiHCTpa, ott, 25-ro noflópn, aa N. 9,385-mt>, out.hb-

Btm aiiift. B u  paacMOTpiiAH Oioaikctt, aoxoaobt. h pacxo 
ąoBb HapcTiia n a  1862 toat, n otucti,i rAaBiibixrb ynpaBAe- 
nift 3a 1860 toat,, KOTopwe aotiii bu.mt, bosmowhoctb npeA- 
CTaBHTb naiua npeAnoAOweHin, H M tom ia R*aho y .iyum e- 
nie M tcraoft aAMBHiicTpanin.

B e t  9Tii H0Ae3Hbie TpyAM 6 yAyTT, noABeprnyTbi k t, noA- 
noatiio npecTOAa T O C y /^ A P lI H M IIE P A T O P A

IEPOTOKOIT)
XI 3 A C t.A A H III K O B E H C K A rO  r y B E P H C K A rO  C T A - 

T H C T H H E C K A rO  K O M H T E T A .

2 iKiiH 1861 roAa  KoBencKift ryOepiicKift cTaTucTime- 
CKift KOMHTeT'b iiMtA i, I I  oóuKHOBCiiHoe 3actA anie, BT, K0-
TopOMTi, noArb iipeACtAaTe.ibCTBOM'J, r .  npeActAa’reAH C.
H XoMHHCRaro npHcyTCTBonaAH cA tA y i°u ń c  r r - u e n P e - 
M tiniue h AMCTBRTeJiBHwe n.ieubi: B. A. UernueiiT,, B. 11. 
BeeeAOBCKift A. M. ĄepJKaHCRifl-AeRTepeBT,, <1>.A. A c h k c t ,
TI K  JKepBe, n .  H . HopeRKift, B. M. M apeceui,, r.aiin- 
TaHi, reHep. u i t .  y-Miapcnift, 0 .  0 .  d 'ep c jiam ,, A. K . <I*ep- 
tiiepn A. H . H ueB iiuT , HiieBCKifl n nenp. a o j i s .  ccK perapa 
A. H . IIpeKepT,. K poM tT oro r . npeACtAaTCAejn, b t ,  ua- 
cToamee 3a c t AaHie npnrAameiiT, 6 w a t,  noAiiOAKOBHUKT, r .
T . IKepeCROBT,.

i ła c tA a n io  Cm ao OTKpbiTO uxenieMT, npoTOKOAa npeA'i,u- 
Ayiuaro 3actA anifl, K oropun ii O m at, yraep»AbH rb UAe-

naMH. £ 0jijk. ceiipeTapa A. II. IIpeKep'b npoue.ii, oa-
nacKy o npeAMeTaxT, CTaTiieTii’iecKHXT, pafioTT, ROMiiTCTa, 
no oKOiiuanin uTCiiifl KOTopoft r . npeACtAaie.ib o6 paTn.n, 
ocoCeiiHoe BnuMauie u a c h o b t,  k o m u tc tu  na catAyioim e 
Bonnocbi TpeSyioiRie , no CBoeft BaiKiiocTu n Biianenno 
i i a  aAMHHHCTpaniH, ee30T.iaraTeAbnaro U3c.it,AOBama
u H3vueHia B onpocu  9th-. nepebiu— o lipincKanin 6 o-
A to  TO'IIIblX’l, CIIOCOÓOBT, KT, COOpaUIK) H 3a TtM 'b I!pU-
THuecKoń noBtpnii cTaTHCTunecKuxT, Aa PHMXrh 1,0 !‘a " 
poAonaceAentio ryO epn iu , a  raKatc u  o bosm ozkhc. 60 -  
jite  tom h o m t, 0TAtAeniH Kopeiniaro nocToaimaro c c a o  
n ia  ryOepnin o t t ,  naceAciiia AaD®ylń aro ca  (P°Vula~ 
tion flattante), h  emopoti— H3bicKanle óo .ite tomhmxt, cno- 
coOoBT, coSnpania u 3a TtMT, KpHTHiocRoft liOBtpKH cTa- 
THCTHiecRiixT, AaiinbixT, o noctuaxT, 11 ypoataax'b n a  ry-

r^ Z B0AM B3T> paacyjbAeiiift m ac h o b t, aaRAWiaAHCb b t ,

c.itAyromeMT,: , ,
n Pn H3CAtA0BaiHH 11 H3yTcinu ncjiBaro Bonpoca oopa- 

maioT'b Ha ce 6a  ocoSennoo Bmnuauie eopen n cTapooGpaA-
Ubl OTTCTbl O UHCAeHHOCTH KOTOpblX'b, HC CMOTpfl HU BCt 
ycHAifl MtCTHOft aAMHHHCTpaniH, n a  B et Mtpbi, n p e A n p u - 
HHMacMbia cm , npeACTaBA8 »TCfl b t,  n b ic m e ń  CTeneHU n e y -
AOBAeTBopHTeALHLiMii. CTapoo6 paAńM h> TAaBHMMT, oopa- 
30MT,, eBpen b t, anauuTeAbnoM'b KOAH'iecTBt coBepmeiuio 
VHAOHaiOTCH OTT, 3aiIUCiui bt, peBH3ilO, u 3a TtM'b TOAbKO 
iieauaTiiTeAbHafl uacTi, npoiiHciibixT, OTKpunacTc/i c.iyuaft- 
110 HIU nOCpeACTBOMT, AUlHOft nontpKH OCO60  KOMaHAH- 
PVeMblMII C'b 9T0H) Rt.lLTO UnHOBHUKaMU.— HooCxoahmo 0 6 - 
naTHTb BHUMaHie n a  Kopemibia, iiomumo cAyuaftiibixT, u 
llHtniiinXT,, IipiITUIlM, KOTOpbia yCAOBAHBaiOTT, yKAOHCHlH 
CBpeern, u cTapooSpflAHem, o rb  3auucbH bt, penasno. K a- 
caTC.ibHO cBpeoBT, nepBMMU n caMMMH pt3KUMu upu'im ia- 
mh npeACTaBAflioTca: OtAiiocTb Maccbi eBpencKai'o nacc.ie- 
n ia  11 nepaBHOMtpHoe pacnpeA t-ieuie jie®Ay ooinecTca.MU 
KonodoHiiMXT, czopom ,, 3Ha'iHTCAbnaa uacTb kotopm xt, no 
cBoesiy nasnaneniH) AOA)K,ia h a t h  m  norainem e n°Aâ H0* 
ueAOHMKu M to KacaeTCH Ao CtAnocTU Maccbi eB peuthaio 
naceAeHifl, to  OHa ycAoauiaeTca c t, OAtioft CTopoiibi ycAO- 
bIhmh h x t, ceM ennaro Cbna: painiHsn, BCTyiLieHieMT, bi, 
OpaKT,, II 3a TtM'b MHOrOHUCAeilUoCTbK) MaAOAtTHHX'b uAe- 
HOBT, ceMbH , C'b Apyrofl CTOpOHLI CHAbHOll B3aHMII0ft 
KOHKyppeHRieft toabko no HtKOTopbiMT, oTpac.iaMT, tp y -

Rozkaz inspektora jeneralnego w wydziale insynierji, 2-yo 
grudnia, N. 99.

C ESA R Z J E G O M O Ś Ć , po najpoddanniejszem  prze
łożen iu  p rzedstaw ien ia  mojego, N ajw yżej ro zk azać  raczy ł: 
je n e ra t-a d ju tan to w i Totlebenowi objąć za rząd  mojego s z ta 
bu, w godności je n era ln e g o  in sp ek to ra  w ydziału  inży
n iery jnego , z pozostaniem  w obow iązku d y rek to ra  depar
ta m en tu  inżyn ierji. O te j N ajw yższój woli, zakom uniko
w anej mi w odezw ie p. m in is tra  w ojny, pod dniem  25-m

Ogólne zebran ie  rad y  s ta n u  K ró 'es tw a, w dniu 31 li
stopada (1 2  grudnia) ukończyło tegoroczną sw oją sejs^ę.

N a posiedzeniu dn ia te g o ,  J W .  p. 0 . N am iestn ik a , 
p rezes rady  s ta n u , w ynurzyw szy  żal swój z powodu bo
lesnej s tra ty , ja k ą  poniósł M onarcha, k ra j i ra d a  s ta n u  
przez nastąp ioną w dniu tym  śm ierć sta łego  je j członka, 
T om asza h r . Potockiego, zam knął posiedzenia ro k u  bie
żącego w słow ach:

„P anow ie! U kończyliście p race  w asze. P oddane pod 
w asz rozbiór w ażne p ro jek ta  organizacji w ychow ania pu
blicznego i o p raw ach  cyw ilnych m ieszkańców  w yznania 
M ojżeszowego, s ta ły  się, panow ie, przedm iotem  w aszych  
obrad. R ozpoznaliście budżet dochodów i w ydatków  K ió - 
le s tw a  na rok  1862 i spraw ozdan ia  W ładz naczelnych  za 
rok 1860, k tó re  n as trę cz y ły  w am , panow ie, sposobność 
p rzed staw ien ia  w niosków , dążących do u lepszenia adm i
n is tra c ji k ra jow ej.

W sz y s tk ie  pożyteczne p race te , złożone będą u  stóp 
T ro n u  N A JJA Ś N IE JS Z E G O  PA N A .

Aa, U npUTOMT, TOAhKO BT, n3Ilt.0THbIXT>, OnpOAkACHHI.IXT, 
MkcTiiocTflXT,. IlepaBiiOMkpHoe pacnpeAlMCHie KopoCou- 
iibix'b cOopoBT, aaniicHTT, o tt ,  o coS ein ia ro  cnocoO a h x t, b3u- 
Manifl. IIoaojkiimt,, u to  eBpeńcKoe ceMeńcTBO N . 3 ann - 
caiio  no penHsiH n p u  M tcTeuK t A .., bt, oSmecTBk KOTopa 
ro  iiiiaTUTCii Bcero 2 0 0 0  A yun,. IIoA oau ijn ,, no.ioBHHa 
aToro HaceAeiiifl nepeceA fleT ca a -13 rpommcjiobt, bt, 6ah3 
Aeiuamift ropoA'b, a a u p . Kobho, r A1i npu  Kobchckomt, 06- 
mecTBb enpeeBT, Baiiucano to a łk o  okoao 8 0 0  Ayurb- B e t 
iiepeceAHBUiiecfl U3rb M tcT. A. 1 0 0 0  Aym'1’ HAaTHTT, Kopo- 
CouHbift cOopa, no  KoBeiiCROMy oOmecTBy BMtCTt C'b ah 
RaMii K oB encuaro  oOigecTBa h 9tum t. cóopoMT, iioi;pbinaeT- 
c a  noAaTiiafl neAOHMRa iła i;annniuuoJnaacfl e*eroA iio  n a  
IIOCAliAUeMT). TftKHMTi oOpaooMT, cyMMOio KopoOouHaro 
cóopa, <i>opMnpyioma rocfl bt, KobhIi c t, 1 8 0 0  Ayim>, ynAa 
u im aeT ca neAouMKa ct. 800-A ym iiaro  oOmecTBa. B t, mIi-
CTCUltt A., CRyAUOMT. IjpOMMCAaMII , r At  OCTaAOCI. OKOAO
1000 AytUd1. Kopoóouilblft c6op'b Iip0U3B0AHTCfl TOAŁKO Cb 
nocAliAHflro uHCJia 11 sartiM'b cocTaBiinmerocfl cyMMoio no- 
KpunaioTcfl neAoiiMKu oOiąccTBa, npu KOTopoM'b 3anncaH0
2000 Ayni'b *).

Mto KacaeTca ao yKAoneiiia ott, nepeimcKU cTapooo-
pHAReBTi, TO 9T0 yCA0BAHBa6TCfl 3A11CI. HCTOpHHCĆKHMH no-
BoporaMU BOAoopeHia ux'b bt, aanaAiioM'b K pat u o m e ń -  
CKHXT, ryoepuiaxT,, a  Tai;;r,e orcyTCTBieMT, BeAeiiia y  iihxt,
MCTpHieCKIIXT. KllUPb.

B o tt,  nl,K0T0pbia H3T, npnniiHT,. B tpoaTiio o u t  hc 
eAUHCTBeinibia— Hsyuenie kotopbixt, iipeACTaBHTT,, OeucoM- 
H tn ia , upesBbiaaftHo mhoto noymtTCAŁHaro miTcpeca.

O tiiochtcałiio oTA’liAeiiia A B uaiyuiaroca hah iioabh;k- 
Haro iiaceA euia ry ó ep iiiu  (popu la tion  fla tta n te )  iiyauio  3a- 
MtTHTb TO, UTO KT, COCTaBV IIOCAl'.AHfll'O AOAJKHbl IipiIHaA- 
Aca,aTb: BpoMeuiio nocToaim o KBapTnpyromia Boftcr.a; u ap - 
xiu TaKT, nasbiBaeMbiXT, HiiocTpaimbiX'b CaTpaKOBT,, bmuh- 
CBa KOTOpblX'b H3T,-3a rpaHHRbl 3AklUTU.MlI IIOMt.UUIKaMn 
no S o .ite  hau M eirte iipoAOAiKHTCAbiibiMT, KOiiTpar.TaM'b 110- 
AyunAa ocoOemio mnpoKio panMkpbi co BpeMenu iipecTŁau- 
cKoft pe*opMi>i. H asoH eiyi, kt, uaceA cniio  ABiuRymeMyca 
AOajkum npHHaAAeaiaTi.: THaTUTCAi.noe koautcctbo cyAO- 
paOoTiixT., npuxoAfluinx'b it i. KoBeHCKyio ryGepiiiio 11a  bh- 
HHHax'b, cyAax'b, Ootaxt, h upon., hah iraiiHM aiom uxca y 
MkcTHbixT, cy Aox03fleBT, M R  npoBOAa cyAOB'b c'b TOBa 
poM'b 3a rp a iiu u y . ^ a A te ,  M acca paftonuxT ,, npHBAeicH- 
ubix’b ycTpoftCTBOM'b jRCAlMHoft A0PorH C'J> ocoOemio BaiK-
HblMH COOpyJKeHiHMU— TOHHeAeMT, U M0CT0MT, Mpe3T, H t.-
Main,, paOoTM na kohxt, lioTpeOonaAU bmuhckh RtAbix'b
MIIOrOHHCAOIIHblX'b IiapTifi paOOUHXT, -  CIieRiaAHCTOB'b U3b
3a-rpanHRbi. B'b cbimh c t, aHanuTeAŁiibun, koah tcc tbom t, 
iipuObiBaioiRHXT, B'b KoBencKyio rySepHiro n a  sapaOoTKu 
H3T, BHyrpeHHHXT, BGAHKOpOCCiftCKHX'b ryGepililT , HeAb3H 
lie saMtTHTb licAioOoiib 3At,miuiro Ty3CMiiaro Kopeimaro 
naceAenin k t, nepeABH*eniio, k t, ocTaBACiiiio MtCTa po- 
AOHBl, 'JTO 0e3'b COMHtlliil IiaAeP'RHBaeTT., UMtCTt. CT, BAi- 
aiileM'b r.oiiKyppeiiuiii CBpeeB'b, pa3BiiTie Brb hhxt, Ayxa 
iipoMbifflAemioft iipeAnpiHMUiiBOCTH. Kt, p aap iW  naceAe- 
nia ABn*yiftarocH aoajkhm ObiTi, OTiiecenu TaKine OpoAH- 
i i ,  „  irfer.ibie, unanuTCAbiiocTb tu c a u  kotopbixt, Brb K o-

reorpa^HiecKHMu oco-

*) IlaB tcT IlO , TTO KOpoOOMHUlt CÓOpT, COCTail-lItCTT, COSCTDCHHO 
n o in - i im y  c-b Mflca, y n o T p e S ju ie jia ro  bt, n iu a y  eB peaM ii (K o m n p - 
iia c o ) , Ji uanM aeTCH n p j i  cbm oh  n p o AaiKt. : r ro ro  n p o AyicTa. C G opi, 
bTott, OTAa e x c n  u a  o T K y n t s a  H 3B tcT iiy io , eaw roflH O  BHOCHMyio
cyMMy.

BencKoft rySepniH yc.ioBAHBaeTca 
fieilHOCTflMH IlOCAtA'ieft.

IIo  Bonpocy 0 nockB ax^ h ypo/KaaxT, neoOxoAHMO CA'k- 
AaTb nonbiTKii ckaohutb  coficTBemiuKOB'b u ap- ce.ucKuxT, 
xosaeB'b K’b AOCTaBAeiiiio to th m x t, h AoOpocoBkcTiibixa, 
CBkAtnift 0 KOAunecTBfc noctBOB-b h ypoaiaeB'b— pa3T,ac- 
nenieMT, Toro oOcToaxeAbCTBa, >ito coOpanie o th x t, cnf,At,- 
Hift, lie coeAHHaacb nu  c t, kskumh 4>ncKaALHMMH bhaumu, 
HMteTT, Baamoe 3Ha'ieHie ajih aAMHHHCTpaqiH b ^  Bonpoct 
HapoAHaro npoAOBOAbCTBla h booGhic HapoAiiaro OoraT- 
CTBU.

IIp u  oGcyaiAOHiH axoro nonpoca r .  npeACtAaTCAexiT, 
6 bi.no oOpanieHO ruiHMaHle hachobt, 11a  Ty ocoOchho bshi- 
iiyio uoMomi,, KaKyio bt, AaiiHOMT, CAyuat M oryrb oi;a3ATb 
KOMHTeTy MupoBbie nocpeAUHKH, it am , .lupa, KopoTKO 311a- 
kommh ct, noAoatcHieMT, iio.Ml,uin>ibHXT, HMkaift A ^um ro 
yuacTita it noAi.uyiominca ocoOmmt, AonkpieMT, 3eMAeB.na- 
AtAbReB'b u KpecTi,ain>. KoMirreT'b B iipant pascuuTbiBaTb 
11a  Ao6pocoBkCTHoe 11 npocBtm eim oe coAtftcTBie r r .  mh-
pOBblXT, IIOCpOAHHItOBT,.

KoMHTen,, co3HaBaa ocoGemiyio BaatnocTb iMcntAOBa- 
Hia h usynenia U3Ao;Keiun,ixT, BonpocoBT,, kojiomcujis: co- 
cTaBHTi, ocoOoe peAaKUiomioe OTAt.ieińe H3T, 'i.netioBT,: A. 
K . iReppiepu, B. II. Bece.noacKaro n nenp. a- cenpeTapa A. 
II. npCKepa, II lipOCHTL HXT, COCTaBHTI, no lMAOateHHIJM'b 
BonpocaMT, oocTOHTCAMibiH aaiiHCKU. n p u  UeMI, OKaabl- 
BaTb oco6 oe coAtftcTBle KOMHTeTy H3T,aBU.iH roTOBiiocTb: 
no nepeoMy eonpocy— B. M. MapeceBT, (npcACtAare.ib 
Ka3 . n aa .)  h no emopoMy— B. A. BeraueBT, (ynpaB. n. r .  
H.)

Ą. h. B. H . BeeeAOBCKift npeACTaBu.m, coópaiiiio 0 iie- 
oOxoahmocth nepeAaua iieo<M>HniaAi,Hoft nacTU K obchckhxt, 
ryOepucRux^ BtAOMOCTcft b t, c t u t  HCTHuecKift KOMHTeT’b u 
O BO3M0/KII0CTH B03AOJKHTŁ pCAUKRilO UX^ HU C6Kp0Tapa 
KoxiHTeTa. npcAAoatuiiT, pascjioTpkTb 9 it3eMnAapi.i pa3- 
AHMiibix'b ryOepHCKUX'b BliAOMocTCft, B . II. BeeeAOBCKift 
oOpaTHA'i, BiiHMaiiic haciiobt, n a  oómie cymecTBeitHbie He 
AOCTaTKU BCtXT, HXT, H AOCTOHHCTBa lltKOTOpbIXT,, HpH 
>icmt, 6i,iah pasBHTbi H.M'i, CAkAyHiupa iiOAOiiteuia:

CyAhCw ryOepucKHXT, BkAOMocTeft h CTaTiicTii'iecitHXT, 
KOMirrexoBT, 6mah ncerAa Ttciio CB83aiibi .meiKAy cofioio. 
B'b pyccKOMT, o6mecTBk Koima X V II I  u nepBoft ucTnep- 
tu liacTOfliRaro BkKa bt, npoBHHuiaAbiioft cpeAk Omao 3a- 
MkTHo ocoóeiiHoe oatHB.nenie. I I omtu bo uctxT. npoBHii- 
Hinx'b m,na ntitoToparo poAa yneHO-AUTepaTypiiafl Abn- 
TOAbHOCTb, CymeCTBOBUAU CBOH IiySAUUHblfl ÓHÓAiOTCKH, 
THiiorpa4>iii MtCTiibie Htypiia.nM u cOopmiKii. Bee 9T0 ho- 
chao bt, ce6k Miioro MkCTiiaro, cBoero HHTepeca. K aat- 
Aoe npoBHHRiaAMioe o6uiecTBo uutAO Miioro cbohxt, bo- 
npocoBT,. Co 2-ft ueTBep'ni nacToam aro CTOAtTia nponuti- 
HlaAbiii.ie miTepecbi 3t .m1jtho otahah K'b ABJM'b lAaBiii.nn, 
UeHTpaMT,— IleTepOypry u MocKBk. B'b yMCTBeimofl a;ii3- 
hh npoBUHRift ct, TkxT, nopn, moikiio 6mao BCTpkTiiTb cu.nb- 
iioe ocKyACiiic ckoabko nuÓyAb .nyumuxT, iiHTepecom,. H b- 
.neiiie Kiiurn bt, npoBuiiRin cTa.no nkcROAi.ito crpaHUbiMT, 
<i>aKT0MT>; naCTiibia Tunorpao-iH saKpbi.incb , nyCAumiwii 
6u6AioTeKH, CTOflBmia upeatAft ypoBeHb ct, noTpeOHO- 
cthmh oOmecTiia, ocTaAHCb toabko n a  Cywark, a  bt, cy ią- 
hocth 6poiueHbi 6mah B'b nbi.iH, rAk liuGyAb Ha uepAa- 
Kax'b npiicyTCTBeiiHbixo, M kcn,. B b  9Ty to OesRBkTHyio 
nopy upoBHimiaAbUoft jkhshh u bboa«tch bt, ;KH3ia. A»a 

|  yupeJBACHia, A®a oprana VMCTBeinioft oćmecTBennoft atua-

HH HaiHHXT, npOBHHRifl — ryÓepiICKifl BkAOMOCTH D CTa- 
THCTHTeCRie KOMUTeTbl. n.IH yupeatAeillH HXT, pa3CHUTLI- 
Ba.nocb 11a  coTVBCTBie XI coAtftcTBie cpcAbi. Ho t jm t,,  
i'Ak ocityAkAii nm epecb i oOmecTiieHHLie, ne iiyatAa.nucb 
bt, neuaTHOMT, oprank a-ih hhxt,; hcSmao HyatAM hh aah  
Koro h b t, TaKOMb yupeatAeiiiH, KOTopoe 61,1 6bi.no 3uiijito 
HsyueHieiib BCkxb cTopoiib AaHiiofl MkcTiiocTH. n o iin n io , 
t t o  oOmecTBO cpasy 0TKa3a.no oOouMb yupeatAeniflMb B b 
CBoeft noAAepiKitk, u ohh TfliiyAu cBoe 0e3RRkTHoe cym e- 
cTBOuanie nou rn  Bb Teueiilu qk.noft ueTBepTH cTo.nkTia... 
PflAb npaBiiTeAbCTBeHiibixb pe+opMb BCAkAb 3a KpecTbau- 
CKHMT, AkAOMb, paaOyAHA'b npouiiiinia.ni.iiyio cpcAy- B 03- 
IIHKAO Miioro BOnpOCOBb H HilTepeCOBb, UHCTO SlkCTllblXb 
ry6epHCKiH BkAOMOCTH oatHBHAHCb. CTaTiicTunecKifl ko- 
m htc tm  Tanate. noc.nkAHie iieAaBiio noABepr.nncL npeo6- 
paooBaiiiio, naua.naMb itoroparo ueAbSH ne coiyBcTiiuBaTb; 
ryOepHcr.ia BkAOMOCTH ocTa.nucb, Kb coata.nkmio, npu n p ea t- 
im xb yCAOBiaxb cymecTBOBanifl. B b  to  npeMa, KaKb bi k 
/i.pyrie' liam u nepiOAuuecKie opraiibi, no HkcKOAbKo p;:3b 
lipHJlkHflHCb Kb HOTpeOllOCTflMb oOutCCTBa , H3MtHHAH H 
cBoft napyatiibift 4-opMaTb h  cboh pyOpHKH, u cbog coAop- 
jKanie, ry6 . BtA- ocTaBa.nuci, OAHUMb n TkM'b ate ckpbiMb 
AHCTKOMb OyMaru in  4° n c b  Toft ;kc 6e3UBkTiiocTMo co- 
Aep/Kanifl. B-naroAapa noc.nkAiieMy oOcToaTeAbCTny, xr.Tfl
CTaTHCTHTeCKHMb KOMHTeTaMb U lipeAOCTaBACHO n0Ab30- 
naTbca ry6. BkA-, KaKb CBOUMb opraiioMb, 110 9T0 npaBO 
eABa ah  noBeAeTb K'b yAOBAeTBopHTeAMibiMb pe3v.nbTaTaMb. 
C'b OAHofl CTopoiibi neyAoOcTBO A-na KOMUTeTa 3aK.iiouaeTca 
Bb Biikmiiuxb h BiiyTpeimuxb ycAoniaxb caMaro ii3Aairfl, 
c b  Apyr°ft Bb HiiTToatHocTH Maccbi uuTaTe.nefl. X  MkcT- 
n u x b  ryOepiicKHXb nkAOMOCTeft nanp . 3 uacTiibixb hoa-
iiHcnuitoBb, ocTaAbHMc— 0<x>4>i!uiaAbno-o6a3aTeAbiibie, 11 e a .-  
Ay KOTopuMH ycepAHbixb uuiaTeACft kohchiio oueiib n e -  
MHoro. Ka3a.Tocb Obi no.nesHMMb usMkiiHTf, u 4>opMy h 
pyOpiiKH ra3eTbi, pa3mupnTb itpyrb  oGbflBAeiiiu uacTiibiXb, 
CAkAaxb, xoTH nocpeACTBOMb nocAkAnuxb, ra3eTy iiiitc -  
pecHoio A-ia uacTHbixb .nunb, bt, ocoOchiiocth atnreAeft 
ryGepHCKaro ropoAa , sa  TkMb B03Moatiio-pa3Hoo6pa3HTb 
coACpatanic— OOcyatAenie BCkxb 9THXb pc*opsn, KOHemio 
BbixoAUTb H3b Kpyra BAiania KOMUTeTa, no nocAkAuiu mo- 
ateTb, iipniiflBb neo4>4>uiiiaALHyio u a c n , bt, cboh p jk h , xo- 
t a  HkCKOAbKo AOCTHrnyTb nk.nu a  y j y n n n n  cboiI cp ra iib .

JIonooKeiw. oT.noatuTb OKori'iaTCALiioe o ń cy n tA eu ie  BO- 
npoca ao c.nkAyK>ata i'0 3ackAaHia.

B b  saK A ioneniii 3a c k Aa a i a  k o m h tc tt,, n a  och. § 5 
noAOHtenia, n p u c T y n u .m , Kb naO paiiiio  H3b  cpcA bi cnoeft 
noM omuHKa upeACkAaTeAH.— n o  HCUuc.ieniH r .  npeA ckA a- 
TeAeM b ro.nocoB b, 6o.nbuiuncTB0M b nocAkAHiiXb 0Ka3a.ncfl 
HsOpaniibiMb Bb 9T0 3BUHie a- u. B. II. BeeeAOBCKift, n p a- 
HUMaBiuift y * e  11 lipeatAe AkaTOAbnoe y u a c T ie  110 y c x p o fl-  
c tb v  iipeo6pa30BaHiiaro KOMUTeTa.

3aTkMb Obi.111 npeAAotKeubi u uaopaiiu  bt, uaciii.i r>o- 
MUTCTa: Bb iioucTiiMe— nosi. Kob. ryO. UoecmaHCniu (no 
np. A- u. KopcuKaro): Bb AtftcTBUTCAbnue— np. Aepn. y iin - 
nep. F p o ca  (no np . r .  upeACkAaTe.na). A. 0 .  M n x m e m s  
(no np. n. h. KopeRKaro). rp . I 'p t iRepeónoes, O . B. B opm - 
uoecKiu h  y .  H . Cm eueem s (no np. r. npCACtAaTCAH n A- 
<i. B. IE  Bece.noBCKaro).
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IIpOeKTT, 3aR0Ha, KOTOptlft AOJl/KfiHT. CAłk/lATICH OCHOBA- 
H ie jn y c T p o ń fT B a  n o c e a n m i,  e ią e  H epascM O Tplunj o ito n u a -  
TejiLHo npaBHTeaiiCTBOMT*) u  noTO jty, iiecM OTpa Ha Bce Jioe 
» eaaH ie , oht, n e  s io rb  óbitb npe^JiOflicHt n a  oOcyjKAeuie 
rocy^apcT B eH iiaro  co B tT a , BrJ> iiacToam axT> e ro  BactAaiiiflXT,.

Ó^HaKO , B i. H enpop ,o .i*uT ejiŁ H O M ,b  B p e s e n n  a  6 y a y  
DMtTB B03M8JKH0CTB C03BaTB BACH,, MM. r r . ,K l .  9KCTpa-0pflU-
H a p iiO M y  3 a c tA a H i i o ,  a a h  p a 3 C M 0 T p 'fc tu a  c to jib  B a a t n a r o  A-:i h
ro c y a a p c T B a  npe^M eT a.

I Io  oKOHHaHlii o 'lepcA m .ix 'i. 3aiiflT iń  h  o 6i.HB.iaio . l a c t -  
g a m a  o 6m a ro  c o C p an ia  rocyaapcT B eH H aro  c o n t r a  1861 r o g a  
3aKpBITBIMH.“  (C . II. B .)

Bo Bcfcxi. BapiiiaBCRiixi. raBexaxi. naneuaTaHo:
I. bt, N. 298:

Bi. nHCBMt H3T. JlBBOBa, BT. n 03HaHCK0i\n. AHeBHHRt Iia- 
lieTaTaHHOMT. , ro oopa  o nnpny.iapaxT . apx ieim cK ona 
JlBBOBCKaro B epw xjieU cK azo  n  06011x1. e ro  cy<t>[mraiiOB3>: 
flcuncKaeo, emiCKona HepeMBiituiBCKaro, h  ily n a n c K a zo , 
eiiHCKona TapiiOBCKaro, 0 3JioynoTpe6.ieiiiflXT. peJUirio3HBixH> 
o6paAOBT», MCJKay npoH inn . CK83ano:

A p x ie n ^ e K O ^ ^  B e p w x a e f iC K ifl H 3 A a .n . T en ep B  n o c . i a n i e  k t .  
CBOeMy AyXOBGHCTBy, El. KOTOpOMT. rOBOpHTT., HTO C l. III.KO
TO p a  TO B p eM em i noHBHJiHCB b t ,  n au ieM T , i i p a i  M aiiH 4>ecTa- 
liioH H B ia 6 o r o c j i y » e n i a ,  neO B iB a.iB ia n p o n e c c in  h  c o o p y a ie -  
H ia  K pecT O B i.; h t o  bi> K O C T eaax i. n o io T c a  Kania t o  n h e H ii  
COMHHTCJIBHOH H a6 0 iKH0 CTU H C O gepiK anifl C K O pte nOJlHTU- 
i c c K a r o ,  iieav eaH  p e . i u r i o s n a r o  ( q u a e d a m  c a n t i e a  d u b ia e  
p b t a t i s  et p o l i t i c i  p o t i u s  q u a m  r e l i g io s i  a r g u m e n t i ) ,  h ^ k o -  
T opB ic a te  KceHA3Bi b t .  n p o n o B liA a x i. A 0 3 B 0 .ia io n , c e O h  n o -  
a H T iiie c K if l  h  A p y r ia  a . i . i r o s iu .  I I l 9 t o m v  o 6 T .aB Jia eT i., h t o  
n o  3B aH iio cB O C M y, k a r t ,  a p x i e n u c K o n ^ ,  h h  b t .  KaKOMi. 
c a y  l a  1  h c  M o a ic r b  A o n y cn aT B  noA oC iiB ix i. 3 J io y n o T p e 6 jie H if t 
p e a H r id s i iB ix i .  o6paA O B rb  h  p l.im iT e .iB n o  B o c n p e m a c n .  n e e  
B b im ey n o M flH y T o e  A yx o B en cT B y , t I x t .  a t e  KOTopBie O yA yTi. 
A03BO.1HTB n lT B  b i .  c b o h x t j  K O C TeaaxT, a a n p e m e ii i iB iH  m I c t -  
HbiMii B .iacTflM H n tc H i i ,  a  p a s i io  t I x t . ,  k o h  C T a n y T i. c o B e p -  
u u t b  H e6 i.in a .iB ie  A0 ce .1t  K pecTH B ie x o a b i ,  C e 3 i. o c o 6 e m ia r o  
n a  t o  e r  >, a p x ie n u c K o n a ,  p a 3 p t i u e n i f l ,  i i j ih  C T a u y r b  o c b h -  
m aT B  KpecTBi c i .  n o .iu T H ie cK H M ii, t .  e. napoA H B H iu , 3 i ia i ;a -  
m h , h . ih  a te  b t .  n p o n o B tA f lx i .  c b o h x 'b  6y4yTH> ynoT pe6 .iH T B  
n o a n T H ie c K in  h jm  iiapoA H B ia a ju i e r o p m ,  x o th O b i  R i m e  noA'B 
n p iiK p u T ie M 'b  p e jin r io 3 H o ft s a B i c u ,  n o A B e p m c T i. c T p o ro f l  
OTBtTcTBPHHOCTH a  H a K a s a n iio  ( e o n d i g n a e  s u b j i c i ę m u s  p o e -  
n a r ) .  yB tA O M U B i. 3 a T tM i.  AyxoBeHCTBO 0 B T opum iO M b p a c -  
n o p a a te H in  n p a B irre jiB c T B a , K a n ia  iiM e m io  n t c i i H  B o c n p e -  
iq a x o T c a  ( h  B i. t o m t .  m e a t  n t c u b :  „ B o ż e ,  c ó ś  D o l s k ę . . . . 11), 
ro B o p iiT b , h t o  b t .  K o c T e n a x i .  MoryTi. 6 b i tb  u cn o A iiaeM B i 
to j ib k o  T a i t ia  n t c u n ,  k o to p b ih  a o 3 b o .tc h b i  KOHCHCTopiaMU, 
n a n  a te  T a n ia ,  K O Topbia ch . BecBM a AaBHHXi. BpeM CHi, 110-  
IOTCa BT, 3AtUlHHXl> KaTOjlHHeCKHXH. KOCTe.laX'b H n o  9T0MV 
cax io M y  C A ta aaH C b  o C b ib h o b c h iib im h .

/ l a . i t e  HHTaeMi. bh. 9tom h> nncBMt, h t o  Korga pasiiec.iaci. 
061, 9T0M1. BtCTB, IltCItO.lBKO HeaOBtKl. aBIUOCB Kb apxi- 
enH C K ony cb  npocBdoio npiocTanoBHTB » t o  nocaanie, 
no na Bet c b o h  npeACTanaeHia no.iym .io o t b I t t . :  h t o  Bb ita- 
ToaHiecKOMb rocyAapcTBt itocTe.n. Aoaatein. ymTB na- 
poAb nocaymaniio CBtTCKOfl BaacTU, a Koab cnopo ara  
BaacTL 3anpeTnaa Tt u a u  APyria n tc H B , Tt n a n  APjrie 06- 
paABi, nepKOBHaa BaacTB He MoateTb n x b  A03BoaiiTB.

y c H a i a  B T o p n m o ń  A e n y T a ip i i ,  c b  to io  a te  iyŁ .iiio  O Tnpa- 
BaeHHofl, GBian T aK a te  O e s y c n tm i ib i .

06b  9T 0M b n u u ie T b  K o p p e c n o H A e iiT b : „ B b ic a y m a B b  h t o  
CMy 6 b ia o  npeA C T aB aacM O , a p x ie im c K o n b  O T B tn a a b  A e n y -  
T a q iH , h t o  6yA yH ii n o c T a B a e i r b  b o  r a a B t  K O C Teaa b i ,  K p a t ,  
3 i i a e T b  c b o h  o0a3iH H O Q TH , a  i ta K b  a p x ie n n c K o n b  B b  r ,a -  
T o an n ecK O M b  ro c y A a p c T B t,  KOTopoe nocpeA C TB O M b ito iiK o p - 
A aT a , 3 a i;a io H eH H a ro  c b a n o c T o a B C K o ro  C T o a n n e ro , B03C Ta- 
n o B B ao  cB o 6 o A y  ijepK BH , o d a a a H b  11 c a M b  aiiH Ti. n p u M t p i ,  
B tp n o c T H  n  n o c a y m a H la  CBtTCK oft B aacT H  h  noG yatA aT B  
A yxoneH cTBO  B M tc T t  c b  napoA O M b K b  T aitoM y iKC n o c a y m a -  
H iw ; A a a t e  n p a c o B O K y m ia b , h t o  h h  n o A b  KaKHMb n p e A a o -  
ro M b  He A 03 B o a iiT b  C B am eH iin K aM b , h t o 6 b i  k i ,  n p o n o B t -

AflMb, Ad.i/Ke 11ctB y 101 u n.\n. v h h tb  caobv  E oatiio , npucoBO- 
KynaaaH CBtTCKia A ta a , a  panno, h to  n e  A08I)0^HTri, Bb 
KOCTeaaxb ntTB  3anpem einiBiH ii tc im . n o  noBOAy n tc n e i t ,  
B03HHK1, AOBO.iBHO npoAoaatuTPaBHBift AHCiiyn, MeatAy ap x i- 
eiiHCKonoMb u  H.ienaMii ACnyTaniii, KoiiHUBiuiiica T tM b, 
h to  e ro  BBicoKonpeocBameHCTBO oObflBHab, h to  s th x i .  n t -  
ceiiB , s a  HCKaioHenieMb YicucKazo x o p a .ia  , KOTopBifi 
n p n siiaeT b  npoTHBiiBiMi, A ornaTaM i, B tp u , He n o p iiq a e rj , 
u  110 XBaauTi.; ho ocHOBBiBaacb 11a 3aiipem cH iu  npaiiHTe.iB- 
CTBa, B oenpem aeT b n t i i i e  h x i, Toai.KO Bb K ocTeat. n j iu  
neM b npHCOBOKynuai,, h to  iiB intm H ec crpcM aeuio  itb  11a- 
6oatiiocTH Aoaatno HeBO.ibno yAHBaaTb, 1100 upeatA e u n u e ro  
noAoCnaro Bb i tp a t  ne  6biBaao. H a  b to  eMy o tb 1,th .ih , h to  
OHb,itaKb HanaaBiiHKb ncpiiBu AoajKem, Bb aroM i, ycM arpu- 
BaTB 3iiaMeiiBe ro cn cA iiee  u  ne  npenaTCTBOBaTB CToai, c n a -  
CHTeaBHOiiy crpeM aen iio . H o ap x ien n c ito iib  aobo.ibho 
upoiiHHecKH o T B tia a b , h to  H oaBum  ntcna.MH B03BpaTUTi. 
neaB3H.

A pxienncitonb oito ii'iaT eaB iio  3 a K a io m a b  STOTb p a s ro -  
Bopi. T tM b , h to  A.1H n e ro  iip a fln e  yABBiiTcanno, b u a h  n e p eA b  
coOok) CToaBKo, itaateTCH, A oC pnixb K am iuK O B b, cabim aT B  
T peC oB ania, h to 6 b i  o i ib  A °3B 0.iflab t o  , h t o  a a n p e iq a e T b  
npaBBTeaBCTBO, h t o  itaatA Bin Ao6pBift ita T o a u itb  A o a a te m . 
3iiaTB, h t o  n aA o 6 n o  noBiiiioBaTBca BaacTH, 0T b  B o r a  y c T a - 
HOBaeHnofi, a o k 0-1*  B aacT i, n e  n a p y n ia o T b  aaKOHOBi. 
EoatecKHXi. u  uepKOBHBixi..

II .  B b N. 299.
B b h ih c b  U3b n a n e H a T a iin a ro  n a  JLaraiiCKOM b aoi.ii:!. 

n .  3 . , C u r r e n d e  C o n s is io r i i  M e tr o p o l i ta n i  L e o p o l ie n s is  r .  
l a t i  in  E c c le s i a s t ic i s  a n n u s  1861“ q f lp ity a a p a , p a s o c a a n -  
n a r o  n a  AHflXb Bb .iL n o n t,. L .  83 o rd .

E m e  14 M apTa T c ity m a ro  roA a ( itb  I 14 o rd .)  mbi n p e  
AOCTeperau npenoA oO iioe AyxoBencTBo, h toG bi ho  A o n y c ita - 
aO B b  CBOIIXb KOCTeaaxb I13BtCTHBIXl, MOailTBb , HOCfl- 
iqHXb 11a  c e 6 t  n e ia T B  noanT H H ecK iixb MaiiHTOCTaniii, K aitb  
paBHO, h to O b i n e  A 03Boanao n t n .  n tc e i ib ,  neoAo6peHHBix i. 
AyxoBHBiMb nanaaBCTBOMb u n e  ocBum eH H Bixb iip o A o aa tn - 
TeaBHBIMb o6BI'iaeMl>.

H e  cMOTpn n a  9 to ,  h o i,  nocTOHimo n o ay n acM B ix b  naM ii 
o n ,  npaBUTeaBCTBa ;f ia a o 6 b , m bi ysH aeM b.H T o npeAOCTepe- 
a te n ie  H am e n e  m h o to  npH H ecao noaB3Bi, h  h t o  A aate  c . iy ia i i  
H cn o an eH ia  03 iiaH eH iiaro  poA a MoaHTBOcaoBiń y B e au m B a io T - 
c h .  B o  MHorHXb M tC T ax b  b i ,  n o c a tA iie e  Bpe.vin co B ep u ia- 
aH ci, He6BiBmie ^.occ.ili B b  y n o rp e d a e H iu  itpecT in .ie  xoab j 
n p n  M H oroH H caeim oM b CTeHeiiiii n a p o A a , T opatecT B em ioe 
B03ABHranie KpecTOBb, y ripaiuaeM B ixb  HSBtcTiiLiMn n o a u -  
THHeCKUMH 9.\l6aCMaMH I1.1H IiaAnHCHMH.npHHOMb B om ao Bb 
0 6 Binaft ntTB HOBtCTHBIfl 1I0BBIH n t c m i  , COMHHTeaB-. 
iiofi Ha6o*HOCTu, coA epiK aiiiii 6 o a t e  no .iH T iiH ecitaro , n e -  
a te a u  p e a u r io s i ia r o ,  11 Aaine T a n ia , k o to p b ih  mbi iio a o a a i-  
TeaBHO o6i,H BHau neB03M0JiiiiBiMH Kb H c n o a iien iio  b i ,  k o - 
C T ea ax b . H tn o T o p w e  a te  H3b A yxoncncT iia , no  tok.m o, o cT a- 
BaacB co B ep m en n o  paBiiOAymHi.iMH, A °n y cK aan  hoaoO hbih  
A tficT B ia , ho  A aate  im o rA a  coAtftcTBO Baau ii.\n>, n p iii iu -  
M aa Al-flTeaBiioe y n a c T ie  B b A eM O iiC Tpaniaxi,, A ^ a f l  3 a o - 
y a o T p e O a e n ia  i i3 b  c b . n p o n o B tA e ń , n a n  cb . n ep ito B iia ro  
H epeM O H iaaa.

M b i B iraeM b BnponeMb, Kanoe TpyAHoe u  onacnoc 
B b n a c T o a m e e  BpeMa n o a o a te n ie  n p e n o A o ó n a ro  AyxoBeH- 
CTBa, x o p o m o  3H aeM b, h t o  n o a n w  B eauK aro  A H naienia  y - 
MOBb O pi,isra.ftu  cb o h m u  A O C Turaiori, A aate  noA H oatia a a T a -  
p a ,  3 iiaeM b  HaKOHeqb, KaKb B eam tn  c u a i  h  B a ia u ie , n p o -  
H3B0AIIMBIH Ha AyXOBCHCTBO nepiOAHHCCKIIMII H3Aailia.MII, a io -  
6 h h ih m u  H.iieiiOBaTB c c 6 a  BtCTmntaM H oO m ecT B em iaro  M iit-  
i i ia .  He CMOTpa n a  b to  B canifi 3ApaB0M Bicaamift 11 HC3a6Bi- 
B aioiiiiri CBOnxi, oO asam io cT efi 6 e 3 b  c o M iitn ia  iip n 3 H aeT b  
neo6xoAHM ocTB, h to 6 b i  n p n  TanoM i, nopaA K t. n c u ie ii,  ny~ 
xosencTB O  n e3 a6 M B aao  CBoero A°CTOHHCTBa, A a p o u a n n a ro  
eMy C iia c iiT ea eM b  11 Ero h cp k o b b io .

n o  AO.iry nauiero c a n a  mbi o h h tb  oópamaeM ca k i ,  naM b, 
6paTBa, HanoMimaa, h to O b i bbi 6i,iau BtpiiBiMH cTpaataMH 
c b h t o c t h  4 ° M a  EocnoAHaro, noTOMy h t o  bb i iiOABH3aaHci. 
11a cayatdy Incycy  X piicry , AaOw iiHCKoaBito n e  cayaaiTB Ay-

Projekt do prawa, mającego stad się podstawą urzą
dzenia włościan, nie został jeszcze przez władze rządowe 
ostatecznie rozpoznanym, nie mdgl zatem, pomimo usilnej 
mojej chęci, być poddany pod rozbiór rady stanu na tego
rocznych jej posiedzeniach.

W  niedługim wszakże czasie będę w możności zwołać 
was, panowie, na posiedzenie nadzwyczajne, dla rozbioru 
tyle ważnego dla kraju przedmiotu.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, ogłaszam posie
dzenia ogólnego zebrania rady stanu roku 1861 za zam
knięte.”

We wszystkich gazetach Warszawskich wydruko
wano co następuje:

I. w N. 298:
Korrespondencja lwowska Dziennika Poznańskiego wspo

minając o wystąpieniu arcy-biskupa Lwowskiego Wierzch- 
lejskieyo i obu jego sufraganów: Jasińskiego, biskupa prze- 
myślskiego i Pakulskiego, tarnowskiego, przeciw naduży
ciom obrzędów religijnych, między innemi tak się wyraża: 

„Ksiądz Wierzchlejski wydał teraz w okolniku zwyczaj
nym do duchowieństwa naszego odezwę, w której powiada, 
że od niejakiego czasu zagęściły się w kraju nabożeństwa 
manifestacyjne, processjc niezwykłe i stawianie krzyżów; 
że po kościołach bywają śpiewane jakieś pieśni wątpliwej 
pobożności i treści raczćj politycznćj niż religijnej (quae* 
dam cantica dubiae pietatis et poiitici potius quam religiosi 
argumenti), a księża niektórzy na kazaniach dozwalają 
sobie aliuzij politycznych i innych. Oświadcza przeto, że 
z urzędu swego jako arcy-pasterz, nie może żadną miarą 
zezwolić na takie nadużywanie obrzędów religijnych i s ta 
nowczo klerowi tego wszystkiego zabrania, a tych, którzy- 
by albo pieśni przez władzę krajową zabronione, w kościo
łach swych śpiewać dozwalali,albo processje niezwykłe bez 
wyraźnego jego przyzwolenia odbywali, albo krzyże z go
dłami politycznemi, to jest, narodowemi, święcili, albo 
w swych kazaniach używali aliuzij politycznych lub narodo
wych, choćby nawet płaszczykiem religijnym osłonionych, 
do surowćj pociągnie odpowiedzialności i kary (condignae 
subjicięmus poenae). Uwiadomiwszy zaś duchowieństwo 
w powtórnem poprzednio rozporządzeniu rządowem, które 
to pieśni są zakazane (a między temi jest i pieśń: Boże 
coś Polskę...), powiada w.swćj odezwie, że w kościołach 
takie jedynie pieśni mogą być śpiewane, na które albo 
konsystorze zezwoliły, albo które od bardzo dawnego czasu 
w tutejszych kościołach katolickich są śpiewane, a tćm 
samem do zwyczajowych należą.“

zane. Z powodu pieśni wszczęła się dość długa rozprawa 
między arcy-biskupem i członkami deputacji, która na tem 
się skończyła, że jego przewielebność oświadczyła, jako 
tych pieśni z wyjątkiem chorału Ujejskiego, który uważa 
za przeciwny zasadom wiary, ani potępia ani pochwala, a 
trzymając się zakazu rządowego, w kościele jedynie ich 
śpiewanie wzbrania. Oświadczył przytem, że dzisiejszy 
prąd pobożności musi słusznie zadziwiać, gdy dawniej nic 
podobnego w kraju nie widziano. Odpowiadano mu na to, 
ze jako naczelnik kościoła winien w tem upatrywać palec 
Boży i nie przeszkadzać prądowi tak zbawiennemu. Ale 
ksiądz arcy-biskup odrzekł dość ironicznie, że Polski wy
śpiewać sobie nie można.

Stanowczem było w całej rozmowie oświadczenie, że 
widząc tylu przybyłych do siebie katolików niby dobrych, 
słyszy z zadziwieniem żądanie, aby na to p0ZWalaI, co 
rząd zakazuje, gdy przecież każdy dobiy katolik wiedzieć 
powinien, że władzy od Boga postanowionej posłuszeń
stwo się należy, jak  długo ta władza praw Boskich i ko
ścielnych nie łamie.“

Dalćj czytamy w tej samej korrespondencji, że gdy 
wiadomość o tem się rozeszła, udało się natychmiast kilka 
osjb do arcy-biskupa z prośbą o wstrzymanie tej odezwy, 
lecz na wszystkie przedstawienia otrzymali tę samą odpo
wiedź, „że w państwie katolickiem kościół powinien uczyć 
lud posłuszeństwa władzy świeckiej, a gdy ta władza zaka
zała te lub owe pieśni, to lub owe obrzędy, nie może ich 
władza kościelna pozwalać.11

Usiłowania drugiej deputacji, w tymże samym celu 
przysłanej, nie były skuteczniejszemu

O tem pisze korrespondent: „Wysłuchawszy, co mu 
przekładano, odpowiedział arcy-biskup deputacji, że stojąc 
na czele kościoła w kraju, wie jakie są jego obowiązki, a 
jako arcy-biskup w Państwie katolickiem , które przez 
konkordat z Stolicą Apostolską zawarty, kościołowi wol
ność przywróciło, musi i sam okazać wierność i posłuszeń
stwo władzy świeckiej i kler wraz z wiernymi do takiegoż 
posłuszeństwa nakłaniać; oświadczył dalej, że pod żadnym 
warunkiem nic dozwoli księżom, by do kazań mających 
uczyć słowa Bożego, przymieszywali rzeczy świeckie, ani 
też pozwoli śpiewać po kościołach pieśni przez rząd zaka-

II. w N. 299.
Wypis z  drukowanego po ładniep . n.: „Currende Con- 

sisłorii Metropolitani Leopoliensis r. lati in Eclesiasticis 
annus 18HP’- cyrkularza rozesłanego temi dniami ze Lwowa.

L. 83. ord.
Jeszcze pod d. 14 Marca r. b. do 1 14. ord. ostrzegli

śmy przewielebne duchowieństwo, aby nie dopuszczało do 
Kościołów swoich pewnych modlitw, noszących na sobie 
pozór manifestacij politycznych, ani też nie dozwalało od
śpiewywać pieśni niezatwierdzonych przez zwierzchność 
kościelną, ani nie uświęconych dłuższym obyczajem.

Dowiadujemy się atoli z nieustannych skarg przez rząd 
do nas zanoszonych, że przestroga nasza nie wiele odniosła 
skutku, i że owszem modlitwy owego rodzaju się wzmogły. 
W  wielu miejscach najnówszemi czasy odbywały się nie
zwykłe dotąd procesje, uroczyste stawiane krzyżów, ozda
bianych pewnemi politycznemi godłami lub napisami,— i po
śród licznego zgromadzenia ludu, przyczem w zwyczaju jest 
odśpiewywać pewne pieśni nowego, wątpliwego nabożeń
stwa, treści bardziej politycznćj, aniżeli religijnej, a nawet 
takie, któreśmy wyraźnie ogłosili za nieprzypuszczalne do 
użytku kościelnego,niektórzy zaś z duchowieństwa nietylko, 
że zachowując się zupełnie w sposób obojętny, dopuszczali, 
aby się coś podobnego działo, lecz także dopomagali n ie 
kiedy czynnie takim demonstracjom, nadużywając św. k a 
zań, lub św. ceremonjału kościelnego.

Wiemy wprawdzie, jak  niebezpieczne i trudne jest 
w obecnym czasie stanowisko wielebnego duchowieństwa, 
wiemy dobrze, iż wielki ruch umysłów falami swemi rzuca 
pianę aż na stopuie ołtarzy, znamy nakoniec, jak ogromną 
siłę parcia na duchowieństwo wywierają dzienniki, lubiące 
się mienić tłumaczami opinji publicznej. Atoli każdy zdro
wo myślący i nie zapominający o swoich obowiązkach, u- 
zna bezwątpienia potrzebę, aby w takim składzie rzeczy 
rzeczy duchowieństwo pamiętało znwsze o swój godności 
otrzymanej od Chrystusa, od Jego kościoła.

Z obowiązku naszego urzędu, przemawiamy do was 
znowu bracia, upominając, abyście byli wiernymi stróżami 
świętości Domu Bożego, albowiem podjęliście aię służby 
Chrystusowej, aby nic wie służyć duchowi czasu (wieku);

CZTERY IDEAŁY.
(KARTKI Z ŻYCIA JMĆ PANA FULGENTEGO). 

w ydal

2 5 b i g n i e w .
P o w o ł a n i e  m o j e .

(C zw arty  ideał).

(Ciąg dalszy, ob. N . 0 8 )
W  szarych godzinach leżąc z fajką na szezlągu, 

przesuwały się przed wzrokiem ducha mego wielkie 
cienie Robespierrów, Lutrów, Kolumbów, Kamoensów, 
Cromwellów i H e r o s t r a t ó w !  Ah, i ten szewczyk 
z zapaloną głownią, ukazuje się nam w panoramie 
„niepospolitości15 wiekowej i pamięć jego szalonego 
głupstwa, za jedno podłożenie węgla doczekała się 
nieśmiertelności !...

Szczęśliwy H e ro s tra t ,  szeptałem w duchu (choć 
się wstydziłem tej myśli przed sobą) powiedział so
bie: „będę nieśmiertelnym11 i dotrzymał słowa. A ja , 
powtarzam to sobie na godzinę sto tysięcy razy, a 
dotąd jeszcze nie wymyśliłem: w jakie ramy mam się 
oprawić dla potomności! Naprawdę, ten kopylnik g re 
cki nie był wcale głupcem, tylko pojął że ramy g łu 
pstwa najwydatniejsze na galerji wiekowej —  i w nie 
siebie oprawił —  i patrzcie ! wisi on dotąd na tym 
samym h a k u  p a m i ę c i  ludów, co i najcnotliwsi, 
najmędrsi ludzie owego czasu!...

Darmo królowie zakazywali pod najsurowszą karą 
nie wspominać jego imienia, darmo kazano wytępić 
cały ród jego. 1 cóż to pomogło ?...

Przez tyle wieków imię jego żyje i żyć będzie 
razem z imionami Sokratesa, Platona, M a rk a -A u re -  
Jjusza i Brutusa !

O dziwna potomności!...
—  Odkryłbym świat!— monologowałem z sobą cho

dząc wielkiemi krokami po pokoju (który miljon razy 
przedeptałem na dzień), a na tym nowym świccie za
prowadziłbym nowe instytucje, prawa, zwyczaje i oby
czaje, ale cóż ! ? już podobno wszystkie światy na na
szym planecie odkryli ci przeklęci Hiszpanie i Anglicy ! 
Stworzyć jakąś nadzwyczajną machinę, coby ziemię 
obracała?... ale wnet przypomniałem sobie, że i bez 
machiny ziemia się obraca: gniewało mnie 1 to, że 
natura  wszystko uprzedziła ! H a ! a gdyby nową re 
formę religijną, coby wstrzęsła posady całego gmachu 
teologicznego?! Niezła myśl i nietrudna wcale, wszak 
i skromny Augusljanin, gdyby nie miał tego ć w i e k  a 
w głowie co u mnie, nie zostałby nieśmiertelnym 
Marcinem ! ? ?...

Tu była długa pauza namysłu.
Ale w końcu uznałem niepodobieństwo zostać d z i ś  

sławnym na polu doktryn religijnych. Niestety ! m i

nęły już te czasy, kiedy ludzkość pragnęła nowych prawd 
w dziedzinie wiary; dziś niema sekt i dualizmu, wszyscy
śmy bracia jednego dacha, i możemy śmiało powiedzieć, 
że jesteśmy j e d n ą  o w c z a r n i ą ,  na polu gonitw za 
bogactwami.

Reforma przeto niepodobna: wkrótce g a z  miasto 
rozumu będzie rozświetlał nasze głowy; p a r a  poru
szać będzie naszą wolą, a w piersiach miasto serca 
sztaba złota legnie !

A więc jedna już mi tylko pozostała droga do nie
śmiertelności: zostać mędrcem-filozofem i pokazać lu
dziom, gdzie szukać mają „szczęścia11!

To wielka missja !... to szczytne p o w o ł a n i e  !!
•  • •  • • • • • • • • • « • • •

Owo więc, nakupiłem rozmaitych ksiąg wszyst
kich filozofów greckich, łacińskich i nowożytnych, za
ryglowałem drzwi, pozamykałem okna, zapuściłem bro
dę i paznogcie, i przez trzy lata napychałem moją g ło
wę wszystkiemi głowami...

Czułem nieraz ogromny ciężar i doświadczałem 
wielkiego stąd bólu, bo głowa moja była za małą na 
taki ogrom mądrości... ale wytrwałem !

W  końcu, gdym uznał, że już  w i e m  w s z y s t-  
k o (!) i że już niema żadnej mądrości, któraby nie 
była w moj‘ej głowie, postanowiłem odkryć to słońce 
(to jes t  siebie) z po-za chmur i wieść ludzkość szlakiem 
mądrości do przybytku szczęścia !

Przyjaciele moi, których liczba w czasie mego 
p r z e o b r a ż e n i a  na filozofa, znacznie się powię
kszyła, okazywali podziw i zachwycenie ! jakoż radzi
li, abym założył szkołę na wzór mędrców starożyt
nych i napisał u wnijścia ,,la maison du sage.11

Ta myśl trafiła mi do smaku.
Teraz powiem słówko o moich przyjaciołach. Nie 

pamiętam już kto, ale wiem, że ktoś napisał czy powie
dział taką sentencję: „że przyjaciele są to grzyby wy
rastające z pod ziemi po złotym deszczu.11 Nie wiem, 
o ile ta prawda do mnie dałaby się zastosować, przeko
nałem się jednak dowodnie, że mędrcy mają szczęście 
do ludzi (!)... Skoro wieść się rozeszła, że dziedzic 
trzech wsi, co ma rocznego dochodu ośmdziesiąt tysię
cy, przeobraża się 11a mędrca, natychmiast jak fale na
pływać zaczęły zewsząd nowe figury, którychem nigdy 
w życiu nie widział. Ten powiada, że był blizkim kre
wnym matki, ten serdecznym przyjacielem ojca, ten 
trzymał mię d0 chrztu , ten poprzysiągł dziadowi j e 
szcze, ze się mną opiekować będzie i t. p., a wszyscy 
razem oświadczyli, ye Są mojm i przyjaciółmi i nie do
zwolą nigdy, żeby człowiek co się poświęca dla ludzko
ści i m a  nowe odkryć m i n y s z c z ę ś c i a  w kopal
niach wiedzy, był przez ludzkość okradany.

Jak o ż  s ta r a l i  s i ę  m n ie  przekonać, że komisarze i

ekonomi obdzierają mnie ze skóry, i jeśli oni (to jes t  
przyjaciele) w  to nie wejdą, ja  (to jes t  mędrzec), wkrót
ce zostanę Diogenesem!

A wyznam otwarcie, że ze wszystkich mędrców 
starożytnych, ten jeden jakoś najmniej trafia ł do m e
go gustu. Na to oświadczenie więc dreszcz przebiegł 
po moich członkach, już owa beczka z otwartą pa
szczą stała przedemną i czekała na nowego gościa ! 
Zamknąłem oczy i rz ek łem : „a więc starajcie się 
moi przyjaciele o to, abym nigdy nie był zmuszony 
szukać schronienia w beczce !,s

Przyjaciele dali mi słowo, żc mogę spokojnie być 
mędrcom, a oni jak  najkorzystniej interesa moje pro
wadzić będą. I tak upłynęło lat trzy.

Tu następuje perjod mego wystąpienia 11a świat 
w postaci 111 ę d r  c a.

Przyjaciele moi radzili, abym dla rozgłosu sławy 
wyprawił świetną ucztę jak niegdyś Plato i Seneka, 
zaprosił wszystkie ówczesne znakomitości umysłowe, 
prowradził z niemi dysputę, zwyciężył i odbył uro
czystą inauguracją na laureata.

Przyjąłem projekt i ogłosiłem u c z t ę  m ę d r 
c ó w.

W  wigilją dnia tego, leżałem na szezlągu i g ła 
dząc moją ogromną brodę, marzyłem najrozkoszniej. 
I tak:

N i b y  t o  już mnie nie było na świecie.
N i b y t o  prochy moje rozsypały się już w po

piół, m y ś l  tylko moja wcielona w ludzkpść żyła ży
ciem nieśmiertelnem ! I widziałem wyraźnie jak  po- 
t o m n o ś ć ,  ten czujny ogrodnik, chodząc po ogrodzie 
świata, zbierała m y ś 1 i jako nasiona, a c z y n y  jako 
owoce, i wszystko to układała w porządku na s t r y 
c h u  c z a s u .  I było tam już pełno zgniłych, ro- 
baczliwyeh owoców, które zrzucała ze strychu, mnóstwo 
nasion pustych, spróchniałych, które wiatr rozwiewał 
w powietrzu. I przelękniony widziałem jak coraz 
mniej, coraz mniej zostawało z d r o w y c h  i s o c z y 
s t y c h  owoców, co miały służyć za pokarm ludz
kości !...

Drżałem niespokojny, gdzie też leży owoc moje
go żywota?...

Miałyżby to być owe u l ę g a ł k i  przegniłe, któ
rych ogromna kupa leżała na s ł o m i e  l a t ? !  Ale 
ć w i e k  zamieszkujący moją głowę, szepnął mi i 'a" 
tychmiast: „N ie bój się! to są owoce żywota cichego, 
p o ś w i ę c e ń  n i c  w p o r ę  i g ł u p i e j  p o k o r y ,  
wkrótce to się stanie śmieciem i p o t  o m u o s c jako 
zapobiegliwy ogrodnik zrzuci ze strychu czasu... Twój 
o w o c  patrz, gdzie leży! 1 w sk a z a ł  mi ogromnego 
h a r  b u z a I11 1

Uszczęśliwiony, lubując się tym obrazem, zm ru
żyłem oczy i chciałem już umrzeć naprawdę, by co 
prędzej figurować jako harbuz na s t r y c h u  c z a s u .

W  owym czasie, kiedy ja  byłem mędrcem , filo
zofem, żyła także sławna Aspazja polska, która świat 
zadziwiała swoją mądrością. Miała nadzwyczajny dar 
mówienia wierszem wszystkich fragmentów filozofi
cznych. Była przytem muzyczką, malarką, snycerką, 
astronomką i bodaj czy nie wszystkie nauki świata 
posiadała ! W  dodatku była j a s n o w i d z ą c ą !  N a 
zywano ją  powszechnie drugim Niegoszewskim (*).

Owa wieszczka pochodziła ze krwi polsko-hiszpań
skiej, i dla tego z imienia „Olgi11, które na chrzcie 
otrzymała, przezwała się „O r  1 a nd  y n ą . 11 Matka 
jej była polką, a ojciec hiszpanem. Orlandyna zaś była 
już wdową po kapitanie algierskich wojsk, który podo
bno z Beduinów pochodził. Objechawszy świat cały 
dokoła, szukając wrażeń i natchnień do nieśmiertelnych 
epopei, w Afryce dopiero znalazła „Ideał11, któremu 
ofiarowała rękę i serce, ale n ies te ty ! „ Idea ł11 żył tylko 
dwa tygodnie... nie szanujaca żadnej świętości kula 
zuawowska przeszyła pierś szczęśliwego śmiertelnika, i 
Orlandyna powróciła do Polski.

Za jej powrotem, o niczem nie gadano tylko o niej, 
bo oprócz nadzwyczajnego rozumu i nauk, Jiyła czaru
jącej piękności. Słuszna, smagła, z oczyma jakie tylko 
natura daje hiszpankom i włoszkom, rysów klassycz- 
nycli cór Iberyjskich, słowem była prawdziwym typem 
d o s k o n a ł o ś c i .  Wszystko też co żyło leciało ją  
widzieć i słyszeć. Orlandyna jednak nie wszystkim 
dawała się poznać. W  chwilach jasnowidzenia pro
roczyła i zgadywała przeszłość i przyszłość w zdu
miewający sposób, stąd też przypisywano jćj nadprzy
rodzoną własność, jaką  miały ongi niewiasty Grecji, 
nazwane wieszczkami.

Przyjaciele moi o niczem. nie  mówili, tylko o niej,
i s tarali  się wszelkiemi sposoby zbliżyć nas do siebie. 
Ja, wszakże, nie kwapiłem się z poznaniem tego cudu; 
po ostatnim zawodzie seren powziąłem nieprzezwycię
żony wstręt do całego rodu niewieściego.

Ale przeznaczenie chciało inaczej.
(Dok. nast.)

(*) S t. N icgo izew ski żyt za B atorego i Z ygm unta W ary . Nie 
m ieszkał w cale w Po lsce . W enecję ob ra t sobie za o jczyznę. M iał * 
ta k  nadzw yczajny  d a r  m ów ienia w ierszem  i  ta k  nadzw yczajną  p a 
m ięć, że Aldo M anucci nazw ał go pub liczn ie  „ m ę d rc e m , jak iego  
z iem ia d o tą d  n ie  w y d a ła .“  R zeczpospo lita  W enecka okry ła  go 
staw ą, w ieńcem  i z lo tem . M imo to , rodakom  m ało  p o zo s ta ł znany.

(H isto ryczne).
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ky BpeMenu. B am a oCasaHitoctt c o c to h tt ,  bt> tom t,, u toG h 
pyKOBOAHTb BtpHMXT) BpyiemiMXT, Bam ejiy noncueniio, 
HAymuxT, nyTCMTi criacciiifl, u yKa3i>iBa,Ti> umt, nyTL k t, cna- 
ceniio; no hc xo^hti. caMHM-b no TponmiuaMT,, sam a 
nacTBa saGjiyAUJiact. Bbi npH3Baiibi k t, Co pi,Ot 3a B tpy, a  
ne flJifl nojiH*THH6CKHX3) paaAopoM,, Bpamaiouiuxi. MipoMT,. 
BaMT, BBtpeiio noneueHie o cnaccH ia Blipm>ixT>; no ne ocy- 
mecTBitenie MipcKHX'h Abauift. Bbi no cT a iu cn u  n a  TaKoft 
BbicoEoft cTyneiiH, wro Bacrb ne M oryń. KOCHyTtca auiTeń- 
CKifl Cypii , e » e .m  casiu lie coftąeTe n a  bcmjiio. 0 6 a 3aH- 
h o c th  nacTbipcKaro nam ero cana  oacTaBJiaioTT, naca, B033Baxb 
k i. TlJMł, non oOjnineHbi bt, Hapymenin c b h to c tu  cnoero 
n p 03BaHifl h ^ojiauiaro k t, n a in . iioBHHOBenia, flaOu ohh 
onaMHTOBa.uHCb. Ho BMtcTt. c t, T tan , m h naM tpeiibi bosoC- 
HOBHTb BT. naM/ITH BUUieft IłtKOTOpblfl 3a n 0BtAH iąepKBU, 
BOnpeKH KOTOpblJlT), KaKT. 9T0 HaMH 3aMt'ieH0, ĄtńCTBOBa.m 
Miiorie BT> nocjrfeAnee npesia.

I.  C b . TpHAeHTCKifi coCopi) (b t .  3ac. V . r.i. I I  o pe$op- 
Maxi,) npeAnncbiBaeTT. npoB03BtcTHHKaM'J, C.iona rocnoA na, 
h t o 6 h  BBt.pemii.ift nacTftt. im .  j i io a t ,  miTajiu cnacuTeJib- 
liLiMii nacTaBaeniflMH, com  a en o c t ,  c o G c tb c h h l im h  u ero  
CnOCO(5HOCT8MU, H yKa3LIBafl CMV TOTHŁIMT, u nOHHTHMMT, 
iKWoaieHieMT) saG-iy/Kącuia, K0T0pi,iXT> om . AOJiaiem, ii36’J5- 
raTb, AoCpoAtreau, k o h m ii naAJie»HTT> pyKOBOACTBOBaTtca, 
h  TaKHMi. oOpaaoMT. AonecTH ero a o  t o t o ,  h t o G u  oirb M ó i -  
HiaJiT. BtTHoft napbi u AOCTurajiT. ueGecnaro OjiaffiencTna. 
D t o t t ,  caMbift coCopa, (3ac. XXV) npcAnncbiBaeTT., u to 6 m  
se e , VTO t o j i ł i i o  ii ii cnocnlniiecTByoTT. k t ,  Ha3nAaniio ii h s t ,  
nero nam e Bcero nponcTeKacTT. Majio nojib3bi h a u  Gjiaro- 
n ecT ia , u c k . i i o t c h o  6bi.ro ii3T) napoAHbixT. nponoBtACft. 
IIoTOMy-TO c b .  itaeeApa nocBameiia eAniiCTBeHiio h  h c k j i io -  
miTejibHO npoiioBtAwuaniio cjiona E oada, im oaieH iio  yneiiia  
o BtnuoMT) cnaceiiin  h TaKiixT, nacTaBJieHlft, KQTopbia co - 
AtftcTByiOTT. KT. yMitoaieniio O.iaronccTia u  na3HAaniio juo- 
A e ft .

Cb. IepoHiiMT. (Can. Si quis vu lt d is. 36) roBopiiTT. o 
nponoBtAHHKt, Aaf>i.i oii-b yniijn. TOMy, HCMy ca sn . o t t . B o
ra  naymiJica, ne no BHyuieniio JiiOACKaro Ayxa, no TOMy, ue- 
My ylBTT) ĄyxT. CBBToft. A  noTOMy Gw.ro Gw thjkkhmt, 
npecTyn.renieMT. npenosmamaTL ct. KaoeApu coOcTBenHbia 
HAen, cntTCKia Mirfcnia, BoaCyaiAaioiniH CTpacTii paSAopa 
u BooGipe At.ra MipcKia, nojiim riecK ia, hjih iioat> kbkhmt, 
jinGo APyrnMT. na3BaHieMT. iwBtcTiiwa. IIobtomv nuy- 
rnaeMT) nponontAUBKaMT,, mtoGbi coBepmenno BOBAepiKajiHCt 
o tt . BKJiioneiiia bt. n p o n o B f y ń i  npeAM eTOBT. nojiHTnnecKHXT. 
u o t t , BCHKHXT, HAMeKOBT, rioAoCiiaro poA ći, xoTaCbi p ,a .m  
noAT> jihthhoh) pe.mriH, u AaGw 3aiiHMajiHCŁ eAHncTBeimo 
nponóBtAŁiBanicMT. c.ioca cn aceiiia . 3A'bci, noJiaracMT,
COOTBtTCTBeilllbIMT) nOBTOpHTb BaSlT. TO, HTO OaaHieHHoń 
naMHTii npeAuiecTBeHHHKT, naiUT.,apxieniicKom. B eim ee.ia in . 
CtpaKOBCKift, iw.raraeT-b bt. cBoeMT. OKpyauioMT, riocjiaum  
o t t .  15 Maa 1765  r. (C ap. I I  bt, synod, d ioeces ex . anno 
1 7 6 5 ;. „ B e t  6yAyTrb o6a3an u  H3jiaraTb 3ApaBoe ynenie, 
comacHO ct. eAnncTBeHiiLiMT, AyxoMT. uepr.nu u com acn oe c t, 
MHCJiiK) cbbtbixt. OTHeBT,,o6T,acHaa c.roBa EBanre^ia,*B3Hb, 
MyneHia u cMepTb Hcnym iTe^a nam ero In cy ca  X pncTa,npn- 
boa« npnMtpw bbt. ffin3im ceh tm x t,, a^Gh Btpnbie OTBpa- 
maxHCb o t t .  MipcKoft cyeTbi. Ąo.riKiibi BnymaTb BtpiibiMT,, 
Aa6w noBUHyiomieca nanontABM i Bohuhmt. u qepKOBHMM'b 
coAt.ia.rnci, no to jilk o  c.iymaTe.ia.MH, no n iicno.inuTeaaMn 
3aKona. Ąojijkhi.i BnymaTb, t to G li B et OAnt u T t a;e bc- 
jibnia Bom in imepKOBnua x[ anii.iii cb h to  h 6.iaronecTHBO; 
u xothm t., Aa6w s e t ,  BcerAa ii Be3At 6epcr.m  ceOa ot^b n a- 
MeKOBT. h 3aMtnanift pa3ApaHiiiTe.ibHbixT., MipcKnxa,, noa- 
TU’ieCKHXT. MH CTpaHHUXT), KOTOpbia llOBCe lie COAtńCTBy- 
io t t . kt. iiannAaniK), a to .ilk o  B03ÓyaiAaH)TT, CMtxT>.

I I . 3 a  iiciijnoHenieMT. oCbiKHOBemibixT. h npeAUHcan- 
HMXT. KpeCTHbIXT, X0A0BT, He AOMllbl npOllCXOABTb HHKaKie 
iiHi.ie, 6e3T. nam ero ocoGeHiiaro pa3ptm eHia. n oT ojiy  hto 
enncKonv npiinaAJieaiHTT. npaBO oCT,ai!JiHTb bt, CBoeń en ap -  
xiH o nyó.iimnoMT, npecTHOMT. xoAt n npn3bmaTb kt, ne.\iy 
napoA'n ocoC eiiitw in, »ahktom^ . EnucK om , Aamc mo;kctt., 
HMta kt, TOMy noBOAbi u ecjiH npnsHacTT, no.ie3HbiM'b, 3a- 
npeTiiTb.nToObi no noftyjKAeHiaMT, napoAa hjih 6parrcTBrb npo- 
hcxoahjiu KaKic jihOo KpecTiiwe x o ah . TaKT, lioBejitnaeTi. 
hbho MiioaiecTBO npnronoponrb cb. Konrperanin o6paAOB'b, 
a  bt, oco6eHnocTii 14 a n s .1 8 1 7  roAa (co li.G a rd eł N . 5 8 2 —  
2 \  anrvcTa 16 3 1  r. (N . 9 3 3 ), J4 aiaa 1 6 7 2  r. (X . 2 ,5 8 5 )  ii 
2 2  noaópa 1 6 8 1  r. (N . 2 ,9 7 0 ). PyKOBOACTByacb btiimu na- 
KonaMii, iiMeHHO aanpemaeMT,, Aa6w neObiao npeAnpHiin- 
MaeMo HHKaKHXT, Tipe3BbiTiaftnwxrb u Heo6biKHOBennbix'b 
KpecTimixT, xoaobt,, nona ott, nacT, ne Oy.ieTT. iiojiyneno  
na to ocoOenHoe Ao:mojieHie.

Dział uiciirzędowy.
W i a d o m o ś c i  a s a g r a n i c a s n e .

* TOGLĄD OGÓLNY.

A usir ja  źle w ysz ła  na w targnien iu  do Suttoryny. 
Rządy przypomniały jćj przyjęte  w 1 8 5 6  roku na kon
gresie  paryzkim obowiązki, a przypomniały z taką  god
nością, źe nie prędko przyjdzie na myśl h rab iem u Ilech- 
berg , lekceważyć świętość obietnicy. S ta ło  się, j a k e ś 
my przewidywali; powstańcy liercogowińscy, ujrzawszy 
ze Europa potępiła napaść austryjacką, wzięli się znowu 
z pokrzepioną pracowitością do naprawienia  tego, co 
swawola niemiecka popsuła a naw et do sypania nowych 
szańców. Dziennik wiedeński P r a s s a  ze smutkiem i 
upokorzeniem o tem donosi; w skwapliwości chrześcijan  
dźwignienia zniszczonych w arow ni,  widzi podżegania 
zagraniczne i gorszy się, że chrześcijańskie państwa nie 
m yślą  razem  z A u s tr ją  gnębić Słowian i pomagać T u r 
kom. Nie dosyć na tem, dziennik P r a s s a  podejrzewa 
zastaw ioną na A u s tr ją  zasadzkę, zam iar  wciągnienia jej 
w wojnę i radzi, aby rząd  cesarski nie dał się zmylić, że 
dosyć m u  będzie odwołać się do t rak ta tów  i zastrzeedz 
służące sobie prawa, a szanowanie ich włożyć na T u r 
cją. Jaka  szkoda, że przed trzem a tygodniam i dziennik 
P r a s s a  m ilcza ł i z rozsądną radą  swoją nie wystąpił! 
Oszczędziłby chorągwi austry jackiej  wstydu rzucania 
się na cudzą w łasność, a większego jeszcze, że wielkie 
państwa przypomnieć cesars tw u musiały n iespraw iedli
wość popełnionego najazdu. Sumienie narodów wie juz 
oddawna co trzym ać o usposobieniach A u s tr j i  dla S ło 
w ian; dzięki temu drobnem u suttoryńskiemu gwałtowi, 
pewnie o n ie m  nie zapomni. Zm ieniły  się czasy, kiedy 
Rugenjusz sabaudzki, kiedy książę sasko-koburgski nieśli 
za Dunaj zwycięzkie orły  d la  odwrócenia od chrześc ijan  
m uzułmańskiego ciemięztwa; dziś też same orły gotowe 
są  roznosić p rze s trach i  rozpacz w dźwigających się do 
nowego życia słowiańskich plemionach. AVięzy poli
tyki nic dozwalają rządom podać stanowczej pomo
cy Słowianom w Turcji, ale nieodzowna siła  rzeczy mi
łosierdziem boskiem kierow ana, skądinąd upadłych 
wzmaga! Oto rozprzężenie ottomańskiego państwa je s t  
potężnym sprzymierzeńcem słowiańskich chrześcijan.

I I I .  PuMCKlft pH Tyajn, de b e n ed ie tio n ib u s  npeA nHcH - 
BacTT,: „ g a  BfcAaerb CBameniiHKT,, K auaxi, npeAMeTOBT, 
ocB am enia  npu n aA Jiea ia rb  CMy no aaKony, h  KaKia iipu - 
uaAJieaiaTT. em icK oiiy, mtoGm HHKorAa no npncBOuca.ri, ce61i 
110 COGCTBCHHOft BOJlt, CaMOHaAfcHHIIO, M U  no  HCAOCTaTIty 
onbiTiiocTH , npHuaAJieauiocTeń Bbicmeft B Jiacm . M e*A y  
upasaM u ocB am enia, npcAOCTaB.ieiiHbiMH enuc itony , n p u n a -  
A-iejKiiTT, ewy TaiwKe o en am en ie  noB aro npeCTa, Kain, s t o  
HBCTBCHIIO BHAHO H3T, pHMCKaTO pHTya.ia. II6 o  X0TH I103B0- 
Jieiio h  oObiKiioBcniioMy cBameHHHKy nocBaniaTb KpecTbi 
uacTHbiMT, oCpa30Mrb n 6e3T, ocoGeHiiaro TopaiecTBa (d e c r . 
s. R ltu u m  C ongreg . dc dlc 12 J u l i i  1704  Col. G ard e ll. 
N. 3 6 9 7 ), OAiiaKoaie n e  cm otph  n a  o to , TopaiecTBeHHoe 
ocB am enie K p ec ia , nponcxoA am ee iiy6jinuuo  , n p n  6ojik- 
iuom t, CTCieniu n a p o ą a , c t,  Be.iuKOJitniiesrb, nlniieMT, h  mho- 
aiecTBOMT, conyTCTByKiiąaro AyxoBencTna, lipnnaA-iewHTT. 
HCKJiio’iiiTC.ibHo enucK ony, (v ide Q u a r t i  de b en ed ic t, t i t .  3 
s e c t . 14 , dub  1), n  im orA a, u a  ocuoB anin ocoGeHHbin, p ac - 
n opaw cnift anocTOJibCKoft cTO.mąbi, m u  MoaeMT, yuojiHOMO- 
HHBaTb CBameiiHHKa a-iu HcnojmeHia TaKoro Top*ecTBeHHa- 
ro  nocB am enia  KpecTOB^. 113^ 9Toro HBCTByerb, u to  T t 
CBameiiHUKH, KOTopue ocMtJiHjiHCb TopiKocTBenno ocBamaTi, 
K pecTu, C esi, ocoO ennaro n an ie ro  ynojuioM ouia, npecT y- 
nHJlU IipCAtl.lLI CBOOft B.iaCTH. H  XOTH MU OXOTHO Bt.pnMT>, 
h to  9 to  coBepmujiocb no 3jioHaMtpeHHo, no no neocMOTpu- 
Te.ibHOCTH h jih  ue3nan iio ; bo bchkom t, oAnaao c .iy n ak  h h - 
KaitT, HCMOJKeM'b 0A06pHTb TOTO, UTO lia  KpeCTaXT, nOMtUte- 
n u  iiaKia t o  nojiHTiiuecKia 9n6.ieM U  hjih naA niicn, a  Ayxo- 
BCHCTBO BTOMy IieBOCnpOTHBHJlOCb,— H IlOTOMy CTpOTO BOC- 
npeiąaeM T,, u to ó u  BiipeAB n u u e ro  nogoG naro ne  npou cx o - 
Aii.io.

IV) Bt, HOBlinmia BpeMCiia couimeno Miioro HOBbix'b 
nl.ccni., ii .i u me HBMtnenu npeiKiiia n TaKOBua 6e3T, oao- 
Gplrnia Ojpdu/iapiama anno noioTca bt, nepKBaxi, h  bo npe- 
mh npecTiiux'b xoaobt,, a  Aa;Ke, HaMT, h3b1,c tho , u to  n te n b  
Z  dym em  poiarów , cTporo 3anpem ennaa homh 9 ACKaGpa 
1 8 6 0  r . (N . ord. 12), iioeTca ao cuxt, nopa, OeanpecTaiiuo. 
l l 0 9T0My pkniaeMcaBTOpHuiio nanoMUHTb, u to  to  tojibko mo- 
aiCT'b G utb nkTo, u to  ąepKOBb npeAnicuBaeTT,, h.ih, u to  
noKpaftneft M tp t ocuameiio AO.irojit.Tnii.MT,, pa3cyAHTeJib- 
HblM'b II AOCTOHHUM'b IIOXDa.lbl oSblUaCM'b, CT, A°3B0Jie- 
n ia  opAHiiapiaTa, HBCTBCHHaro m u  noApasyMtBae- 
Maio (vide Cexall. tom  4 dec. 17 1  e t  G ardellln i in  is tr: 
Clem. §, 2 4  N. 2 0  e t §, 3 1  N. 1 7 — 2 0 ). T 1jxt, aic h st, uh- 
c.ia naniero  AyxonencTBa, KOTopue OTBaaai.uicb caMii Ha- 
UHiiaTb 9Toro poąa n t.n ie, m h  AonycTMH ao toco, u to  APy- 
r ic  n t.u i, a  nrb ocooennocTu, nepKOBiiua OpaTCTna, k o to - 
pu.MT, TaitoBoe nt.uie CTporo 3anpem aeT ca—  noABepruy s a -  
CjiyjKeimoMy naKa3aHiio.

npucoBOKyrijiacMT, em e h to ,  u to  bucoV . HMn. Kop. 
npaBUTC.ibCTBO sanpeTHJio iioa'i, onacen ieM b naKa3aHia, 
MHoria 9Toro poąa  ntcHH iio jih th u cck o to  coAep®aniH, Ka- 
KonoMy 3 an pem en iio  o 6 a 3 a n u  nonunonaTŁca BCt B tp u o - 
noA A aniiue E ro  B ejin u e c rn a , a  tIim t, 6 o jite  AyxoBencTBO, 
KOToparo cB am ennuM T, iipeAua3HauenieMT, ecTb n p u 3 u -  
naTb GeanpecTaiiHO k t, noBHHOBeHiio CBtTCKOft B.iacTH, b t, 
ocoOennocTH, KorAa 9Ta BjiacTb n e  npeA nncuBaeTT, HHuero 
upoTHBiiaro nu  3aKonaMT, EomiiiMT,, nniKe ąepKOBHbiMT,.

BoT'b u to ,  npeA noAoCnue OpaTba, b t, ocoOennocTu, n n y - 
uiiiTb naMT, m u  coujih  o0H3aHHOCTiio n a m e ro  c a n a . K t,  h c - 
noJiHeniio Bcero 9Toro c t, Bamefl cT oponu , o6a3UBaeTT, 
Baca,, KpoMt noBim oBenia B a m e n y  BjiaAUKk, m hoto  em e 
ApyruxT, ocoG ennuxT, oGcToaTejibCTBT, H acToaigaro  BpeMe- 
n n . IIojiaraeM T,, irbTT, naAoGiiocTii ronopuTb o 6 t, 9Tomt> 
iip o cT p am ite . B u  caMii xopom o 3iiaeTe, u to  O ojiunaa uacTb 
napoA a, A a » e  PuM .-K aT . H cnoBtA ania, t .  e . K pecTbane, ne 
C ojiunoe npiniHMaiOT'b yuacT ie b t, MO.ieniaxT,, ycMaTpuBaa 
B'b liiixT, rocnoACTByiomift xapaK icpT , no.iHTHuecKift, a  
cK jionnaa k t, iio ao iip iitc .ili io c th , jic tko  m o ik c tt. o t t ,  Baca, 
OTCTpaiIHTI,Ca. H IlM ep. Kop. IipaBHTCJIbCTBO, IieA0B0.tbH0e 
T tM T ,, UTO AO CUXT, IlOp'h At.ia.10Cb, pt.Iim.lOCb IipnGt.rilVTb KT, 
caMbiM'i, c rporuM ’b MtpaM'b AJin n p e n p a in c n ia  nogoO iiaro 
poAa ACMOHCTpanift, o t t ,  u e ro  nkpoaTiio MoryTT, npou3oftTH 
n e u a a b iiu a  CTOJiKHOBenia c t , cb ^ tck o io  h  Boeiinoio BJiacTiio, 
ii Miioro ApyrnxT, HecuacTHbixrb nocjiliACTBift.

n o  9T0My npOCUMT, BaCT,, UTOÓU BU OXOTHO BUCJiynia- 
jiii B033Banie B a m e ro  n a c T t ip a ,  ii c t,  cooTBkTCTBeniioio r o -  
TOBHOCTiio nocjitJAOBajm e ro  npeg o cT ep ea ten iaM T ,.

•PpanuT, K caB epin  A pxienncK om ,.
JlS'b MHTpOnOAUTaJIbHOft KOIICHCTOpiu.
B t, JlbBOBk, 18 noaG pa 1861  r .

CeBepmiT, MopaBCKifi Kann-nepT,.

Obudzone na chwilę nadzieje, że Abdul-Azis ożywi obu
m iera jące  ciało, rozwiały  się w nicość; dawna zgnilizna 
wzięła górę i s tan  jasne j  P orty  zagrożony je s t  c iem niej-  
szemi zwiastuunmi burzy  niż kiedykolwiek. Ruszdi-  
M ehem et-Pasza odważył się nakoniec odsłonić przed su ł 
tanem  rozpaczliwe położenie T urc ji ;  nie za ta ił ,  że skarb  
je s t  w ostatecznej nędzy, że wojsko nie o trzym uje  żoł- 
du, a liczne k ra je  albo już  rokosz podniosły, albo goto
we są  wypowiedzieć posłuszeństwo; w yznał nakoniec, 
że ludziom uczciwym m dle ją  ręce, i nikt mu pomagać nie 
chce w podołaniu  trudnej włożonej nań pracy. Słowa 
Ruszdi-M ehem eta-Paszy, ja k  grom przeraziły  padysza
cha, lecz napróżno szukać byłoby lekars tw a  na tę śm ie r 
te lną niemoc. N ie ład  w harem ie  z każdym dniem 
wzrasta; przesilenie skarbowe doszło do ostatnich g r a 
nie; handel w strzy m ał  wszystkie swoje obroty, sklepy 
w Konstantynopolu s to ją  zamknięte a ich właściciele o- 
puścili stolicę, unikając dnia ostatecznej zguby. Sułtan 
i m inistrowie n iecierpliwie oczekują  przybycia nowego 
wezyra Fuad-Paszy , który tymczasem uznał za konieczne 
odwiedzić wprzódy Jerozolimę. W szędzie w szyst
kie listy  napełnione są trw ogą, aby roz ją trzen ie  z powo
du ru iny  skarbu nie doprowadziło do rzezi chrześc ijan . 
Jeże li  F uad -P asza  przyjazd swój opóźni, wszyscy są 
przekonani, że bunt w stolicy wybuchnie.

Świeża depesza z Belgradu zw iastu je  mianowanie 
pana Garaszauina p r z e d s t a w n i k i c m  i m in is trem  
spraw  zagranicznych serbskich. W iadomo, że ten mąż 
stanu  w ró c i ł  niedawno z Konstantynopola, gdzie bez
skutecznie nalegał na przyjęcie żądań swojego książę- 
cia. Dziennik wiedeński P rassa  utrzym uje, że P orta  
p rzesła ła  m ocarstw om  notę, w której, na mocy a r ty 
kułów 28 i 29 paryskiego trak ta tu ,  roztrząsa uchw ały  
ostatniej serbskiej skupczyny i tw ierdzi, że też uchw a
ły zmieniły zupełnie obręb w ładzy  serbskiego senatu, 
wyniosły dom Obrenowiezów na stopień dynastji i 
potwierdziły  urządzenie pięćdziesiąt tysięcznego s e r 
bskiego wojska; przez co stosunki Serb ji  zmieniły się 
nie tylko względem sułtana, ale też i względem Eu
ropy. W  tym ostatnim  zarzucie wyraźnie przebija 

się ta jem na rada A ustrji .  Stanowisko Serb ji  wzglę
dem Europy obojętnem je s t  dla Konstantynopola, ale 
groźnem  dla W iednia , bo jeś liby  środek ciężkości s ło-

powinnością wasząjest, prowadzić wiernych waszćj 'pieczy 
oddanych na pole zbawienia i wskazywać im drogę do 
zbawienia, a nie chodzić samym po ścieżkach, na które 
trzoda się zbłąkała. W yście powołani do walki o w ia rę , 
a  nio do kłótni politycznych, które światem miotają. Po
wierzona wam jes t  opieka nad zbawieniem wiernych, a  nic 
załatwienie spraw świeckich. Postawieni jesteście na W y
sokiem miejscu, gdzie was dosięgnąć nio mogą burze tego 
świata, chyba, że sami zstąpicie na poziom. Obowiązek 
pasterskiego naszego urzędu zmusza nas, przywołać do 
ścisłego opamiętania tych, którychby przekonano, że wy
kroczyli przeciw świętości swojego powołania i przeciw 
posłuszeństwu nam winnemu. Lecz mamy także zamiar 
odświeżyć wam w pamięci niektóre przepisy kościelne, 
wbrew którym, jakeśmy zauważali, działało wielu w naj- 
nówszych czasach.

I. Głosiciele słowa Bożego upomina św. Synod tryden- 
tyński (sessja V rozdz. I I  do reform), aby lud sobie po
wierzony karmili wedle własnych i jego zdolności słowy 
zbawiennemi, nauczając, co wiedzieć wszystkim potrzeba do 
zbawienia i wytykającym zwięzłą a gładką wymową błędy, 
których unikać, cnoty, jak ie  należy przestrzegać, aby 
mogli ujść kar  wiecznych i chwały niebieskiej dostąpić. 
Nakazuje następnie tenże sam św. Synod (sesja XXV), aby 
wszystko, co się nie przyczynia do zbudowania i z czego 
najczęścićj nie wielka dla pobożności wypływa korzyść, 
wykluczonćm było z kazań ludowych. Kazalnica przeto 
święta, poświęcona jedynie i wyłącznie głoszeniu słowa 
Bożego, wykładom nauki o zbawieniu wiecznćm i takich 
nauk, któro się przyczyniają do powiększenia pobożności 
i do zbudowania ludzi.

O kaznodzieju mówi św. Hieronim (Can. Si quis vult dis. 
36), aby tego nauczał, czego się sam od Boga nauczył, 
nie z własnego umysłu ludzkiego ducha, lecz to, co uczy 
Duch św. Ciężkiem przeto byłoby wykroczeniem objawiać 
z ambony własne zdania, opinje światowe, namiętności kłót- 
nicze, rzeczy w ogóle świeckie, albo polityczne lub pod 
innem znane nazwiskiem. Napominamy tedy kaznodziejów, 
aby się zupełnie wstrzymywali od mieszania przedmiotów 
politycznych i od wzmianek tegoż rodzaju, chociażby nawet 
płaszczykiem religji pokrytych i aby się zajmowali jedynie 
głoszeniem słów zbawienia. T u  sądzimy za stosowne przy
wołać wam na pamięć, co najpobożniejszćj pamięci po
przednik nasz arcy-biskup W acław  Sierakowski, wyszcze
gólnia w swym liście pasterskim z d. 15 maja 1761. (Cap. 
I I  zawartym w Synod, dioeces ex anno 1765). Wszyscy 
będą obowiązani wykładać naukę zdrową wedle jednomyśl
nego ducha kościoła i wedle zgodnej myśli ojców śś., tłó- 
macząc wyrazy Ewangelji, życie mękę i śmierć Zbawiciela 
naszego Jezusa  Chrystusa, wyłuszczając przykłady świę
tych, aby wierni odstręczali się od pożądania rzeczy ziem
skich. Powinni radzić wiernym, aby posłuszni przepisom 
Bożym i kościelnym, stali się nietylko słuchaczami, ale 
wykonawcami prawa. Powinni wspominać, aby wszyscy 
jedne i te same przepisy Boskie i kościelne święcie i reli
gijnie zachowywali; i chcemy, ahy wszyscy zawsze i wszę
dzie strzegli się od wzmianek i uwag drażliwych, świec
kich, poetycznych lub dziwacznych, które się nie przyczy
niają do zbudowania, ale tylko pobudzają do śmiechu.

II. Z wyjątkiem proccssij zwykłych i przepisanych, 
nie mogą się odbywać żadne bez naszego umyślnego po
zwolenia. Albowiem biskupowi przynależy prawo zapo
wiadać w swej diecezji publiczne proccssje i zwoływać na 
nie lud osóbnym edyktem. Biskup może nawet, mając po
wody ku temu, zakazać, aby z popędu ludu lub bractw od
bywały się jakiekolwiek processje, gdyby uznano za dobre 
zakazać je . T ak  postanawia jasno wiele dekretów ś-tej 
Kongregacji rytuałów, a  w szczególności z d. 14 stycznia 
1817. Coli. Gardell. N. 5 8 2 . - 2  sierpnia 1631 N. 933.—  
14 maja 1672 N. 2,585 i 22 listopada 1681 N. 2,970. Po
sługując się tem prawem, zakazujemy umyślnie, aby nie 
zarządzono żadnych nadzwyczajnych i niezwyczajnych 
processij, aż dopóki od nas szczegółowo nie zostanie za- 
siągnięte pozwolenie.

w iańskich plem ion znalazł się w  Belgradzie, wówczas 
m arzenia  hrabiego Rechberg, że s łow iańskiem i szab la 
m i wykopie grób dla Madżyarów, nazawsze upadną. 
Jak  Europa notę dywanu, zapewne w W iedniu  ułożo
ną, p rzy jm ie; czy uchwały  skupczyn za wielkie niesz
częście uzna, dziś jeszcze odgadnąć trudno , ale godzi 
się mieć nadzieję, że pogląd austry jack i na słowiańskie 
sprawy, nie będzie poglądem cywilizowanego świata .

W  W iedn iu  tak długo zapowiadane wniesienie bud
żetu na izby rady  cesarstwa nakoniec nastąpiło . Mi
n is te r  stanu  wytłum aczył, że w moc § 10 ustaw y za 
sadniczej tylko przedstawicielom narodu służy prawo 
nakładania podatków; ale ż* także na mocy §  13 tejże 
ustawy służy ono w całej rozciągłości i cesarzowi, że 
w praw dzie  tylko z u p e ł n a  rada  cesarstw a, t. j. sk ła 
dająca się z przedstawicieli k ra jów  całej m onarch ji  mo- 
żp p raw nie podatki s tanow ić, ale że i n i e z u p e 1 n a, 
j e ś l i  na to otrzym a rozgrzeszenie, również prawnie tę 
na jw ażniejszą rękojmię narodow ą zastosować do w ym a
gań rządu jest mocną, skoro m inis trow ie na siebie od
powiedzialność przyjm ą usprawiedliwienia tego  k ro 
ku przed z u p e  ł n  ą radą  cesars tw a, jeże l i  ta kiedy
kolwiek, zebrać się potrafi. Zapewne rozumowanie 
pana Schm erlinga, nic je s t  ani ja sn e ,  ani logiczne, ale wi
dać zdawało się gabinetowi, że dostatecznem będzie dla 
kapitalistów do udzielenia nowej pożyczki tak ciężko za
chw ianem u austry jackiem u skarbowi.

Po ministrze s tanu  wszedł na mównicę m in is ter  
skarbu i nauczył izbę, że począwszy od r .  1 8 5 9 ,  nie
dobór ciągle wzrasta , że wydatki na u trzym anie  siły 
zbrojnej lądowej i morskiej zmniejszyć się w żaden 
sposób nie dadzą, lecz że kłopotać się o to nic należy, 
bo dochody państwa powiększyć się muszą, a tym cza
sem skarb  przeda dobra rządowe i wszelkiego in
nego rodzaju własności, podniesie podatki, a kiedy cze
go zabraknie zaciągnie pożyczkę. P. P lener  z pogo- 
duem obliczem opowiadał to wszystko izbie, nie zda
w a ł  się n a w e t  domyślać dla czego zasępiły się czoła 
posłów, dla czego z grobowem milczeniem przyjęto 
jego  mowę. Ale dzienniki nie były tak w strzem ięź li
we; na ich słupach rozległ się okrzyk boleści i zgrozy! 
„W schodnio  -  niemiecka poczta“  w  piśmie, któreśmy 
w dzisiejszym numerze K u r  j e r a  podali, w yraża

II I .  Rytuał rzymski de benedietionibus przepisuje; 
„Kaptan niechaj wie, jakich rzeczy święcenie należy z pra
wa do niego, jakich do biskupa, aby nigdy nie przywłaszczał 
sobie z własnej woli, zapamiętale lub z braku doświadcze
nia atrybutów wyższćj godności. Pomiędzy święcenia, z a 
strzeżone biskupowi, nałoży także poświęcenie nowego 
krzyża, jak  to wpływa namacalnie z ry tua łu  rzymskiego. 
Chociaż bowiem wolno i prostemu kapłanowi poświęcać 
krzyże bez uroczystości i prywatnie (decr. 8. Rituum Con
greg. de die 12 lipca 1704 Col. Gardell. N. 3,697), pomimo 
to jednak, uroczyste poświęcenie krzyża, które się dzieje 
publicznie, przy wielkiem zgromadzeniu ludzi, z okazałością, 
śpiewami i mnóstwem assystencji, przynależy jedynie bisku
powi (vide Quarti de benedict, tit. 3. sect. 14, dub. 1), l 
niekiedy w skutek szczególnych zleceń stolicy Apostolskiej 
możemy także pojedyńczego księdza delegować do takiego 
uroczystego poświęcenia krzyżów. Ztąd widno, że ci księża, 
którzy nie mając takiej specjalnćj od nas delegacji, ośmielili 
się poświęcać krzyże solennie, przekroczyli zakres swej 
władzy. I  chociaż chętnie wierzymy, że to się stało nio 
w złćj myśli, lecz z nieuwagi, lub niewiadomości, wszelako 
żadną miarą nie możemy pochwalić, że na krzyżach umie
szczano jakieś godła polityczne lub napisy, a  duchowień
stwo się temu nie sprzeciwiało,— surowo tedy zakazujemy, 
aby się coś podobnego na przyszłość działo.

r IV. W  najnowszych czasach komponowano wiele pie
śni nowych, lub pozmieniano pieśni dawniejsze, i bez po
zwolenia ordynarjatu, poczęto takowe odśpiewać w Kościo
łach i na processjach jawnie, a nawet wiemy, że pieśń 
Z  dymem poiarów, zakazana przez Das ostro pod d. 9-go 
Grudnia 1860 r., N r ord: 12. śpiewaną bywa odtąd ciągle. 
Ośmielamy się tedy powtórnie napomnąć, że tylko powinno 
się śpiewać, co Kościoł przepisuje, albo co przynajmniej 
uświęcił długoletni zwyczaj rozsądny i pochwały godny, za 
potwierdzeuiem ordynarjatu— milczącem lub wyraźnem (vi
de Cexall: tomo 4. dec 171 et Gardelllni in istr: Ciem: § 24 
N r  20 et § 31 Nr 17— 20). Tych zaś z grona naszego Du
chowieństwa, którzy odważyli się sami rozpoczynać tego 
rodzaju śpiewy, albo którzy dopuścili, że te inni śpiewali, 
a  osobliwie, że śpiewały bractwa kościelne, którym się od
śpiewywanie ich ostro zakazuje— do zasłużonej pociągnie
my kary.

Dodajemy jeszcze 1 to, źe wys. c. k. rząd rozkazał pod 
karą  wiele tego rodzaju pieśni treści politycznćj, któremu 
to zakazowi wszyscy wierni poddani Naj: Pana  obowiązani 
są do posłuszeństwa, a  tem bardziej księża, których św ię
tem jest powołaniem wzywać nieustannie do posłuszeństwa 
dla władzy świeckiej, zwłaszcza, jeżeli ta  nie nakazuje nic 
przeciwnego ani prawu Boskiemu ani Kościelnemu.

Oto cośmy wam wielebni bracia w szczególności za
ostrzyć uważali za obowiązek naszego urzędu. Do speł
nienia zaś tego wszystkiego ze strony waszćj, zniewala 
was, prócz posłuszeństwa winnego swemu przełożone
mu, także wiele okoliczności szczególnych bieżącego 
czasu. Wykazywać je  szerzćj, sądzimy, że się obejdzie. 
Sami najlepiej wiecie: że największa cześć ludu, nawet 
wyznania Rzym: Kat:— t. j. włościanie—mały bierze 
udział w modłach, w których widzi górującą cechę po
lityczną; a  skłonna do podejrzeń, może się łatwo od 
was odstręczyć. Jakoż i c. k. rząd, zgorszony tem, co 
się dotychczas działo, postanowił chwycić się j a k  na j
surowszych środków dla powstrzymania tego rodzaju 
demonstracij, zkądby się smutne niezawodnie wyro izity 
zatargi z władzą świecką i wojskową, tudzież wiele in
nych opłakanych następstw.

Prosimy więc was, abyście dali chętny posłuch gło
sowi waszego Pasterza, i z odpowiednią gotowością po
szli za naszą przestrogą.

Franciszek Xawery w. r. Arcy-Biskup.
Z Konsystorza Metropolitalnego ob: ł.
W e  Lwowie dnia 18-go Listopada 1861 r .

Seweryn Morawski w. r. Kanclerz.

się tak  dobitnie a sądzi tak zdrowo, że słowa tego  
dziennika nie tylko w A ustr j i ,  ale i w całej Europie 
ogromny znajdą  rozgłos. Tym czasem  posiedzenia rady  
cesarstw a odroczone zostały do dnia 4  lutego n a s tę 
pnego roku. Członkowie obu izb będą mogli w tej p rze r
wie wyuczyć się nowego skarbowego system atu , k tórym  
p. Plener kra j obdarzył.

Dziś tydzień, senat franeuzki p rzy ją ł stu  trzydzie
stu dwóma głosami przeciw jednem u, u c h w a ł ę  
s k a r b o w ą .  Rozprawy były żwawe, niektórzy mówcy 
chcieli okazać się do tego stopnia cesarskimi, że przy- 
ganiali Napoleonowi II I ,  dobrowolne wyzucie się z 
władzy, poczytywanej przez nich za nieodbitą; innym 
zdawało się, że p. Fould do obrazu swojego użył b a rw  
zanadto ciemnych. Na posiedzeniu dnia 21 grudnia  
min is ter  skarbu odpowiedział na uczynione sobie za
rzuty; dowiodł, że podany przezeń projekt reform y o- 
żywił ufność; że kredyta nadzwyczajne nie są niezbęd- 
nemi naw et w najważniejszych wypadkach; dosyć po
myśleć o wojnie włoskiej, a dziś spojrzeć na to co się 
w Anglji dzieje.

Daliśmy w dzisie jszym  I\ u r  j  e r  z e początek sp ra 
wozdania pana T r  o p 1 o n g. Mimo obsz^rność tego pisma 
nie mogliśmy go pominąć; bo w obecnym stanic n a 
szego społeczeństwa, kiedy ustanowienia kredytowe są  
jedyną kotwicą, na której oprzeć przyjdzie przyszłe  
stosunki gospodarcze całego k ra ju ,  oswojenie się z z a 
sadami nauki skarbowej, je s t  konieczne. Co j e s t  p ra -  
w Ją  dla pojedynczego człowieka, musi być prawdą dla 
całych narodów, a naw et dla ludzkości. T ryb uznany, 
za właściwy dla wielkiego państwa, może obfitej do
starczyć nauki i dla ścieśnionych obrębów pojedyń- 
czych miejscowości. Owoż niech czytelnicy nasi na
dadzą sobie pracę zgłębienia pisma pana Troplong 
i tych  mów, którym dało początek, a które w możliwejjzu- 
pełności w K u r j e r z e  znajdą, bo pewni jes teśm y, 
że z tych świetnych rozpraw  w yciągną n ie jed n o  zba
wienne zastosowanie.

W e  Francji ,  głównym, by nie powiedzieć, jed y 
nym przedmiotem powszechnej uwagi j e s t  okolnik pa
na Thonvenel, rozesłany dyplomatycznym przedstawi
cielom, aby zrozumieli mniemanie rządu  o anglo-am e- 
rykańskiej zatardze. Za późno dzienniki zagraniczne
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przyniosły nam pismo francuzkiego m in is tra ,  abyśmy 
ju ż  dzisiaj udzielić j e  czytelnikom naszym mogli. Od
kładam y to do przyszłego num eru; ale depesza, o k tó 
rej mówimy, daje  widzieć w w yrazach rów nie jasnych  
jak  s tanowczych, prawdziwą m yśl cesarskiego rządu. 
W  jego  oczach uwięzienie kom m issarzów Stanów po
łudniow ych, bądź ja k  nieprzyjaciół, bądź j a k  rokosza- 
nów, j e s t  g o d n ą  p o ż a ł o w a n i a ,  m ó w i  m i n i 
s t e r  f r a n c u z k i ,  n i e p a m i ę c i ą  n a  z a s a d y ,  
k t ó r e  g a b i n e t  w a s z y n g t o ń s k i  d o t ą d  z g o 
d n i e  z n a m i  p r z y z n a w a ł .  P. Thouvenel nie 
przypuszcza, aby wolno było  przejmować depesze, za 
g ran icam i ziem stron  wojujących; owoż T r e n t  nie 
przybił  naw et do żadnego portu stałego lądu; p łynął 
między dwóma kra jam i neutra lnem i.  P .  Thouvenel 
jak o  przedstawiciel praw  flag i neu tra lne j,  silnie ich 
broni, gdyż inaczej należałoby j e  puścić na dowolność 
s tron  wojujących, w razie przyjęcia  nauki opowiada
nej dziś przez S tany Zjednoczone, z powodu w yjątko
wego zdarzenia.

Jakiekolwiek poślubionoby zdanie co do sprawy 
w ichrzącej dzisiaj amerykańskim  lądem  i wciągającej 
św ia t w ten  w ir  nowych zdarzeń, to pewna, ż e ' F r a n 
c ja ,  raz  przybrawszy posłannictwo czuwania nad ogól
nym  biegiem rzeczy ludzkich, dłużej milczeć nie mo
g ła .  Uświadczenie, że myśl A nglji  podziela, je s t  j e 
dnym z najw ażnie jszych  dziś wypadków i albo nas 
wszystko myli, albo narody powinny powitać ten krok 
F ra n c j i  z serdeczną radością . Pewność, że p. T h o u 
venel zgadza się w  widokach z lordem  R usse ll ,  została 
przyjętą w A ng lj i  za dowód szczerej przyjaźni są s ie 
dniego państw a. Jeżeli Napoleonowi II I  chodziło o 
zdobycie spółezucia Anglji,  nie mógł trafniej wybrać 
ani czasu, ani okoliczności do osiągnienia zamierzone
go celu. Z jakiegokolwiek względu zapatrywać się  ze
chcemy na sprawy pospolite, zawsze przyjdziemy do 
tego wypadku, że tylko jednomyślność F ran c j i  i A n
glji rozwój prawdziwego postępu ijuzacuienięspołecznych 
stosunków skutecznie  zapewnić mogą. Ś w ia t  nurto 
wany je s t  silnemi wewnętrznem i prądam i, ale niech 
F ra n c ja  i A nglja ,  te dwie niezaprzeczone przodownice 
wszelkiego św ia tła  i dobra, pójdą ręka  w r ę k ę , a nie 
znajdzie się ani jeden naród, któryby wskazanym przez 
nie szlakiem nie podążył ku szczęśliwszej przyszłości. 
Mozę w gorącej żądzy, aby działania ludzkie sz la 
chetni jszy  kii ru n ek  przy b ra ły ,  zbyt ła tw o  oddajemy 
się nadziejom, jak ie  podług nas ten nowy a tak ważny 
kruk rządu francuzkiego ziścić powiuieu, ale  to pewna, 
że chociaż te dwa m ocarstwa pnjedyńczo wzięte, zdol
ne są, ul ga jąc  zwykłej ludzkiej u łom ności, dopuścić 
się czynów błędnych lub niesprawiedliwych, działając 
razem , muszą w skutek nieodzownego m oralnego praw a 
działać zawsze zgodnie z p raw dą  i słusznością.

W ł o c Ii y.
Oenua, 17 grudnia. W  przeszłą niedzielę t .  j. d. 15 

bież cego m iesiąca, delegowani stow arzyszenia przezorno
ści na ogólnem zebraniu przyjęli uchwaię wysokiej donio
słości.

Rozmaite komitety przezorności postanowiły przez swo
ich delegowanych, podać: istnienie i skład głównego genu
eńskiego komitetu pod rozbiór zgromadzenia.

Aby ocemc doniosłość tej uchwały, należy rozważyć, 
że kom itet główny został świeżo przerobiony i uzupełniony 
przez Garibaldiego, który, jako jego prezydent, działa na 
mocy swej własnej i osobistej powagi; że przeciwnicy 
wnii sienią, p. Belazzi i iuni członkowie kom itetu genueń
ski. go użyli powagi i program m atu Garibaldiego dla obale
n ia  wyzćj wspomnianego wniesienia, i że udało się usiło
waniom stronnictw a, którego naczelnikam i są pp. B ertani, 
S.,fL, N icotcra i t. d. zapewnić uznanie tćj zasady: iż po
w aga zgromadzenia je s t wyższą nad wszelkie inne, naw et 
nad powagę Garibaldiego, w tem co ściąga się do wyboru 
osób lub do uchw alenia programmatu.

Koleje burzliwego niedzielnego posiedzenia były bardzo 
znaczące. W ynurzyły się z powodu mianowicie zjazdu 
stow arzyszeń robotniczych żwawe zarzuty.

Z tego powodu Goniec handlowy czyni następne uwagi 
nad uchw ałą zgromadzenia genueńskiego:

„Zw racam y uwagę na wypadek tego zgromadzenia co 
do Rzymu i W enecji, sądząc, że wiadomość o nim nie bę
dzie bez pożytku powszechnego.

Podług nas pierwszy to raz i w sposób pełen powagi 
wystąpiło stronnictw o, które nigdy nie zgadzało się z Ga
ribaldim na prograuiat i cel ostateczny, ale k tóre przez 
wzgląd na okoliczności, nic przestaw ało iść z nim ręk a  
w rękę.

Dziś to stronnictwo rozumie, że wybiła dlań godzina 
samoistnego bytu, a  naw et gdyby to było koniecznem, wy
rzeczenia bię tarczy imienia Garibaldiego.'

W olno jednak mieć nadzieję, że posępne przewidzenia 
Gońca nie ziszczą się tak  rychło, że wzgląd na przyzwoi
tość, utrzym a kom itety przezorności w granicach rozsą
dnego program atu.

Czytamy w dzienniku Narodowości: Od ostatniego
zwycięztwa ministrów i od otrzym ania 232 głosów, nie
wiadomo dla czego złośliwość wysila się i codzień w skazu
je  nowych ludzi politycznych na zajęcie posad m inistrow- 
skich; nojszczodrobliwiej zaś szafuje m inisterstw em  spraw 
w ew nętrznych.

Zawczoraj oddawano je  panu Conforti, wczoraj panu 
A udinot,  dziś dziennik Espero  wymienia pana Lanza. 
W spom inam y o tych pogłoskach dia tego tylko, aby czy
te ln icy  nasi wiedzieli o nich ty le  przynajmniej, ile cl, któ 
rzy zg rom adza ją  się w sali pariamontowćj straconych kro 
ków (t. j. gdzie  się nic nie robi i czeka się tylko na ja k ą  
wiadomość), albo ile wiedzą politycy klubu Padu.

. Mówią, my zaś niemal twierdzić byśmy mogli, że pan 
M inghetti zostanie m ianowany syndykiem, czyli zw ierzch
nikiem obywatelskim Bolonji, swojego rodzinnego m iasta. 
To mianowanie byłoby doskonale przyjętefm przez Boloń^ 
czyków i ożywiłoby duch publiczny w sercach uczciwych 
mieszkańców tego miSsta, pragnących spokojności i rządo-

 ̂Gazeta turyńska  uwiadamia, że rada  miejska stolicy 
zagłosowała ośm tysięcy franków  na rzecz ludności mia-

że A ustrja  jako w łaścicielka części k ra ju  włoskiego miała 
do niej należeć. Czyż choć jeden W łoch  mógł przyjąć po
dobny skład rz e c z y ! Któż mógłby przyzwolić na skonfe- 
derowanie się z byłymi książętam i, którzy pod Solferino 
znajdowali się w obozie austryjackim , z ueapolitańskimi 
Burbonami, którzy prócz w łasnej, żadnej innej niepodległo
ści uznawać nie chcieli, a ta  ich niepodległość nie istniała, 
bo tajem ne tra k ta ty  zholdowały królestwo ncapoiitańskie 
A u strji?  Godziło się wątpić, że jednota włoska dokona 
się w czasie mniej lub więcej blizkim; rzeczą je s t oczywi
stą, że hr. Cavour nie wypowiedziałby wojny Franciszko
wi IE, ale gdy powstanie w Sycylji zapaliło się, jednota  
znalazła swe urzeczyw istnienie, bo wszyscy W łosi gorąco 
tego pragnęli. Je s t to tak  pewnem, że W łochy niczego 
innego nie pragnęły, że naw et dynastja sabaudzka nie mo
gła zgodzić się i nie zgodziła się dać jednego z swych ksią
żą t n a  udzielny tron toskański lub neapolitański, bo wów
czas zdradziłaby sprawę narodową.

Dziwne tw ierdzenia pana Coeilo, kolejnego obrońcy 
monarchji konstytucyjnej arcyksiążęcią M aksymiljana 
w Lombardji i W enecji, księżny Parm y i je j syna, którego 
chciałby później osadzić na tronie toskańskim, bez wzglę
du na  tak przez siebie zachwaloną prawowitość; obrońcy 
bądź co bądź Burbonów neapolitańskich, których re s ta u ra 
cję pragnąłby co najprędzej dla szczęścia W łoch, ta k  ser
decznie przez siebie ukochanych, oglądać; stronnika w ła
dzy świeckiej papieskiej; te tw ierdzenia mówię, zostały 
przyjęte przez dziennikarstw o madryckie z pośmiewiskiem, 
na jak ie  zasługują. Jeżeli we W łoszech mowa pana Coei
lo wywołała oburzenie, to jedynie przez wzgląd na ubliże
nie pamięci wielkiego męża, którego s tra ta  coraz boleśnićj 
czuć się daje.

F r a n c j a .
P aryż 16-go grudnia. Ju tro  p. Troplong złoży spra

wozdanie i projekt uchw ały senatu  1-go grudnia. Mó
wią, że między kommissją i panem Fould zaszły z tego 
powodu ważne różnice w zdaniu i że w wielu drażliwych 
szczegółach trudno było porozumieć się co do formy spra- 
wozdauia. W ym owa pana Troplong zbyt bujna i kwieci
s ta  wTywołała w komissji ostre przekąsy, ze strony pana 
Dupin, k tóry  po ostatniej swej chorobie s ta ł się jeszcze do
wcipniejszym, ale i jadowitszym niż dotąd. Żądano, aby p 
Troplong umiarkował nieco pochlebny nastrój swej mo
wy. J e s t  to słaba strona prezesa senatu, zbyt przeciąża
jącego pisma swoje ozdobami. P. Dupin nie lubi pana 
Troplong, ma do niego dawne już urazy, rad więc był 
ze zręczności dania pełnego biegu swej niechęci.

Jeden  z tutejszych wieczornych dzienników donosi, że 
niemal codzień odbywają się posiedzenia m arszałków  i ad
mirałów F ranc ji, pierwszych w m inisterstw ie wojny, dru
gie w m inisterstw ie m arynarki. W edług  jednozgodnych 
domysłów, celem tych posiedzeń je s t wygotowanie listy 
podwyższeń i nagród służbowych, m ających się ogłosić 
d. 1-go stycznia; znaczenie więc tych obrad je s t podrzęd
ne; ale co do posiedzeń m arszałków pow tarzają następną 
powiastkę. N a ostatniem  z nich m arszałek Pelissier ka
zał podać sobie zapałkę; posiedzenia są urzędowo, a  więc 
nie należałoby pozwalać sobie na nich swobody obojętnćj 
w innych okolicznościach. Gdy szw ajcar przyniósł kilka 
zapałek na srebrnym  talerzu , obecni spójrzeli po sobie ale 
książę Małachowa najspokojniej wziął zapałkę, potarł ją  
o zielone sukno stołu, za którym toczyły się obrady, dobył 
z kieszeni sygaro i począł je  palić. Pow stał szmer w ko
le 1 m arszałek Baraguay d‘Hilliers dosyć głośno wyrzekł: 
czyż rada marszałków ma zamienić się na kordegardę?, a 
gdy ta  uw aga nie spraw iła skutku, dodał: należało by ko
mukolwiek wyjść z tąd , ale zapewne nie mnie. Ani mnie, 
odpowiedział m arszałek Pelissier, puszczając z ust wielki 
kłąb dymu. M inister wojny uprzedzając sprzeczkę, po
śpieszył z zakończeniem posiedzenia.

Mimo zaprzeczeń Monitora pogłoski o zmianie gabine
tu  nie ustają. Szczególniej mówią o wyjściu hrabiego P er- 
signy. Osoby pilnie postrzegające wszelkich zmian rządo
wych zauważały, że jeden z kandydatów wydziału m inister
stw a spraw w ew nętrznych pan L eti, w tych dniach miał 
dwa długie posłuchania u cesarza. Jeśliby rzeczywiście 
hr. Persigny urząd złożył, najprawdopodobniej żc P. Leti 
byłby jego następcą,

P aryż 17-go grudnia. W iadomo, że p. L aprade s tra 
cił posadę professora za napisanie w iersza pod nazw ą V- 
rzędowe M uzy. Zwrócona uw aga powszechności sprawi- 
a, że we w szystkich księgarniach na gw ałt je  rozkupują; 

po w szystkich czytelniach z rą k  sobie w yryw ają poszyt 
Korrespondenta, k tóry je  wydrukował. W iersze  pana L a- 
jrade dają nicpochle'bny obraz naszego czasu; poeta silnie 
powstaje przeciw urzędowemu kierunkowi, jak i przybierają 
ite ra tu ra  i sztuki; smaga Muzy, które zgodziły się przy

brać służebną barw ę. Dziwna tylko, że przez trzy tygo
dnie dziennik, który ten  płod pióra pana Laprade ogłosił, 
nie ściągnął na siebie ostrzeżenia i dopiero po dekrecie ce
sarskim  usuw ającym  satyryka z posady professorskiej, mi
n ister spraw  w ew nętrznych domyślił się, dać dziennikowi 
zwykłe ostrzeżenie.

Dziś odbyło się posiedzenie senatu. Kommisja przez u- 
s ta  swego prezesa złożyła sprawozdanie; niektórzy senato
rowie i słusznie nazwali je  sprawozdaniem trop lung (zbyt 
długiem). W szakże wrażność tego pisma zniewala nas n- 
dzielić je  poniżej w dosłównym przekładzie.

„Prześw ietny senacie, powtórnie to w ciągu jednego 
oku, cesarz wzywa senat do obrad nad środkami pewnemi, 

zdolnemi rozszerzyć nasze konstytucyjne rękojmie. 
W  grudniu roku przeszłego, chodziło o nadanie rozleglej- 
szych obrębów rozprawom w senacie i izbie prawodawczej.

Dziś macie zająć się kontrolą skarbowości i nowemi 
środkami zm ierzającem i do uczynienia jć j skuteczniejszą. 
Naród z zajęciem przypatruje się senatowi w tych Waż
nych pracach, wdzięczność jego zewsząd objawia się dla 
w ładcy, umiejącego wywoływać je  zawsze we właściwym 
czasie, co je s t dowodem genjuszu rządu, i z tą  śmiałością 
k tó ra  je s t prawdziwą mądrością człowieka czytającego 
w przyszłości.

„  W szakże ani dziś tak  ja k  przed rokiem nie idzie by
najm niej o zboczenie z drogi wytkniętej przez konstytucję 
1852 roku. K onstytucja ma swoje znamię stanowczo ozna
czone przez naszą organiczną ludową uchw alę. Spoczywa 
ona w swoich zasadniczych podstaw ach, na wyraźnej 
umowie zaw artćj przez sejmiki narodowe i przez nie tylko 
mogącej się odmienić. Uporządkowała ona pierwiastki 
potęgi powszechnej w równowadze, k tó ra  dopóty pozostać 
powinna n iezm ienną, dopóki nie zmieni* się wyrok ludowy 
W  samej sobie rzeczona konstytucja je s t przymierzem idei 
swobód 1789 z ideami porządku 1852 r . I  dla tego spół 
czesna silnemu czynowi 2 grudnia, tego drugiego 18 bru-

cudackazadać
w izbie poselskiej w M adrycie. Była to zaiste 
myśl tego mówcy, k tóry  chciał przedstawić najznakomjt 
szych mężów włoskich, jako przeciwników jednoty, a  wię
cej jescze jako  stronników federacji. Zdrowy rozsądek 
już potęp ł to ostatnie tw ierdzenie. D laczeg o  hr. Cavour 
Złożył urząd po zaw arciu pokoju w V illafranca ? Dla cze
go pełnomocnicy włoscy odrzucili w Zurich federację ? Oto

leko pomkuięty stopień naszej cywilizacji. Kiedy wolność 
przeszła w obyczaje, trudno aby nie odbiła się w ustano
wieniach. Lecz aby Sie tam znalazła, nic je s t koniecznem 
by wybuchała w dramatycznych objawach i gwarnym wrza
sku. F ranc ja , k tóra  bez ulej obejść się nie może, chociaż

obyw atelsk ich , najwyzwoleuszych w E uropie; widzi ją  
w tych szerokich i głębokich rozpraw ach wielkich ciał 
państwa, będących św iatłem  władzy i przestrogą kraju . 
W  różnobarwnym ruchu  najsprzeczniejszych pomysłów; 
w sporach domowych i zewnętrznych, w których nic się 
nie tai, ani nadzieje, ani żale, ani nagany, ani uprzedzenia.

„W szakże  konstytucja 1852, nie zobowiązała się przy
wrócić swobodom ukł idu i form roztrzaskanych w 1848-m 
pod niszczącym rydwanem rewolucji; przeciwnie, głosowa
nie pow szechne, którego brzmienie rozlega się jeszcze 
w naszych uszach; oświadczyło, żc te formy uznaje za 
niezgodne z potrzebami społeczności, k tó rą  dem okracja za 
sobą ciągnie, ale k tóra  lęka się otchłani i niechce w nią 
runąć przez bezsilność stern ika i niedołężność steru . Za
pewne kraj powinien być uposażony we wszelkie swobody, 
jak ie  bez zaszkodzenia sobie dźwignąć może; ale niemniej 
je s t  koniecznem, aby władza nic nie strac iła  z tych przy- 
należytości, co jej wolność stanowią, i k tóre  niezbędnie 
w ypływają z jej umocowania. Zapomniano o tern po roku 
1789; lecz co do nas, jesteśm y nader bliskimi 1848, aby
śmy raz jeszcze zapomnieć o tem mieli. Z resztą cesarz 
w ten sposób pojął obustronne stanowisko. „W ybraniec 
ludu, powiedział, przedstawiciel jego potrzeb, wyrzeknę się 
zawsze i bez żalu każdej nlepożytecznej dla dobra po
wszechnego prerogatywy, ja k  równie zachowam w mem 
ręk u  niezachw ianą wszelką władzę nieodzowną dla pokoju 
i pomyślności k ra ju .“ Nigdy patryotyczniejsze słowa nie 
spłynęły z tronu. Serce i rozum spółcześnie je  natchnęły. 
Te słowa przyniosłyby szczęście, nie jednej władzy naw et 
konsty tucy jnej, które widzieliśmy tonące w burzy po dłu
giem miotaniu się między uporem i słabością. Prawda, że 
tak ie  myśli, tak  silne i spokojne nie rodzą się w godzinach 
zguby. Tylko siła, m ająca samopoznanie siebie i umiejąca 
sobą w ładać, natchnąć je  może.

„Z tych uwag wynika, że przedstawione środki zasługują 
na przychylność senatu, jeżeli, jak  jesteśm y razem z rzą 
dem cesarskim  przekonanymi, te środki są  tylko udosko
naleniem nic zaś zboczeniem od konstytucji 1852 i od jej 
wewnętrznego składu.

§ I-
„Pierw szy z tych środków polega na trybie głosowania 

budżetu przez ciało prawodawcze. A rtykuł projektu pod
danego waszym obradom, żąda zmian w a rt. 12-m uchwały 
senatu  25 grudnia.'1852 r., który ten  szczegół urządził. 
Senat może raczy przypomnieć sobie, że wówczas jego spra
wozdawcą był ten  sam co 1 dzisiaj. Temu to przypomnie
niu wiuienem zaszczyt, że wasza kommissją mnie właśnie 
poruczyła przełożyć wam swoje zdanie.

„Kie zapomnieliście o okolicznościach, jak ie  poprzedziły 
uchw ałę senatu  1852.

„Głos F ran c ji zmienił prezydencję 10-letnią na monar- 
chję cesarską. Napoleon I I I  został obwołany; sejmiki 
ludowe co go w ybrały 10 grudnia, co go potwierdziły w r. 
1852-m, powierzyły mu ostatecznie dolę k ra ju  i uznały 
tron dziedzicznym w jego rodzinie.

,,Aż dotąd stosunki między rządami uprzedniemi i naro
dem, odznaczały się system atyczną podejrzliw ością, ba
daniem dokuczliwem rozsicwającem trudności na drodze 
spraw krajow ych i wątliły władzę w najwznioślejszem jej 
powołaniu. Z cesarstw em , miały się otworzyć nowe drogi. 
Bo nie tylko treść  ustanowień, ale 1 sam ich duch został 
zmieniony. Zasada powagi z cudowną jednomyślnością 
została podniesioną. Nie chciano popełnić niedorzeczności, 
aby ją  podniósłszy jedną rę k ą , obalać drugą. Na miejsce 
ducha zazdrości 1 podejrzeń, miał wejść duch spóldziałania 
i ufności; tak  dalece, że nie odwrócił cesarza od spełnie
nia umocowania, ani antagonizm  uorganizowany, na któ
ryby natrafił w ruchu  naszych ustanowień, ani nieufność 
k tóra  przestała istnieć między narodem a jój głową. Nie 
znaczy to vrcalc, że w tem wielkiem i patryotycznem  po
jednaniu, potrzeba było poświęcić rękojmie i ostróżności 
wymagane przez dobro pospolite. Rękojmie i ostróżności 
równie są pożytecznemi dla władzy ja k  dla narodu, rozsą
dek je  nakazuje. Ale między rozsądkiem a duchem sprze
czności, duchem podejrzliwym, zachodzi cała< przestrzeń 
między dobrem a  ziem usposobieniem.

„Cóż zaszło tymczasem w tóm co się ściąga do praw 
skarbowych? Ciało prawodawcze, k tóre podług artyku łu  39 
konstytucji, obowiązane je s t uchwalać podatki, sądziło być 
swą powinnością roztrząsać w ydatki konieczne na u trzy 
manie ruchu służby zarządowćj, z drobiazgową baczuością, 
k tó ra  oddawna, a  szczególnie od r. 1830, przewodniczyła 
pracom parlamentowym izby poselskiej. Ciało prawodaw
cze mając przed oczami liczne i poważne przykłady, przez 
przyrodzone naśladownictwo w zgromadzeniach po sobie 
następujących i przez chwalebną żądzę oszczędności uległo 
ich powadze. Lecz nie postrzegło, że taka  pilność, będąca 
edną z tych którą prawoznawcy rzymscy nazywają (nimiam  

atque miseram diligentiam) zbyteczną a nędzną pilnością), 
nigdy do niczego nie służyła, tylko do w yzucia korony 
z cząstk i je j przynależytości i do przeniesienia zarządu 
kraju do izb. Rząd słusznie sądząc, że ten k ierunek był 
anachronizmem godnym pożałowania i źródłem zatargów, 
pomyślał o wezwaniu was do wytłómaczeniu ducha konsty
tucji 1852, przez uchwałę senatu  m ającą każdemu w ska
zać jego miejsce i określić przynależytości. Go też i uczy
niono przez uchw ałę senatu  25 grudnia tegoż roku, stano
wiącą, że budżet będzie głosowany m inisterstw am i, z przej- 
zeniem ich części w kolei rozdziałów i artykułów , że roz

kład kredytu udzielonego każdemu m inisterstw u na jego 
ozmaite służby i rozdziały, wykonywać się będzie przez 

dekreta cesarskie, wydawano w radzie stanu.
„Pozwólcie przypomnieć sobie szczegółowie uwagi, które 

wam przewodniczyły. Bo w tym przedmiocie znajduje się 
w grze cała  zasada rządowa. W edług przyjętego w ykładu 
przychodzi się do trybów głosowania różniących się mię
dzy so b ą ; a wówczas prawo budżetu staje się czynem uf
ności lub zamienia się na pole walki,' je s t albo kontrolą 
albo inkw izycją, pomocą lub przeszkodą.

„ W  nowem prawie wypływającem z cesarskiego ustano
wienia, byliście skłonni do wierzenia, że kredyta głoso
wane przez ciało prawodawcze są (iż użyję wyrazów pana 
Blneau ówczesnego m inistra skarbu ), pewnego rodzaju 
przedpłata udzieloną rządowi, nie na ślepo, ale po roztrzą- 
śnieniu, aby tenże rząd opatryw ał potrzeby każdój służ
by m iu is te rja ln e j, w zastosowaniu którego wyłącznie słu
żące mu posłannictwo, czyni go najlepszym sędzią. W sła 
wiony mówca p. Royer-Collard nazwa! przedpłatę „syste- 
matem ciasnym, oburzającym, niedołężnym, zabytkiem in
nych czasow i rządów;" ale te słowa stosować by się tylko 
mogły do niedbalstwa, które wydatkuje ryczałtem  nie- 
sporządziwszy z góry rachunku. Nic zaś niema z a s tra 
szającego dla przedpłaty opartej na dokładnem obliczeniu, 
po rozumowanem ocenieniu dochodów i wydatków. Owoż, 
ciało prawodawcze postępuje tym trybem, głosując na pie
niądze z zupełną znajomością rzeczy. Niebronnem mu je s t  
jednak  postępować z przezorną ufnością w wykonywaniu 
służącej sobie niezaprzeczonej prerogatywy j e d n e g o  z Piow
najistotniejszych między temi które P°?ys£ an 0 . ^ . /  ,r ‘
Bada ono potrzeby, rozważa zasoby, w y z n a c z a  a a, aby 
rząd używał ich ze swojego stopnia najwyzs ego admini
stra to ra , pod warunkiem z d a n i a  liczDy-

Pnunmnv wleoći . kiedV rząd dopOmma Się U p o S lÓ W.-VJ-V ~.v „Powiemy hdęcć j, kiedy
lęka  się je j nadużjć, nie wierzy aby była wygnaną lub i o wielką coroczną pomoc narodową, u z  posłowiei przekro- 
nieobecną, ’bo czuje, żo wolność drga w sercu jej p ra w |c z y lib y  w s z y s t k i e  obręby rozumnej Kontroli, jeśliby, bądz

co bądź, chcieli widoki swoje osobiste postawić na miejscu 
św iatła, jak ie  rząd czcrpa w piastowaniu spraw Krajowych 
i zagranicznych, w dokładnej znajomości potrzeb i wypad
ków, w uczuciu swych obowiązków i odpowiedzialności.

„Owoż, aby nie oddać prerogatywy cesarskiej na po
rywczość reform, które nie prostują rzeczy, tylko z ich 
narażeniem ; prawo konstytucyjne winno być ostróżnem i 
obwarować/się pewnemi granicam i. Uczynił to senat mo
narchji um iarkow anej; zrozumiał, że kiedy konstytucja 
wpraw ia w grę władze, wzajemnie się ograniczające, po
winna uprzedzać zatargi bezwarunkowego praw a przez 
pomiarkowanie i układy.

..Na nieszczęście czasy nie są zawsze równie przyjazne 
dla mądrój równowagi, zgłębiając przeszłość oczywiście 
dostrzedz można, o ile zasady rządu odbijają się i skupiają 
w głosowaniu budżetu.

„Pod pierwszóm cesarstwem , kiedy namiętności Europy 
uczyniły koniecznem wielkie ^eśrodkowanie w szystkich sil 
rządowych, rękojmie ustąpiły miejsca ofiarom i ciało pra
wodawcze głosuje ryczałtem  i w milczeniu budżet. P o 
rządek istnieje w skarbowości tylko mocą niezłomnej woli 
Napoleona I  i uczciwością jego ministrów.

„Po nim rękojmie znowu się wynurzyły nie bez pożytku 
dla skarbowego gospodarstwa; k a r ta  otworzyła w idnokrąg 
rozbioru.

„Ale w r . 1815, znalazło się zgromadzenie bardziej k ró 
lewskie niż król 1 więcój parlam entarne niż ka rta , a  to 
zgromadzenie próbowało na prędce zaprowadzić wTe F ra n 
cji rząd podległy kierunkęw i wszechmocnej izby. Nie była 
to , wbrew przeciwnym twierdzeniom, monarcbja, według 
karty , ale m onarcbja na obraz Anglji.

,,VV istocie widziano, że izba 1815 r. u jęła w swe ręce 
budżet, przerobiła go według swej woli, w prowadziła weń 
sprzedaż urzędów , wchodziła w najmniejsze drobiazgi, 
oszczędzała na atram encie, na  papierze, na re jestrach  
biórowych, zachw iała cały nasz zarządowy mechanizm i za
myślała, przez zawzięte zniesienie posad płatnych o wskrze-* 
szeniu intendenctw  i parlamentów o zniszczeniu przeka
zanych F rancji przez konsulat ustanowień, oraz o skrytem  
przywróceniu dawnego rządu. Jak iż  nieład na szali w ła
dzy królewskiej i władzy izby określonych przez k a r tę , 
w ynikający z tego przesadzonego tłóm aczenia praw a gło
sowania podatków !

„Ale czas jeszcze nic nadszedł, w którymby deputowa
ni mogli, przez wykład przesadzony tego praw a, wynękać 
przeważne w trącanie się w adm inistrację. Rozkaz 5 w rze
śnia 1816 położył koniec tym pochopom utworzenia parla
m entarnej monarchji.

„W ów czas to prerogatywa korony znalazłszy się swo
bodną, otrzym ała ustaw ę 25 m arca 1817 zm ierzającą do 
pojednania obustronnych praw rządu i izby, w rozbiorze 
budżetu i wyznaczaniu kredytów.

„Duch i mechanizm tćj ustaw y był następny:
„ Izb a  nie głosuje Użycia pieniędzy; otw iera k redyta  po 

rozważeniu i roztrząśnieniu  wydatków. Udziela, zmniej
sza, lub odmawia. Kiedy który z artykułów  wywoła po
prawę, wówczas idzie pod rozbiór. Jeśli w ydatek zdaje 
się być szkodliwym lub zbytecznym, izba oświadcza naga
nę, ale nie wykreśla, mianowicie artykuły  wydatku; zmniej
sza tylko wymiernie kredyt wypisany u dołu rozdziału, a  
następnie kredyt o tw arty m inistrow i na wydatki jego wy
działu.

„Po zagłosowaniu szczególnych kredytów dla mini
sterstw , służy właściwemu ministrowi moc, jeśli uzna za 
pożyteczne i przyzwoite, przedstaw ienia królowi nowego 
rozkładu summ zapisanych na różne rozdziały swego bu
dżetu. Ten rozkład mógł nie zgadzać się z rozkładem słu 
żącym za osnowę roztrząśnienia w izbie. Czy było to 
zgwałceniem  uchwały izby? Bynajmniej! bo izba głoso
w ała tylko na kredyta nie na wydatki, to jes t, nie na uży
cie kredytu. W ów czas głosowanie jćj szczegółów służy 
tylko za skazówkę, nie zaś za ograniczenie.

„To pociągało za sobą następstwo, że jeśli jak a  ważna 
i nieprzewidziana okoliczność zwichnęła rozkład, podany 
izbie dla oświecenia jej postanowień, i ząd miał prawo od
mienić rozkład summ wyznaczonych i przenosić z jednego 
rozdziału na drugi część kredytu . Naprzykład, m inister 
m arynarki żądał i otrzymał wyznaczenie 16-tu miljonów na 
żywność, 8-m na uzbrojenie, jeżeli po zagłosowaniu izby 
zdarzy się potrzeba wyprawić na morze w iększą liczbę o- 
krętów, m inister na w łasną odpowiedzialność może przed
staw ić królowi inny rozkład, od tego jak i był zagłosowany; 
tak , że rozdział uzbrojenia może być powiększony częścią 
rozdziału żywności.

„W ięcej jeszcze: jeśliby naprzykład izba zmniejszyła 
summę przeznaczoną na prefektury w sposób szkodliwy do
bru służby, król, w rozkazie rozkładu przepisanego przez 
ustaw ę 25 m arca 1817 mógłby uczynić oszczędność na ga
łęzi służby niezmniejszonej przez izbę i nie dawać żadnego 
względu na oszczędność przez n ią  uchwaloną.

„7/apewne w czasach zwyczajnych, ministrowie mieli 
m oralną powinność trzymać się stanu wydatków złożonego 
deputowanym; bo inaczćj przedstawienie Ich i rozbiór do
prowadzałyby tylko do zawodów. W y m a g a ły  tego zdrowy 
rozsądek, dobra wola i potrzeba zgody między władzami.

„Ale kiedy okoliczności szczególne zniewalały, już po 
zagłosowaniu, uczynić inny rozkład od rozkładu przedsta
wionego,— korona m iała władzę czynienia w nim odmian. 
Co wyraźnie wypływało z prawa 25 m arca 1817 r . 1 co też 
wypływało z tej zasady, że lubo izba powinna była uchw a
lać podatki i kredyta ze znajomością rzeczy, niemniej atoli 
moc rozrządzania niemi 1 moc poddania ich użycia pod pe
wne prawidła służyła koronie, którćj k a rta  poruczyła rząd 
i adm inistrację. Był to nie mały przywilej naznaczania, 
odmawiania lub zmniejszania kredytów. Pójść jeszcze da
lej byłoby przywłaszczeniem.

„T ak i był należycie dowiedziony zwyczaj, klórego wy
konywanie wiele la t przetrwało.

„Zdawało się, że ten  system at tchnął duchem pojedna
wczym. Król wchodził w obręb swego działania; izba zo
staw ała przy swoim: nic dowolnego nie przewodniczyło ich 
stosunkom; polityka k tó ra  rokuje zam iast ścierania się i 
walczenia wzięła górę. Powiedzmy mimo jazdem, że taż 
Sama polityka była zasadniczą myślą uchwały senatu  1852 
r„  i że zastostow ana do skarbowego zarządu F ranc ji, na
dała mu doskonały porządek, wprowadziła rozumne oszczę
dności, potężne i płodne drogi dla kredytu. Dziś kiedy go
dzina bezstronności nadeszła, dzieje ogłaszają te  wypadki 
i umieszczają pp- de Corvette i de Villefe, którym wpro
wadzenie ich w życie było poruczone, w liczbie znakomitych 
ministrów.

„Praw da, że prawo 1817 wytrzymało silne ciosy ze stro
ny oppozycji. Była to jedna z ożywionych stron walki 
między prerogatyw ą królew ską a  wszeehmocnością izby, 
w a l k i ,  dręczącej restau rację  aż do jej upadku. W zięła 
ona za pole bitwy właśnie to stanowisko, na  którćm  w ła
dza adm inistrowania zdybuje się z prawem głosowania po- 

I datków. Nie będziemy przypominali wszystkich zdarzeń 
które ją  odznaczyły od 1820 do 1821 roku. Prerogaty wa 
królewska broniona przez pp. Pasquier, Roy, de Villele i 
Courvoisier opierała się panom M anuel, Foy, Benjamin 
Constant, Laffitte i Royer-Collard, obrońcom prerogatywy 
Izby; dość gdy przypomnę jednę mowę pana Royer-Collard 
z 1822 r., ponieważ skupia ona w formie zdaniowćj i w ro 
zumowaniu z wysoka zaczerpniętem, całą teorje władzy
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parlam entów^. Nie podobna przepisywać tćj mowy a tru 
dno byłoby ją  streścić. Poprzestańmy na tern: podług 
mówcy prawo 1817 jes t niekonsekwencyjnc i niedostatecz
ne. Szczegółowa i ścisła specialność jedynie odpowiada 
przywilejowi izby w rzeczy podatków. Izba w skutek gło
sowania powinna ściśle zamknąć każdego ministra w obrę
bie potrzeb służbowych i zagłosowanych dla nich wyzna
czeń. Bo każdy dział budżetu jest żądaniem, każde żąda
nie staje się zobowiązaniom, a każde zobowiązanie wyłącz
ną powinnością.

„Następnie wchodząc w rozbiór samej zasady, oświad
cza, że izba ma prawo i powinność ciężyć na administracji 
całą wagą swojego niezmiernego prawa udzielania lub od
mawiania pieniędzy; chce on, aby to prawo było bezwaiun- 
kowćm i nie miało innych granic, prócz służącej królowi 
władzy rozwiązania izby i odwołania się do kraju. Jeśli
by zarzucono, że w ten sposób izba przywłaszcza jeden 
z najwyższych obowiązków korony, mówca odpowiada, że 
ten zarzut bynajmniej go nie wzrusza. Dosyć mu, byle iz
ba korzystała ze swego prawa. By tego dowieść stanow
czo stawi czoło zarzutowi i wybiera najstosowniejszy przy
kład dla dowodu, do jakich granic myśl jego zamierza do
prowadzić prerogatywę izby. Jeżeli izba uznałaby, żo 
administracja powinna być bezpłatną jak w Anglji mogła
by odmówić wszelkiego wyznaczenia na pensje; i napróżno 
występowanoby z twierdzeniem, że zasłużyła na zarzut 
w trącania się w administrację. N ie ! izba nie administro
wałaby. Król nie przestawałby jak  i dotąd administro
wać, tylko prefekci byliby bezpłatni. Kiedy izbie służy 
tak  straszliwe prawo, jak  prawo uchwalania podatków; 
kiedy jest zasadą, że to prawo jest absolutne, wyjąwszy 
ograniczające je prawo rozwiązania, nie należy cofać się 
przed obawą skrępowania lub ubocznego nadwerężenia ad
ministracji.

,,P. Royer-Collard kończył następnemi uwagami:
,',Czas prawa 1817 przeminął; czas specjalności nad

szedł. Napróżnoby ją  odtrącać, zawsze występować bę
dzie coraz natarczywićj, i podobno ciężko zatryumfuje nad 
niedbalstwem większości, nad wstrętami ministrów."

„Mówca nie mylił się; w 1830 specjalność wyszła zwy- 
cięzka z łona rewolucji i zasiadła na zwaliskach monar- 
chji, którą p. Royer-Collard nad inny kształt rządu prze
nosi. Nie oczekiwał on takiego tryumfu.

„Co do nas, złóżmy mu dzięki, że niezmrużonem okiem 
i z nieubłaganą logiką odkrył naslępwa specjalności. W ie
my teraz, że taka specjalność, jaką on pojmował, może roz
broić koronę i zawichrzyć organizację, gospodarstwo i 
osobistości zarządu; że dosyć mu na usprawiedliwienie po
wiedzieć : ja  nie administruję, bo tylko rozprzęgam admini
strację.

„Cokolwiek bądź, zgromadzenie do którego p. Royer- 
Collard przemawiał, nie było jeszcze wówczas do słucha
nia go dojrzałem. Restauracja znajdowała się w całćj 
swćj sile; izba szanowała prerogatywę; dowody przytacza
ne przez mówcę oppozycyjnego dla jćj przekonania, były 
najwłaściwszemi do zachwiania wiary. O ileż zdają się 
one nam być dzisiaj godnemi rozpamiętywania, nam cośmy 
widzieli do jakich zgubnych ostateczności prowadzi nad
wątlenie zasady powagi przez zrugowanie władzy, przez te 
wyobrażenia bezwzględne, posuwające się naprzód, nie
baczne na blizką otchłań."

„Wszakże nim nadeszła rewolucja lipcowa p. de Villile, 
zachwiany temi napadami, rozumiał, że polityka zniewoliła 
go do niejakich ustępstw dla specjalności. Uczynił to 
przez wyjednanie rozkazu 1-go września 1827. Czuł zbli
żającą się chwilę, w którćj i samemu i oddanej mu więk
szości przychodziło stanąć przed sądem zgromadzeń wybor
czych. Oppozyeja ze wszystkich stron podnosiła głowę; 
spodziewał się ją  zakląć, zadawalając część jćj wymagań, 
ale władza nadwątlona jeszcze bardziej słabnie przez u- 
stępstwa. Rozporządzenie samo w sobie powinno było 
podobać się zwolennikom specjalności; lecz nie przyniosło 
żadnćj korzyści dla ministra. Wybory zmusiły go ustąpić 
z widowni."

Czytamy w jednym z dzienników prowincjonalnych, że 
wkrótce wyjdzie u księgarza Dentu zbiór powieści pióra 
cesarzowej Eugenji, tudzież księżny Metternlch, pani de 
la Bedoyćre, książęcia M etternicha i pana Mocquard. Czę
sto u dworu, małe kółko oddaje się tej umysłowej zaba
wie, tak zwyczajnćj za czasów Ludwika XIV. Każda 
z uczęstniczek i każdy z uczęstników pisze powiastkę lub 
co podobnego; następnie rękopis przeziera się, rozszerza 
lub skraca, zkąd niekiedy powstaje wdzięczna całość.

Dziennik paryzki Czas utrzym uje, że rząd franeuzki 
poczynił kroki w Petersburgu  w W iedniu i Berlinie, dla 
porozumienia się w sprawie anglo am erykańskićj i dla doj
ścia w danym razie spólnemi usiłowaniami do polubownego 
je j załatw ienia.

Monitor powszechny ogłasza następne ostrzeżenie :
„M inister spraw wewnętrznych,
„Zapatrzywszy się na N .25 listopada dziennika k  Cor- 

respon dan t, obejmujący wiersze pod nazw ą: Urzędowe 
muzy, noszące podpis pana V. de Laprade, członka Aka-
demji francuzkićj.

Zważywszy, że te wiersze są krzywdzącą djatrybą, 
wymierzoną tak  przeciw zaprowadzonemu porządkowi 
rzeczy, jako też przeciw panującemu, którego F rancja  so
bie nadała;

Zważywszy nadto, że te napaści tchnące duchem nie
nawistnego czernidła, oczywiście zmierzają do wywołania 
pogardy ustanowień cesarskich i do uszczerbku winnego 
uszanowania głowie państwa;

Zapatrzywszy się na artykuł 32 dekretu organicznego 
o prasie z dnia 17 lutego 1852,

Stanow i:
Art: 1. Piewsze ostrzeżenie dane jest dziennikowi 

le C orrespondent, w osobie pana Douniol, wydawcy tego 
czasopisma i w osobie pana V. de Laprade, autora oskar
żonych wierszy.

P aryi, 10 listopada. Najsmutniejsze wiadomości do
chodzą z wielkich miast przemysłowych i rękodzielnych; 
w Lyonie i Saint-Etienne, bankructwa są niezmiernie licz
ne, w Paryżu wielu główniejszym_domom knpieckim grozi 
podobneż nieszczęście.

Mówią o znacznem zmniejszeniu robot w Paryżu; jest 
to przedmiot ogromnćj wagi- Niemnićj powszechność zaj
muje się przedmiotem pomocy dla niedostatnich zwłaszcza 
wśród zimy tak do przybycia ciężkiej z powodu drożyzny 
zboża, na co niepokoje amerykańskie wielce wpływają. 
Miasto Paryż wydatkuje zwykle corocznie na wsparcie 
nędzy jedynaście miljonów franków. W tym roku summa 
ta  nie wystarczy, bo już liczba ubogich zapisanych w bió- 
rach dobroczynności doszła do 106 tysięcy osób! Przezna
czono w tym roku trzy miljony franków na naprawę ko
ściołów katolickich w Paryżu. W  ciągu ostatnich óśmiu 
lat przebudowano ich lub naprawiono 23. Miasto kupiło 
trzy kościoły zamienione na rękodzielnie, a pięć kościołów 
zupełnie na nowo buduje. . .

Zwinięt* dwa półki w wojsku, a  mianowicie -lUo pie
choty i 2-gi legjomi cudzoziemskiego, co przyniesie około 
trzech miljonów oszczędności.

W  dziennikarstwie klerykalnem narobiło wielkiój 
wrzawy odstępstwo Przyjaciela Religji, który zerwał ze 
znaczną liczbą swćj redakcji, dla zbliżenia się do znako- 
mitći części powszechności, która we Francji i we W ło- 
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szccli pragnęłaby pogodzić kościoł z ruchem wyzwolonym. 
Wprawdzie Gazeta Francji i Świat wołają : Nigdy nie bę
dzie zgody, ale doświadczenie pokazało, że taki u porjest 
błędem w polityce, tern większym za tćm musi być w reli
gji. Pod względem katolickim jest za co chwalić dziennik 
Przyjaciel Religji, że poślubia też same zasady, co O. Pas- 
saglia I tylu innych mężów, oskarżanych o odstępstwo ko
ścioła, za to, iż nie zrywają z życiem nowoczesnem. Mó
wią, żc wydawnictwo Przyjaciela Religji kierowane odtąd 
będzie przez księdza Sisson, dotychczasowego redaktora i 
hrabię de Las-Cases, deputowanego izby prawodawczej.

Dnia, 21 grudnia. Dziś w salonach ambasady pruskiej 
w Paryżu odbyło się nabożeństwo żałobne z powodu śmier
ci hrabiego de Pourtales. Przedstawicielami rodziny byli 
p. von Bethmann-Holweg, minister wyznań w Berlinie, teść 
zmarłego i p. Wilhelm de Pourtales, brat rodzony. Cia
ło dyplomatyczne znajdowało się w zupełności; cesarz roz
kazał przedstawić siebie jednemu ze swych szambelanów.

A n g 1 j a.
London 10 grudnia. Dziennik Ranna Poczta umieścił 

następne uwagi :
Wiadomo wszystkim, że okazywane przez Anglję umiar

kowanie względem Ameryki, politycy amerykańscy przy
pisywali obawie. Nie potrzebujemy uciekać się do omó
wień. Bombardowanie miasta Greytown, znajdującego się 
pod opieką Wielkiej Brytanji, było krokiem gwałtownym. 
Toż samo powiedzieć można o wyprawieniu naszego posła 
podczas wojny z R ossją , o schwytaniu statku San-Juan. 
W szakże to wszystko nie sprowadziło wojny. Owoż Ame
rykanie zdają się rozumieć, że sprawa zatrzymania paro
statku Trent, podobnież na nlczćm spełznie. Rzeczywiście 
rząd amerykański sądził, że się go lękamy, przynajmnićj 
taka jego była myśl, kiedy ostatni statek pocztowy opusz
czał Waszyngton. Chętnie przypisujemy temu sposobowi 
widzenia ufność wyrażoną przez rząd, że Ameryka zacho
wa pokój z państwami obcemi.

Wszystkie stronnictwa, cały nawet lud angielski, je 
steśmy najmocniej przekonani, pragną pokoju z Ameryką. 
Tyiko niezbędna konieczność zniewoli nas rozpocząć wojnę; 
ale gabinet waszyngtoński już wie, gdy to piszemy, że co- 
kolwlekby to nas kosztować miało, gotowi jesteśmy bronić 
czci narodowej i jeżeli odmówionein nam będzie sowite 
wynagrodzenie, gotowi jesteśmy mocą oręża popierać słu
szność naszego prawa. W  istocie, im dlużćj zastanawiać 
się przychodzi nad rodzajem obelgi wyrządzonej na po
kładzie parostatku Trent, tćm pokazuje się ona niepodob- 
niejszą do usprawiedliwienia. Ani w dziejach, ani w ko
deksach praw, odszukać trudno tak  wyraźnego zgwałcenia 
flagi neutralnćj. Nawet w największym zapale owej dlu- 
giój wojny z Francją, w czasie w którym mniej niż kiedy
kolwiek ważono prawa neutralne, nic podobnego do sprawy 
Trenlu znaleźć się nie da; ten krok występnej gwałtowno 
ści tern jest nadzwyczajniejszy ze strony Ameryki, która 
zawsze utrzymywała, że należało ścieśniać, nie rozszerzać 
prawa stron wojujących.

Dnia 2 0  grudnia. Królowa z trudnością i po najboleś
niejszych objawach opuścitaWindsor i odjechała do Osborne 
Książę Walji towarzyszył matce do Gosport; po pogrzebie 
znowu do niej pośpieszy; królewma Alisa z jednostajnem 
poświęceniem czuwa nad królową; młódsze dzieci odjechały 
przed nią na kilka godzin, dla oszczędzenia jćj nadmiaru 
łez przy odjeździe. Najjaś. pani przybrała strój wdow 
w całej jego surowości. Król Belgów jest ciągle oczekiwa 
ny, ale stan zdrowia opóźnia jego przybycie.

' W  dzień pogrzebu, sprawy w wielkich zakładach kupiec 
kich, będą zawieszone, sklepy londyńskie pozostaną za
mknięte. Municypalności całego kraju ciągle nadsyłają 
adresy spółubolewania i jeżeli miłość i przywiązanie ludu 
mogą złagodzić gorycz jej boleści, otrzymuje ona ze wszy 
stkieh stron te pociechy.

Nic nie rozstrzygaie się w Cambridge co do urzędu 
kanclerza uniwersytetu, osieroconego przez śmierć książę 
cia Alberta. Stronnictwo wyzwolone prowadzi lorda Pal 
merstona; przeciwnicy jego zarzucają, że kanclerz zawsze 
był wybierany z grona izby Parów. Jeśli to zdanie prze 
waży, jest bardzo podobaćm do prawdy, że wyzwoleni któ 
rzy w żaden sposób dopuścić nie chcą do tego urzędu ksią
żęcia Buccleugh, kandydata torysowskiego, poprowadzą 
książęcia Walji, który w ten sposób wziąłby w puściźnle 
po ojcu godność, poczytywaną przez księcia Alberta za 
najzaszczytniejszą.

Lud angielski ze wzrokiem wytężonym ku Ameryce 
cierpliwie czeka; ale czas nie oziębia jego uczuć, wierzy 
on w swoje prawa, wyrażone w piśmie przesłanćm panu 
Lincoln, a ta wiara umocniła się jeszcze, dzięki zewsząd 
wynurzającemu się spółczuciu dla jego sprawy. Zaiste 
drogoby zapłacił za szczere i serdeczne stosunki z Amery 
k ą , ale cena ich wydaje mu się być zbyteczną. Nadto 
zapuszczając wzrok w przeszłość, nie może odjąć się oba
wie, że jeśliby w niniejizem zdarzeniu okazał duch po
jednawczy graniczący ze słabością, nie uniknąłby przez 
t ) te g o  stanu chronicznej zawziętości przeciw Anglji wi
docznej we wszystkich czynnościach Stanów Zjednoczonych 
i który prędzćj później musiałby doprowadzić do gwałtow
nego zerwania.

To przekonanie potwierdziło odczytanie pism dyploma
tycznych, wymienionych między gabinetem waszyngtoń
skim i umocowanymi angielskimi. Postrzeżono w pismach 
pióra pana Seward, pewną silę niestosowną do ukojenia 
w Anglji narodowej dumy. Anglicy rozumieją, że wytrwa
łość związkowych w odmawianiu skonfederowanym praw 
strony wojującej, nie może mieć innego skutku prócz 
uczynienia wojny okrutniejszą. Powszechnie chwalą lorda 
Russell, że nie zobowiązał się nieuznawać w żadnem zda
rzeniu Stanów południowych i upowszechni i się wiara, że 
jeżeli te Stany potrafią przebyć zimę bez ciężkich klęsk, 
albo jeżeli pokonają wojsko zebrane nad Potomakiem, u- 
znanie ich przez Anglję stanie się niezaprzeczonćm. 
Stany Zjednoczone zdają się być tak przekonanemi o tej 
prawdzie, że właśnie w przewidywaniu tego następstwa, 
eskadra związkowa usiłuje zawalić kamieniami porty połu
dniowe, lecz* to postępowanie wojenne żwawo jest ganione 
w Anglji.

Dnia 2 0  grudnia. Królowa, królewny Alisa, Helena 
i Luiza, tudzież wielki książę Ludwik hesski (narzeczony 
królewny Alisy), wyjechali dziś o południu z W indsor do 
Osborne.

A u s  t r  j a.
Wiedeń, grudnia. Minister stanu p. Schmerling, skła

dając na dzisiejszem posiedzeniu izby poselskiej budżet, 
przemówił w następnej terści:

„Zważy wszy, że sejm siedmio grodzki niemógt jeszcze być 
wezwanym do wyprawienia swych posłów na radę cesar
stwa, że taż rada, nic mogąc dotąd uważać się za zupełną, 
a więc nie mogła dopomnieć się o prawo sankcji nadanćj 
sobie przez § 10 ustawy zasadniczej, oraz załatwić naj
główniejszego zadania 1.1. ustalenia budżetu. Zważywszy, 
ten stan rzeczy i konieczność zamknięcia sejmu, oraz w prze
konaniu, że wymienione przeszkody, dadzą się jeszczo u- 
chylić w ciągu trw ania niniejszych obrad, ujrzeliśmy się, 
w przewidzianych okolicznościach przez § 18, według któ
rego budżet może być podany do wykonania, w skutek ce
sarskiego rozkazu. Ministerstwo nie może pominąć wypo

wiedzenia wyraźnie i szczerze, że to prawo konstytucyj
ne służy cesarzowi. Wiele wszakże zależy na tćm nąjja- 
śniejszemu panu, aby skoro raz wszedł na drogę konstytu
cyjną, budżet państwa został co najprędzej poddańy na roz- 
trząśnienie jawne, będzie to bowiem rękojmią powszechne
go przedstawicielstwa ogólnych potrzeb kraju i posłuży do 
utrwalenia ufności w szczerość zamiarów rządu.

Ponieważ kraje przedstawiane mają prawo oczekiwać,1 
nic będą skrzywdzone z powodu przeszkód, zdarzonych 

nie z ich winy, tudzież, żc nie będą umieszczone w jednym 
rzędzie z krajami, w których należy postępować drogą na
kazu i ponieważ nie istnieją żadne rozporządzenia prawne, 
któreby nie dozwalały cesarzowi samowolnie ścieśnić pra
wo służące naj: panu w ustanowieniu budżetu państwa, 
podług § 13, i działania podług zasad konstytucyjnych n a -( 
wet wówczas, kiedy ustawa zasadnicza dozwala wyjątku, 
cesarz upoważnia ministrów do złożenia wyjątkowo teraź
niejszej radzie cesarstwa budżetu na r. 1862 i rachunków 

roku 1860, również jak  połączonych z niemi wniesień skar
bowych. Cesarz przyznaje konstytucyjnym obradom nad 
temi wniesieniami, w tym szczególnym razie, względnie 
krajów przedstawianych, tęż samą skuteczność, jakąby 
miały postanowienia rady państwa zupełnćj. Ministrowie 
wyraźnie oświadczają, że przyjmują odpowiedzialność za 
dzisiejszy krok przed radą cesarstwa zupełną.

M inister skarbu, p. Plener, zdał następnie sprawę 
obrotów skarbowości za lata 1860 i 1861.

Niedobór 1860 roku wynosi 65 miljonów zł. r. i pokry
ty został pieniędzmi pochodzącemi z wynagrodzenia za kraje 
lombardzkie przez zaliczenie obligacij pożyczkowych i wy
puszczenie listów zastawnych.

Niedobor 1861, zamiast przewidywanych 40 miljonów, 
wyniósł 109 miljonów i pól.

Przewyżka niedoboru wypłynęła ze wzrostu wydatków 
na wojsko o 50 miljonów, z powiększenia budżetu marynar
ki o 7%  miljonów i z różnicy na mnićj o 10 miljonów dO' 
chodów z W ęgier. Rzeczony niedobór został pokryty 
przez zaliczenie pieniędzy z wynagrodzenia za państwo lom
bardzkie, przez zaliczenia na obligacje pożyczkowe, przez 
wypuszczenie listów zastawnych, oraz pieniędzy papiero 
wych i przez obróty depozytowe.

Minister skarbu składa pismo usprawiedliwiające dzia
łania skarbu 1861.

Budżet na rok 1862.
Co do budżetu wojskowego, ustalenie wydatków jest 

niepodobne z powodu nakładów, jakie przewidywać daje 
marynarka; toż samo rozumieć należy o zarządzie cywil
nym z powodu jego blizkićj organizacji. Zarząd cywilny 
99%  miljona, zarząd wojenny 1 morski 108%  miljon. Pro
cent od długu państwa 106% mil. umorzenie długu publi
cznego 18% miljon. procenta zaręczone i strata  na mone 
cie 22 miljony.

Dochody: podatki bezpośrednie 105%  miljon., podatki 
uboczne 176% mil. przychody dóbr skarbowych 7%  mi 
ljonów, rozmaite wpływy 7 miljonów. Niedobór 58 mil.
Przewyżka nadzwyczajnych wydatków 45-ciu miljon. po
trzebną jest dla wojska, tudzież druga przewyżka 7%  mi
ljonów na marynarkę.

Rozkład niedoboru na dwie osobne główne rubryki, da
je przewidywać sposób jego pokrycia. Co do pierwszój ru
bryki, trzeba będzie udać się do podatków, co do drugićj 
do pożyczki. W szakże nie zapowiedziano nowych działań 
kredytowych, ponieważ znaczne części pożyczki hypoteko- 
wdanej w banku narodowym, nie zostały jeszcze załatwione.

Pokrycie więc niedoboru jest nieoddzlelnćm od sprawy 
banku i od sprawy prawideł połączonej z nim wymiany, 
oraz ze zmniejszeniem obiegu not bankowych.

Zasadnicze rysy urządzenia stanu banku są następnie 
rozwinięte:

Przedłużyć przywilćj bauku, umorzyć dług papierów 
wiedeńskich do roku 1870, zaspokoić dług w gotowiźnie 
zaciągnięty we 20-tu terminach miesięcznych w zamian 
umorzenia pożyczki londyńskićj. Pozostałość zaś długu 
189-ciu miljonów, rozdzielić należy na pożyczkę bezpro
centowy, której zwrót nie może być wymagalny przez ciąg 
trwania przywileju (co do ilości to będzie przedmiotem pó
źniejszej umowy), pozostałość długu będzie umorzoną obli
gacjami pożyczki w losach 1860, a późnićj przez kolejną 
wypizedaż dóbr państwa, pozostałość pożyczki losowej 1860 
przejdzie do rąk zarządu skarbowego.

Obowiązkiem banku będzie wyprzedaż złożonej mu rę 
kojmi i wyprowadzenie z obiegu not bankowych na otrzy
maną ze sprzedaży wysokość. Ograniczenie najwyższej 
ilości not bankowych i obrótu brzęczącćj monety będzie 
prawem określone. Spełnienie wyżćj przytoczonych zobo
wiązań, podlane jest kontroli rady cesarstwa. Rozpoczęto 
układy na tćj zasadzie z bankiem, spodziewać się należy 
ich ukończenia w początkach stycznia. OJ tego zależy 
zasób mający być w rozporządzalności na pokrycie niedo
boru. Minister skarbu uczyni w tej mierze a równie w tćm 
co się tycze banku, stosowne przedstawienie.

Oprócz tego p, Plener składa projekta do praw znoszą
cych pobory tranzitowe, zmieniające ustawę wTódczaną i 
podatek górniczy.

Dnia 18 grudnia. Wiadomości nadsyłaue z W enecji
0 zdrowiu cesarzowej są zadawalające.

Cesarz wyjechał na łowy w Holiczu do W ęgier.
Ambasador hr. Apponyi otrzymał przez telegraf rozkaz

oświadczenia królowćj angielskićj żalu cesarza i całej au- 
stryjackiej rodziny, z powodu śmierci książęcia Alberta.

Donoszą, że rada cesarstwa zostanie odroczoną w przy
szłą sobotę 21 grudnia na 2 miesiące.

Komitet miasta Krakowa otrzymał od ministra stanu 
odpowiedź na prośbę, aby rada miejska znowu składała się 
z urzędników wyborowych. Brzmienie tćj odpowiedzi po
dług dziennika Czas jest następne.

„Ministerstwo nie możo darować miastu statutu muni
cypalnego, colnionego w r. 1853, wówczas gdy władzę 
prawodawczą wykonywał sam cesarz. Urządzenie więc 
gminy musi być odroczone aż dopóki nie wejdzie w życie | mY wygasną 
nowa ustawa gminowa. Tymczasem ministerstwo rozsze
rza obręb działania komitetu miejskiego, nadając mu pra
wo zarządu majątkiem gminowym i udzielając mu jawność 
posiedzeń."

W  obec tej odpowiedzi komitet miejski postanowił speł
nić swe obowiązki do ostatecznego zaprowadzenia ustawy 
gminowćj na podstawie prawideł wyborczych, które skoro 
staną się obowiązującemi i w duchu rozszerzenia obrębu 
ich działalności, komitet natychmiast ustanowi 6 oddzia
łów.

Czytamy we Wschodnio-niemieckićj Poczcie:
Niedobor. W czoraj jeszcze cała uwaga była wytężo

ną na oświadczenie, jakie p. Schmerling miał uczynić w iz
bie poselskiej: pytanie o właściwość izby, postawa Czechów
1 Polaków, takie były przedmioty rozpraw i w dziennikar
stwie i między obywatelami.

Dziś gdy już oświadczenie skarbowe uczyniono, stro
na polityczna poszła w niepamięć przed wrażeniem sprawlo- 
nćm przez wywód ministra skarbu.

Pobudki wymienione przez pana Schmerlinga, zupełnie 
zatarły się przed liczbami nago przedstawionemi przez p.
Plener, jako wypadki budżetów 1860, 1861 i 1862. r.

Po olbrzymim niedoborze zostawionym przez wojnę 
W łoską w budżecie 1859, oczekiwano zmniejszenia podat
ków nie do tego stopnia, aby niedobor znikł znpełnie, ale

)rzynajmniej o tyle, iżby wzrastające przychody mogły przy- 
)liżyć się do równowagi z rozchodami. Zamiast tego przed
stawiono nam, po 200 miljouach niedoboru w 1859, poniż
sze wyliczenie niedoborów 3-cli lat następnych.

1860. . . . . . . .  65 ,062,000 zl. r.
186 1............................  109,500,000 zł. r .
186 2 ............................ 110,000,000 zł. r .

A więc we trzy lata, nie licząc roku wojny, 284 mi
ljony.

Któż nie dostanie zawrotu głowy, spójrzawszy na to na
gromadzenie wydatków, bez nadziei ich pokrycia? P. Ple
ner z chwalebną otwartością przedstawia nam rozchody, 
które potrzebnemi będą dla zapewnienia Austrji poważne
go stanowiska. Ale słuchacze jego sprawozdania doznali 
przykrego wrażenia, nie widząc planu, przez niepewność i 
obojętność jego mowy, w której dotyka sposobów pokrycia 
100 miljonowego niedoboru, pizewidzianego w roku przy
szłym, prócz tych szczegółów co uniknęły przewidzenia.

W jednej części swćj mowy minister skarbu powstaje 
oburzeniem na plochość zaciągania długów, a w innem 

miejscu sam mówi, że należy uciec się do pożyczki dla po
krycia połowy tego-rocznego niedoboru. W innem miej
scu mówi: że nie należy obarczać kraju zbyt uciążliwemi 
podatkami; a tuż znowu twierdzi, że jes t rzeczą nieuchron
ną nowemi podatkami pokryć połowę niedoboru. Stan kon
stytucyjny nie więcćj może jak  stan rządzony absolutnie 
dostarczyć zasobów pieniężnych, jeżeli mąż użyty do kie
runku skarbowością nie ma oznaczonego planu, którego 
wcale nie znaleźliśmy w wykazie pana Plener.

Poprzestaniemy dziś na powtórzeniu jakie ogólnio 
wrażenie sprawił ten wykaz. W szystkich zdumiał wzrost 
budżetu .wojennego i morskiego o 52 miljony nad zwykłą 
wysokość, a to tćm bardziej, że takiż wzrost miał miejsca 
w roku przeszłym. Ten budżet tak powtarzający się gro
zi zamienić się w stały.

Pominiemy milczeniem'część mowy panaPlenera, w któ
rej tlómaczy stosunki państwa z bankiem, wszystko bo
wiem ogranicza się na odmęcie przypuszczeń. Ale dziś, 
gdy wadliwość naszego skarbowego systematu jest już tak 
oczywistą, ani jeden człowiek rozsądny w Europie nie 
znajdzie, aby było rzeczą możliwą, żeby ludność państwa 
zostawiła dyktaturze administracji nieudolućj do wybruie- 
nia z kłopotów całego kierunku skarbowości, bez wdania 
się, bez kontroli, bez rzucenia na szalę wagi swojego mnie
mania i woli. Jakoż myśl, co wszystkie inne pochłania, 
zmierza do ustanowienia konnnisji skarbowćj. Będzie ona 
miała wielkie posłannictwo w swych następstwach. Spo
dziewamy się, że przeniknie się jego doniosłością.

Wiedeń 10 grudnia. Gazeta Dunajska daje do zrozu
mienia , że wrótce ustanowiony będzie oddzieiuy rząd 
w Krakowie dla Galicji zachodniej.

—  Komitat W aradyński postanowił, pod pewnemi za
strzeżeniami, spełnić zaciąg wojskowy; ma podać rzą< owf 
prośbę o zwołanie sejmu kroackiego i oddalenie wszyst
kich urzędników cudzoziemskiego pochodzenia. Pp. Be- 
dekowicz, Horwat i Kneticz, złożyli swe umocowania. 

Dziennik wiedeński Prassa p isze:
Podług listu z Raguzy, z wiarogodnego żrzódla, po

wstańcy Hercogowlńscy zabierają się do naprawy dziaio- 
bitni i wzniesienia nowych warowni w Suttorynie. Jeże
liby to potwierdziło się, trudno byłoby dlużćj zaprzeczać, że 
wpływy cudzoziemskie są czynne, że Łukasz \Vukaiowicz 
działa, lż tak rzekę, z rozkazu i że widocznie chcianoby 
wyzwać Austrję, w takim razie uważalibyśmy nową inter
wencję z naszćj strony za wielki błąd; protestacja przypo
minająca trak ta ty  byłaby dostateczną, i zostawić sainćj 
Porcie staranie o przywrócenie porządku.

Dnia 21 grudnia. Sąd wiedeński słuchał sprawy pa
na Metzger, poddanego rosyjskiego, właściciela w Sarep- 
cie gubernji Saratowsklćj oskarżonego o robienie fałszy
wych kredytowych rosyjskich biletów. Dowody nie były 
dostateczne, sąd więc uwolnił obwinionego.

P r u s y .
Berlin, 15 grudnia. Chociaż wypadek ostatnich wy

borów nie ukoił zupełnie wzburzenia umysłów, wszakże 
umilka ono stopniowo, raz że już w tym przedmiocie co by
ło można to się wypowiedziało, a powtóre koniecznem jest 
doczekać się, jakie stanowisko zajmą izby, ministrowie i 
król, nim z obrębu projektów przejdzie się do czynów. 
Mniemanie powszechne najbardziej zajęte jest teraz spo
rem, wynikłym pomiędzy księciem Bernhardem Erykiem 
Sasko-mejningskim i księciem Ernestem Sasko - koburg- 
skim, sporem którego dokumenty zawierające się we 2-ch 
listach niedawno dzicuniki podały do powszechnćj wiado
mości. Rzecz się ma następnie: książę Eryk należy do 
liczby tych panujących, którzy nie są oddani ani hegemonji 
Prus ani też wyzwolonym wyobrażeniom rozpowszechnio
nym dziś w Niemczech i wybrał sobie za ministra p. Von 
Jirosig byłego radcę ziemskiego pruskiego, wiernego sprzy
mierzeńca gazety krzyżowej, który chociaż czasowo wy
szedł ze służby rządowej pruskiej, zawsze jednak jest pod
danym tego kraju. Wiadomo, że Prusy oddawna już opa
tru ją wojsko i gabinety małych państw niemieckich swoi
mi oficerami i urzędnikami. Ci ostatni jako wierni ucz
niowie szkoły pp. Alanteufla i W estfala, oddani są wyobra
żeniom wbrew przeciwnym rządowi pruskiemu, znajdujące
mu się obecnie w rękach ludzi liberalnych. Owoż dla cze
go p. von Krosig kontrasygnował listy księcia Eryka, któ
ry odwołując się do pokrewieństwa domów Sassko—mei- 
ningskiego i Sasko-koburgskiego stanowczo zaprzecza wo- 
jennćj konwencji zawartćj przez Prusy z księciem koburg- 
skim. To kontrasygnowanie pana Krosiga,- mimo to, że 
zawsze jest poddanym Prus—możebnćm jest tylko w Niem
czech. Ks. Koburgski na pomieuioną wyżćj protestację 
odpowiedział listem bardzo grzecznym, ale pełnym wyzwo
lonego sposobu widzenia, w którym przypomina, że panu
jące domy w Anglji i Belgji bliżćj są spokrewnione z Ko- 
burgiem niż dom Meiningski, że gdy to dwa pierwsze do- 

wówczas zaledwo Meiningski będzie mógł 
odwołać się do praw spadkobierstwa, niby naruszonych 
przez zawarcie Prusakami wojennej tymczasowej 10-le- 
tnićj konwencji. Dalój książę oświadcza, że wcale nie- 
uważa księstw Koburgskiego i Gotańskiego za swą osobi
stą własność. W  ogólności z tych dwóch listów daje się 
łatwo widzieć, że książę Meiningski jest przedstawicielem 
stronnictwa ściśle prawowitego, koburgski zaś zasady de
mokratycznej, więc ma wyższość niezwyczajności, co go 
czyni niezmiernie wziętym. Stronnictwo unitarne i demo
kratyczne w Niemczech pochlubię się może takim przed
stawicielem, bo książę Koburgski ze stanowiska jakie zaj
muje w świecie politycznym, wolnym jest od wszelkich 
przymusowych wpływów' i tćm silniej działać może na 
całość ludu. Wprawdzie nie tylko książęcia Sasko ko
burgskiego uważać należy za przedstawiciela wyzwolo
nych w Niemczech, jes t nim jeszcze wielki książę badeń- 
ski mimo to, że osobistość jego jako konstytucyjnego mo
narchy mnićj zwraca uwagę powszechności. W pływ jego 
jednak silniejszy z tej przyczyny, że w- porównaniu z Ko-
burgiem wielkie księstwo B ad cń sk ie  ma większe znaczę-
nie w rzędzie państw' niemieckich. W  mowie, tronowej, 
na otw'arciu izb, wielki książę wspomniał o konieczności 
odmiany teraźniejszego składu związku niemieckiego—- 
w skutek czego obie izby uchwaliły adresy zgadzające się 
zupełnie ze zdaniem rządu. W  pierwszej izbić) obejmują-
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cej więcej zachowawczych katolickich i sprzyjających A u - ' 
slrji pierwiastków, toczyły się żywe rozprawy,gdyż n ie liczn i' 
zwolennicy A ustrji widzieli w jednym ustępie adresu, za
m iar w yłączenia tego państw a z związku niemieckiego, b ar
dzo więc energicznie przeciw  temu protestowali. W szak 
że znaczną większością adres przeszedł,- w- izbie zaś po
selskiej, liczącej nierównie więcej wyzwolonych p ierw iast- ’ 
ków, w adresie uznano federacyjne zjednoczenie Niemiec 
za  nieuchronne; że należało je  postawić na miejsce mniej
szego związku; że koniecznym jest jednolity konstytucyj
ny  organ dla niemieckiego wojska i dyplomacji; że nako- 
niec narodowe przedstawicielstwo całych Niemiec je s t nie
zbędne.

A więc naród badeński w tych ważnych pytaniach idzie 
ręk a  w rękę ze swym rządem. Miałoby to niewątpliwie 
m iijsce i w Prusiech, gdyby rząd poszedł za zupełnie wy
zwoloną ale przedewszystkiem stanowczą polityką. Lecz
1 dziś oczekiwać tego nie można. T ak  naprzykład na je - 
dnćm z ostatnich posiedzeń sejmu frankfurckiego, rząd 
H essji elektoralnej przypisywał oppozycję swych podda
nych, wpływowi ościennych rządów, czyli wyraźnie, przy
pisywał tęż oppozycję rządom pruskiem u i badeńskiemu, 
przemawiającym za prawnością konstytucji 1831-go, a 
Bieprawnością 1850 roku. N a tak i zarzu t, którego obo
ję tn ie  żaden rząd przyjącby nie powinien, P rusy odpowie
działy nadzwyczaj słabo, liaden zaś stanowczo. Złąd wno
sić należy, że hr. B ernslorf politykę zagraniczną będzie 
prowadził tak  chwiejnie, ja k  i baron Schleinitz. Nie in
nego postępowania oczekiwać można i w sprawie Szlez- 
w i^sko-Holsztyńskiej bo jak  pokazuje się, rząd pruski 
w tej spraw ie działa zgodnie z austryjackim , jakoż jedno- 
brzmienue odpowiedzi posłów Pruskiego u Austryjacfciego 
w Kopenhadze, nie zapowiadają wcale wielkiej gorliwo
ści w utrzym aniu narodowych niemieckich dążeń księstw  
związkowych.

W Berlinie wiele narobi! wrzawy list hr. Schwerin do 
jednego wyborczego obwodu w Pom eranji, który zapytywał 
m m isira, czy rząd uważał trzech kandydatów ubiegają
cych się w tym obwodzie o poselski urząd, należących zaś 
do otw artych zwolenników sironuictw a gazety krzyżowej 
za swych przyjaciół lub przeciwników? M inister odpowie
dział ua to zapytanie w sposób przeczący. W bzyscy trzej 
zatem  jedyni posiowie, jak ich  Pom eranja na sejm wypra
w ia, jaw ui wyznawcy w ieczn y ch  zasad, zostali wybrani. 
Oswjadczeuie hrabiego Schw erin, k tóry  dotąd w jednym 
rzędzie stawił oba stronnictw a skrajne, wywołał silne w ra
żenie.

M inachski korespondent Monitora spokojniej patrzy 
na wybory poselskie w P rusiech , widzi bowiem ważną 
Zmianę, jak a  zaszła w mniemaniu powszeclmćm. „Z acho
wawcy, pisze ou, zostali pobici, postępowi wzmocnili się, 
ale stronnictwo liberalne zawsze zachowało pierwszeństwo. 
Nie tuzie za tem, aby wyzwoleni byii systematycznie prze
ciwni miuistrom, k tórych konstytucyjne przekonania nigdy 
nie podl. gały wątpliwości. W iększość przecież, z któ
rą  niiui trom liczyć się odtąd w ypadnie , w danych 
s to  uukach pokaże się więcćj w ym agającą i nie będzie już 
bez Warunkowo głosować za gabiuetem. Zapewne w Prusiech 
nietylko żyje patryotyzm, lecz i szczere przywiązanie do kró
la i Holicuzoll. n iskiej dyuastji, tak  dalece, że gdyby w tem 
p.*ńslwie wy bu. hoęly wewnętrzne zatargi, natenczas lu
dzie zacni wszystkich stronnictw  skupiliby się pod chorą
giew królew.>ką. Byc może, że rząd niebacznie igrał z o- 
gniem, że dawał otuchę konstytucyjnem u oporowi, że mo
ralnie przyuajmuiej wspierał opozycyjne roszczenia, nie 
zawsze dostat czuie usprawiedliwione. O strze oręża, któ
rym rząd tak  zręczuie dotąd szermował, zwróciło się na- 
kotiiec przeciw niemu, i gabinetowi grozi w alka z takiem i 
trudnościami, na które ozięble pogiądał, kiedy je  widział 
objawiające się w państw ach swoich sprzymierzeńców, dla 
tego tylko, że rozum iał się być dostatecznie od nich zawa- 
rowauym. Ale niema czego obawiać się te j chwiejnoścl 
powszechnego mniemania, tak  zwyczajnój w porządku 
konstytucyjnym, a  k tó rą  naw et rząd umiejętny i silny po
winien umieć obracać na w łasną korzyść. P rusy  znajdują 
się w ta k  pomyślnych w arunkach, że lękać się nie mogą, 
ani niebezpieczućj walki, ani zagrażających w atrząśnień.

G seta Narodowa z d. 22 grudnia pisze:
Dowiadujemy się z dobrego źródła, że powzięte przez 

reakcję nadzieje w skutek  ostatnich obrad gabinetowych, 
należy uważać za poronione. W ytoczenie na izbę projektów 
do praw od których zależy, według powszechnego domysłu, 
utrzym auie się kilku miuistrów przy swych wydziałach, 
ma być rozstrzygnięte; otwarcie zaś blizko przyszłego se j
mu wyznaczono ua dzień 14 stycznia.

P iszą z Berlina z d. 20 grudnia do Gazety Kotońskiej-.
Trudności naszego wewnętrznego położenia odsunęły 

na głębszy plan ciekawy krok króla saskiego, który jako 
pokrewny przyłączył lię  do protestacji książęcia sasko- 
m ieningskiego, przeciw wojennej konwencji książęcia sasko- 
koburgskiego z Prusam i. Wspomnieliśmy już o zbiegu tej 
protestacji z krytyką znajdującą się w listach pisywanych 
do Monitora ze stolicy Baw arji.

Jeden  z dzienników baw arskich chciał dowieść, że te 
listy  uie mają żadnego znaczen*a 1 w Berlinie nie przywią 
zywanoby do nich wielkićj wagi, gdyby nie postrzeżono, że 
od niejakiego czasu przedstawiciele francuzcy za g ra n ic ą , 
często zajm ują się w rozmowach swoich o dążeniach do 
jeduoty niemieckiej pod przewodnictwem P rus i dają do 
zrozumienia, że gdyby to zadanie miało wziąć rozwój, pań
stw a gw arantujące tra k ta t wief eński powinneby się nićm 
zająć. Je s t to czyn niezawodny, stwierdzony wielu św ia
dectwami w politycznym świecie.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
WIEDEŃ, sobota 21 grudnia, wieczorem. Dzien

nik Prassa utrzymuje dziś wieczorem, że powstańcy mają 
zamiar naprawić w Suttorynie niedawno rozrzucone 
dziaiobitnie.

BELGRAD, sóbota 21 grudnia. P. Garaszanin 
został mianowany przedstawnikiem i ministrem spraw 
zagranicznych serbskich.

PARYŻ, sóbota 21 grudnia. W  skutek mowy wyrze
czonej przez pana bould, senat przyjął 132 głosami 
przeciw jednemu, uchwałę senatu, ściągającą się do gło
sowania na budżet.

TGRYN, sóbota 21 grudnia. P. Ratazzi cofnął 
swoje żądanie uwolnienia od prezesowstwa izby.

Hr. Bastoggi przedstawił s tan  skarbowości. Nie
dobór na rok 1862 wyniesie 1 5 9  miljonów tran. po
krytym zostanie przez 139 miljonów, mających się do
starczyć z nowo-ustanowionych podatków i P™®z wypusz
czenie bonów skarbowych, których tylko 30 miljonów 
rzeczywiście znajduje się w obiegu. Przewidzenia bud
żetowe 1862 r. zostały przyjęte 502 głosami prze
ciw 59.

LONDYN, niedziela 22 grudnia. Z a k ł a  d R e u 
t e r a  udziela nam następne wiadomości z New Yorku
2 dnia 10 grudnia;

K o r r e s p o n d e n c j a  p o w s z e c h n a  donosi, 
że p Thouvenel i lord Russell, urzędowie oznajmili

0 jednomyśluośei Anglji z Francją  w ich wspólnem 
działaniu w sprawach amerykańskich.

Budżet przedstawiony kongresowi uczynił nieko
rzystne wrażenie. Niedobor wynosi 214  miljonów 
dollarów.

LONDYN, niedziela 22 grudnia. Z a k ł a d  R e u- 
t e r  a podaje następne wiadomości z New-Yorku z dnia 
10 grudnia.

Minister skarbu przedstawił budżet, który wywarł 
niekorzystne wrażenie w sferach pieniężnych. Budżet 
domysłowy wylicza, że opłaty od przywozu towarów, 
które wyniosły 57 miljonów w 1861, wyniosą tylko 
32 miljony dollarów w 1862. Minister wzywa kon
gres do podwyższenia opłaty na cukrze, herbacie i kawie, 
tudzież do innych zmian w taryfie celnej; nadto do 
powiększenia podatków i dochodu z gorących napojów, 
z lytunin, z biletów bankowych i opłaty od papieru. 
Niedobor roku 1862 obliczony jest na 214 miljonów 
dollarów.

Dziennik new-yorski H e r a l d  dowodzi, że wypa
dek z parostatkiem T r e n t  nie jest zgwałceniem mię
dzy narodowego prawa.

LONDYN, poniedziałek 23 grudnia. Z a k ł a d  
R e u t e r a  oznajmuje jeszcze następne wiadomości 
z New-Yorku z dnia 12 grudnia.

K o r e s p o n d e n c j a  p o w s z e c h n a  okazuje, 
że w rozmowie, którą minister Seward miał dnia 15 
czerwca z pełnomocnikami angielskim i francuzkim, 
nie chciał pozwolić na urzędowe odczytanie depeszy 
przysłanych przez gabiety londyński i paryzki do rządu 
związkowego, bez uprzedniego dowiedzenia się o ich 
treści. P. Seward, odczytawszy rzeczone depesze, od
mówił udzielenia ich swojemu rządowi, ponieważ depe
sze, uznając obie strony za wojujące, wychodziły ze 
stanowiska, według którego rząd Stanów Zjednoczo
nych nie stanowiłby państwa udzielnego.

Kongres związkowy uchwalił prawidła wymiany 
jeńców i sankcjonował zniesienie prawa h a b e a s  c o r 
p u s  (wolności!osobistćj) wyrzeczone przez pana Lincoln.

Rozeszła się w ieść , że nowi komissarze oderwan- 
ców mają udać się do Europy.

Podobnież wieść krąży, że sprzymierzeńcy nie znaj
dą oporu w Mexyku, ale że wtarguienie hiszpańskie 
w głąb’ Meksyku zostanie odparte.

TULON, poniedziałek 23 grudnia. Otrzymano tu 
rozkaz rozpuszczenia wszystkich marynarzów z klassy 
1 8 5 4 ;  ten rozkaz wywołał wielkie wrażenie.

LONDYN, wtorek 2 4  grudnia. Wszystkie dzien
niki przywiązują wielką wagę do depeszy pisanej przez 
pana Thouvenel w sprawie parostatku T r e n t .

Dziennik D a i l y  N e w s  oświadcza, że ta depesza 
zasila dopominek Anglji powagą, na której dotąd mu 
zbywało, dopóki opierał się tylko na zdaniu prawozna- 
wców angielskich. Bez wątpienia, mówi, zwolennicy 
polubownego załatwienia sporu przyjmą z zadowoleniem 
świadectwo rządu sąsiedniego i spółzawodniczego, 
twierdzącego, że Anglja ma słuszność i ujrzą w depe
szy pana Thouvenel potężną pomoc do utrzymania po
koju. Rzeczona depesza, kończy D a i l y  N e w s, bę
dzie ocenioną w Anglji jak  dowód przyjaźni.

Dziennik T i m e s  rozumie, że depesza pana Thou
venel wskazuje rządowi waszyngtońskiemu uczciwą 
drogę uniknienia wielkićj trudności.

LONDYN, środa 2 5  grudnia. Dziennik T i m e s  
wystąpił z pismem, którem stara się przedstawić t ru 
dności, na jakie natrafiłoby rozjemstwo między Anglją
1 Ameryką i dowieść niemożliwości spełnienia przez 
Austrię, Francję lub Rossję obowiązku pośrednictwa.

LONDYN, cztwartek 26 grudnia. Zakład Reutera 
udziela następne wiadomości z New-Yorku z dnia 14 
grudnia:

Dzienniki amerykańskie tłumaczą sobie wiadomości 
otrzymane z Europy w ten sposób, że pokój między An
glją i Ameryką nie będzie zachwiany. H e r a l d  new- 
yorkski jes t  tego zdania, że wojna byłaby zgubną dla 
Anglji.

Prezydent Lincoln odmówił udzielenia kongresowi 
korespondencji, ściągającej się do interwencji państw 
europejskich w sprawy meksykańskie.

Rozbiegła się wieść, że w Charleston wybuchnął 
znaczny pożar, przypisywany podpaleniu. Stoczenie 
bitwy w Kentucky jest nieuchronnem.

W  Kanadzie urządzają się ogromne przygotowania. 
BRUKSELLA, czwartek 26 grudnia. Dziennik 

N i e p o d l e g ł o ś ć  b e l g i j s k a  oznajmuje, że da
no rozkaz eskadrze francuzkiej Ameryki zachodniej, 
zgromadzić się pod dowództwem kontr-admirała Rey- 
naud w bliskości New Yorku przed dniem 30  grudnia.

Przegląd miejscowy.
W I L N O .

P O S IE D Z E N IE  K O M M ISSJI A R C H EO LO G IC ZN EJ. 
(Dokończenie ob. N . 08)

I‘o przyjęciu przez towarzystwo wniosku podanego 
przez rz. Czł. A. II. Klrkora względem wydawnictwa rę -  
kopismów pozostałych po ś. p. prof. Homolickim, rzeczy
wisty członek i sekre tarz  naukowy M aurycy Krupowicz, 
odczytał skreślony przez siebie „rys historyczny zamieszek 
w Rydze z powodu wprowadzenia tam  przez Stefana 
Batorego kalendarza-G regorjańskiego.0 Rozruchy te zua- 
ne w historji pod imieniem kalendarzowych zaczęły się 
w 1585 r. i ciągnęły się przez la t pięć, nim je  wyrok kom- 
misarzów królewskich, Sew eryna B ouara  kasztelana k ra 
kowskiego i Lw a Sapiehy kanclerza W . W . ks. lit. po
skromił, skazując n a  gardło trzech przewódców Gicse‘go 
(nazwanego przez kommisarzów K atyliną ryzkim) Brin- 
ckena i R otgera Torka.

Po odczytaniu tego artyku łu  sekretarz  naukowy przed
stawił towarzystwu oryginalny dekret kommissarzów kró
lewskich Bouara i Sapiehy, ferowany przeciw Rotgerowi 
T ork  28 sierpnia 1859, które tow arzystw o historji i s ta 
rożytności nadbałtyckich prowincij w Rydze uprzejmie 
dla zdjęcia kopji ze zbiorów swoich naszem u tow arzystw u 
nadesłać raczyło.

N astępnie Preze* złożył tow arzystw u systematyczny 
katalog kollekcji muszli profes. Konstantego Górskiego

stanowiącej obecnie własność muzeum, przez niego sa
mego w chwilach wolnych od zajęć obowiązkowych w łas
noręcznie spisany i sporządzony, wedle najnówszych pojęć 
naukowych. Katalog ten nosi ty tu ł następny:

„Index systematicus Conchyliarum, quae a su i propria  
collectione segregit, ac musaeo Vilnensi, pro usu ai.licorum  
rerum  naturalium donavit Constantinus Górski, magister 
Philosophiae, Professor zoologiae et anatomiae compara- 
tae in Academia Med. Chirurg. Varsavtensi, societatis na
tur. Scrutator. Dorpatens. member ordinar.— Hunc indi- 
cem, secundum opera J. de Lam arck Hisioire naturelle des 
animaux sans Vertebres etc 3-m e Edition par Deshays et 
Milne Edw ards {Par. 1835) et D r. B . A . Philippi'. „H and- 
buch der Conchytiologie und Malacozootogie. Halle 1853  
donator ipse conscripsit. D u tt 1881 m. September, posses- 
sio S a tan ly .u

Katalog ten będzie piękną dla tow arzystw a naszego 
pam iątką pracy uczonego professora, a  razem wzorem dla 
prac podobnego rodzaju przy dalszym wzroście zbiorów 
natu ralnych  Muzeum.

Potem, na wniosek prezesa hr. Tyszkiewicza, rzeczy
wistego czł. barona Rossiliona i sek re tarza  naukowego obrani 
zostali jednomyślnie w poczet członków rzeczywistych zna
ni już zaszczytnie z swych prac naukowych w dziedzinie 
historji i archeologji Dr. A. Buchhollz prezes tow arzy
stw a historycznego w Rydze, i Dr. C. E . Napierski au tor 
znanego wszystkim bad tezom dziejów Indexu historyczno- 
dyploinatycznego.

Nakoniec odczytany został spis ofiar, które wzbogaci
ły zbiory muzealne w miesiącu ubiegłym. Podajemy go 
tutaj dosłównie, oświadczając dawcom publiczne podzięko
wanie w imieniu towarzystwa.

1) C e s a r sk i  A kadcm ja  N auk . 5 śi; 6 - ty  z e s iy t  swego B u lle tio .
2) T ow arzystw o  h ito r j i  i S ta ro ż y tn o ic i n ad -b a łty ck ich  p ro -  

winci.j B ro szu rę  p. t . B esitzungon des d eu tach sn  D n ie m  in  S chw e- 
d en  von C. R ussw urm .

3) K rupow icz M aurycy. W ydane przez  siebia p ism o p. t .  Po
ziarn i#  zb iorek  pam iątkow y. W ilno 1801 r.

4) P odberesk i A ndrzój. W ydane p rzez  sieb ie  dziełko  p. t . s lu 
py H erk u le sa  n a  D nieprze odkry to  w 1857r.

5) K s. M aiyszowicz Jó z e f  czt. w spói. Mowę śp . M ichała  D aukszy 
m ianą  p rzy  o s ta tn im  zgonie życia  n a  p lacu  i b roszu rę  p. t .  E pos E p i-  
th a lam icu m  Jo an u i T arnow io  n uper secundum  m aritu o  P rim ariae  S yna- 
gogao T o ru u eu s is  M in is tra . 1721 anno .

0) K om m issja  a rcb eo g ra ficz n a  w K ijow ie. B ro sz u rę  p. t .  odpo
w iedź K ijow skićj a rcbeograficznó j a o m is s j i  n a  z a rz u ty  n iek tó ry ch  ga
ze t i D zienników  z pow odu w ydan ia  II ój części A rch iw um  P o iu d n io - 
w o-Zaehodniój H ossji. K ijów  1861 r.

7)  M ilaszew icz A ugust. D w a p ien iążk i d aw ne m ia s ta  Rygi.
S) M in is ters tw o  sp raw  w ew nętrzych . D zienn ik  swój za  m iesiąc

w rzesień  1861 roku. /
9) Jak u to w icz  Dyouizy—  kaw atek  F a ld s p a tu  zielonego.
10) k irk u r  Adam  H. Czt. Rz. T rzy  d z ie ła  ro zm a itć j tre śc i w 4 

tom ach  w łasnym  nak ład em  w ydane.
11) Paw łow ski Ja n . D zieło  T r ip p l in a p . t .  ta jem n ice  spo łeczeń 

s tw a  w ykryte w spraw ach  krym inalnych, krajow ych i zag ran icznych , 
w 2 to m ach . W rocław  1852,

12) D zierżyńsk i F . L ekarz  p o w ia tu  M ozyrski ego, A tte s ta t  wy
dany  kap itanow i L itew skiego w ojska M ichałow i F ro s t  za  p odp isem  
k s ię c ia  A dam a C zarto ry isk iego  w W arszaw ie d. 16 N ow em bra  1 7 /4  r.

13) E lie  A lfred  s ta ro ż y tn ą  m onetę  m ied z ian ą  o dgrzebany  w Al
gierze.

14) Skim borow iez H ip p o lit. B ro szu rę  p. t .  Ż yw ot i  p ra c e  J a 
n a  H ew eliusza G dańszczan in a  żyjącego pod  p anow an iem  c z te rech  
królów  Polsk ich . W arszaw a I8 6 0  r.

15) ę h u d źk o  D om inik  Czł. w spół. 1) D zisło  p. t . A rtyku ły  
w ojenne, pow agy R zeczypospolitćj , królów  P o lsk ich  i H etm anów  
W. X. L. różnem i czasy  u stanow ione.—  E lb ląg  1755. 2) T rz y k o p jo  
daw nych aktów .

10) G órski K o n stan ty , Rz. C zt. K a ta lo g  szczegółow y K onchy- 
liologioznej k o llekcji przez siebie  sporządzony .

17) P rzezdzieck i A le k s a n d e rh r .C z . l lz . B roszu rę  p. t. W łócz
n ia  S. M aurycego. W arszaw a 1861 r.

18) G órn ick i F e lix  ksiydz . R ękopism a d o tą d  n iew ydane F ra n 
c isz k a  K arp ińsk iego .

19) M uzeum  nabyto 29 m onet po lsk ich  d o tą d  u iap o s ia d an y ch  
z odkry tego  w M ereczu g arn k a  z daw nem i p ien iędzm i, p rzez  K oza 
ków d ońsk ich  w przesz łym  m iesiącu .

20) T am ulew icz  K a je ta n  Czł. w spółp. okaz gadziny  p s trć j (V i- 
p e ra  B erue.)

21) K s. P ra ła t  Bowkiewicz B ib lję  n iem ieck ą  z 5 te k s ta m i wy
dan ą  p. H erm ana H enryka Hollo w 1711 r .

PRZEGLĄD PISM  CZASOW YCH.
Gazeta Polska (do 301):

—  Piszą z W ołynia:
W  chwili formowania listów nadawczych w naszym za- 

bużnym kraju , nie jednem u z właścicieli ziemskich korzy
stną  będzie wiadomość, ja k  sobie postąpiono z niemi w wiel- 
korossyjskich gubernjach, a  ztąd w yjątek z lis tu  professora 
gospodarstwa wiejskiego moskiewskiego un iw ersy te tu  p. 
Kalinowskiego, wam kommunikuję: „Spieszę zawiadomić, 
że 22 w rześnia r. b. Bóg mi dopomógł ostatecznie i korzy
stnie dla stron obu kw estję w łościańską ukończyć i uzy
skać zatwierdzenie listów nadawczych w m ają tkach  mojej 
żony Koniuckowo i Preczystynoj, których to wiosek chłopi, 
następnego dnia podali dobrowolne umowy co do wykupu 
ziemi, z której widzieć się daje, że po skapitalizowaniu 
czynszów, summa od rządu 11,040 r . s r . w ypłaconą zosta
nie, dodatkową zaś należność w kwocie 2,760 r. sr. ciż 
włościanie formalnym aktem  zobowiązali się wypłacić mi 
w przeciągu 10 lat, bez procentów, w półrocznych ra tach , 
każdy raz  z góry za całe półrocze, w term inach 10 stycznia 
i 10 lipca każdego roku. Co się tycze opału, to na każdą 
rocznie chatę wyznaczono 52 fu r  gałęzi, a od każdej fury 
wieśniacy osobnym aktem  zgodzili się robić po jednym dniu 
pieszo z siekierą przy budynkach lub ogrodzeniach folwar
ków. Za dozwolenie zaś poj,enia w staw ach, wiecznie u- 
trzymywać mają swym kosztem  groble i szluzy w należy
tym stanie. A tak , nie ma ju ż  u innie pańszczyzny, a tylko 
wolna praca i za nią serdecznie Bogu dziękuję.*1 W  Mo
skiewskich gubernjalnych wiadomościach z 10 listopada 
r . b. znajduje się następujące ważne dla w łaścicieli ziem
skich ogłoszenie: „Główny w ykupny urząd dla wydawania 
summ za ziemię nabyw ającą się przez włościan od właści
cieli ziemskich, podaje do wiadomości, że z dniem 27 paź
dziernika 1861 roku rozpoczął już  sw oje obrady i przystą
pił do czynności włożonych nań  19 luf ego 1861 roku, usta
wą w yzw alającą włościan z poddanczój zależności. Nieje
den ze mną z braci rozraduje się tą  wiadomością, bo tym 
sposobem chłopi nasi z dniem stan ia  się właścicielami, s ta 
ną się i przyjaciółmi naszymi już na  w ieki. Radość nasza 
byłaby większą, gdyby wkrótce też doszła nas wieść o za
tw ierdzeniu Tow arzystw a kredytowego :siemskiego.“

  Piszą, ze Lwowa: N a wielokrotne podanie tutejszego
Tow arzystw a gospodarskiego o pozwolenie zaw iązania 
w Galicji filij tego Tow arzystw a, m inisterjum  udzieliło o- 
statecznie odmowną odpowiedź, dając z.a powód, że przy 
blizkieh zmiauach organizacyjnych w G alicji, organizowa
nie filji Tow arzystw a na później odłożyć wypada. Również 
niedozwolono na zebranie się Sekcji leśnej T ow arzystw a 
w Truskaw cu, k tóre to zebranie ogolue zgromadzenie To
w arzystw a uradziło.

—  Czytamy w ionym liście ze Lwowa:
W  mieście naszćm od roku 1714 istnieje mało komu 

znane stowarzyszenie młodzieży kupieckiej. Posiada ono 
obecnie 4,000 złr. kapitału , i ma na celu głównie wspoma
gać podupadłych kolegów uiemającycłi sposobu d o b y c i a .  
Komitet tego stowarzyszenia posiada s ta tu ta  nan ic mu 
jeszcze przez królów polskich, a  następnie, potwierdzone 
kilkakrotnie: jestto  zatem jedna ze starszych naszych in-
stytucij. Na p o s ie d z e n iu  tego stowarzyszę odbytem przed
kilku d n iam i-p ró cz  w y b o r u  s e n jo ró w . zastępców i sek re
tarza jeden z członków podał wniosek, aby obecnie, kiedy 
c e s a r z  a u s t r y j a c k i  z e z w o lił  na używanie języka polskiego

w urzędach cesarskich, używać i w tem stow arzyszeniu 
tak  do protokółów ja k  i rozmaitych wpisów do ksiąg sto
w arzyszenia, wyłącznie języka polskiego. W niosek ten 
jednogłośnie został przyjęty.

—  Z K rakow a donoszą, że m inisterstwo sprawiedliwo
ści rozstrzygnęło, iż nie sprzeciwia się istniejącym  przepi
som, ażeby w razach, w których wniosek uczyniony je s t 
w języku polskim, protokół spisywano w tymże języku.

D yrekcja Tow arzystw a sztuk pięknych w Krakowie 
wzywa artystów  do nadsyłania swoich prac na w ystaw ę, 
k tó ra  z dniem 1 m arca o tw artą  będzie. Dyrekcja rozesłała 
na premjum za rok poprzedni rycinę znanego obrazu Pio
trowskiego przedstawiającą W andę.

—  Piszą z Ostroga d. 28 listopada: Dnia 11 b. m. od
było się w kościele parafjalnym w Ostrogu (na W ołyniu) 
wspaniałe żałobne nabożeństwo za duszę śp. Arcybiskupa 
Fijałkowskiego, na które nietylko szlachta całego powiatu 
z rodzinami bez wyjątku przybyła i wedle spisu żadnego 
niezabrakło, lecz nadto z sąsiednich powiatów dubieńskiego 
i krzemienieckiego bliżsi licznie nadjechali, dla dopełnienia 
modłów za spokój zmarłego Arcypaster-za.

—  Piszą z Królewca: J a k  wiadomo, rada uniw ersyte
tu  królewieckiego na walnćm zebraniu w lecie, uchw aliła 
większością jednego głosu, aby przedstawić ministrowi wy
znań potrzebę usunięcia ze statutów  uniw ersyteckich para
grafu, wyłączającego katolików i żydów od posad profesor
skich przy uniw ersytecie. Dziś dowiadujemy się, że m ini
ster Bethmann odrzucił wniosek rady uniw ersyteckiej z po
wodu, że za m ała większość za nim się oświadczyła.

—  Morze Bałtyckie pod Kołobrzegiem w d. 26 z. in. b. 
r. tak  dalece odstąpiło od brzegu, że wielką część tamy 
morskiej zupełnie odsłoniło. O kręt stojący w porcie, osiadł 
na gruncie i na bok się przewrócił.

— W kró tce ma wychodzić w W arszaw ie „Tygodnik li
teracko naukowy w języku hebrajskim  pod nazwą: „H acfi- 
ro“  t. j. „Z orza‘‘ pod redakcją p. Zeliga Słonimskiego. T y
godnik ten na wzór podobnych wychodzących w W ilnie p. t. 
,,H akarm el“ i w Odessie p. t. ,,Hamelic“ obejmować ma o- 
prócz wiadomości tyczących się Izraelitów  i o literatu rze 
hebrajskiej, także wykłady popularne z nauk przyrodzonych 
i politechnicznych z odpowiedniemi drzeworytami. Pozwa
lamy sobie zrobić uwagę panu Słonimskiemu, którego wy
sokiemu uzdolnieniu naukowemu oddajemy należną sp ra
wiedliwość,— że wydawanie pisma czasowego w języku  
„hebiajskim,** je s t prawdziwym zbytkiem archeologicznym. 
Dla czegóż u nas nikomu nieprzyjdzie do głowy wydawać 
dziennika w języku greckim  lub łacińskim? Izraelici polscy 
mogą studjować swoje święte księgi w orginale hebrajskim , 
nic nadto słuszniejszego;— ale pismo perjodyczne, którego 
pierwszym celem jes t szerzenie św iatła i popularyzowanie 
nauki, może być tylko w języku krajow ym  redagowane, j e 
żeli ma istotny przynieść pożytek.

—  Z polecenia wyższój W ładzy  widowiska w tea trach  
w arszaw skich wkrótce otw arte być mają.

Gazeta W arszaw ska  (do 302):
—  Oczynszowanie w łościan , przeprowadzone w do

brach pana W acław a Popiela położonych w Krakowskiem, 
je s t jednym więcój dowodem, że drogą ofiar, prawdziwego 
poświęcenia i szczerych zamiarów, dojść możemy do celów 
nieprawdopodobnych z pozoru. W łaśn ie  w Czaplach 
W ielkich włościanie, z najlepszem usposobieniem dla dwo
ru, skutkiem  patrjarchalnych związków łączących dawnych 
dziedziców z włością, w kw estji oczynszowania okazali nie
ufność, chociaż dziedzic dzisiejszy je s t następcą przodków, 
których wspomnienie pozostaje świętem dla całćj wlejskićj 
gromady. W szelkie słowne persw azje, wystawianie przy- 
szłój zamożności, dobrobytu, nakłanianie radą i to radą  
serdeczną, nic nie pomogły, a nieufność trw a ła  ciągie. Lecz 
właściciel dóbr, tym stanem niezrażony, czynność oczyn
szowania prowadził dalćj; osady zostały powyznaczane i to 
w gruntach równej dobroci z gruntam i folwarczneml, wy
trącając z powierzchni naw et zarośla, które w przyszłości, 
po wykarczowaniu, s taną  się użytkam i, bez względu na to, 
że jedno pole folwarczne wypadło za osadami, a więc w n a j
większej odległości od folwarku; szerokość 1 długość osad 
zostały zastosowane do względów ekonomicznych; parowy 
zarosłe a położone wśród gruntów , oddano jako wspólne 
pastw iska, a  nadto pozostawiono wolność dobrowolnćj a 
nieuclążliwój ugody o pastwisko w losie; zresztą w ieś ca ła  
pozostała w miejscu, a moralność i oświata na tem zyskają, 
gospodarstwo zaś nic nie straci, jeżeli dopiero o k ilkaset 
kroków za chałupą idą zagony; szkółka od daw na istn ieją
ca, pozostawiona z nowem uposażeniem, a karczm a żadna 
nie przybyła, chociaż wielu powiększenie ilości karczem  po 
oczynszowaniu zdołaliby upozorować ekonomicznemi powo
dami. W  ten sposób wieś uposażona, już nie była nam a
wianą, nie była jednćm słowem, nakłanianą; powiedziano 
jć j tylko: „m asz to i to, nie dostaniesz ani jednego zagona 
więcej; zastanów  się wziąć lub nie; masz wszelkie prawo 
nie przyjąć, n ik t cię do tego zmuszać nie będzie; co zrobisz 
to z wolnćj wołi.“ T ak  racjonalne a  chłopskie przemówie
nie więcej pomogło, niż w szystkie poprzednie persw azje i 
słowne zachęty; obejrzeli nowe osady, naradzili się swo
bodnie, bez żadnego nalegania ze strony dziedzica, i widząc 
zupełną szczerość, otw artość a  nie natręctw o, uwierzywszy 
więcej temu co mają przed oczyma, niż temu o czóm wie
dzieli tylko z opowiadania, zgodzili się dobrowolnie i chętnie 
rozebrali osady..- Niech to będzie przykładem i nauką dla 
obywateli, że nie trzeba  się zrażać piórwszym krokiem, od
mową i uporem włościan; pokazać im to co dostają, nie de
klamować, a otw arcie i krótko przemówić, zachęcić n ietyl
ko słowem, ale i ofiarą, którąby oni i zmierzyć i zważyć po
trafili, a  oczekiwane rezu lta ty  osięgnięte będą.

—  Donoszą z Poznania: W ybory w Lesznie miały bole
sną swą stronę. W ystępow ał tam z w ielką usilnością jako 
kandydat, znany zc swych prac tyłe szlachetnych, w obro
nie praw naszych, którym mienie, zdrowie, urzędowe poło
żenie poświęcił, dr. Metzig. Znaczna liczba wyborców n a 
szych byłaby skłonną oddać mu swe głosy, ale okazało się 
to niepodobnćm, raz z powodu, żc przeciwnicy nasi pod k lą 
tw ą wykluczyli wszelkie polskie nazwisko, powtóre, że 
włościanie, nie znając a więc nie mogąc ocenić prac i za
sług dra. M ctziga, nigdvby na kandydaturę jego nie przy
stali. Dr. M etzig, jakkolw iek nie poparty przez nas, k tó
rym sta ra  się oddać tyle usług, tylko przez samo uczucie 
sprawiedliwości, z zwykłą mu szlachetnością 1 odwagą cy
wilną, w obec krzyków wyborców przeciwnego obozu, po 
trzykroć jako wyborca oddał głos swój na trzech naszych 
kandydatów.

—  Przybyły znowu piechotą do Rzymu dwie pielgrzym
ki z W arszaw y; kilka miesięcy były w drodze. Ofiarowa
ły się do R zym u i do Jerozolimy. N iewiasty naszo prze
s z ł y  niemal całą Europę, u śród obcych ludności, co na nie 
że zdumieniem spoglądają, zdążając z pielgrzymim kijem 
do apostolskich progów i do grobu Pańskiego.

—  Piszą z za Prosny:
W  piśmie waszem utyskiw ano już po kilkakroć na nie

dostatek praktycznego elem entarza, k tóry  przy coraz licz- 
niejszem powstawaniu szkółek początkowych, tem mocnićj 
czuć się daje. Sądzę, że w tej mierze doświadczenie naj
lepszą powinno być skazówką,— doświadczenie nie obcych, 
ale swoich. Od la t dw unastu zaprowadzono prawie we 
w szystkich szkołach W . Ks. Poznańskiego elem entarz, któ
ry  okazał się zupełnie praktycznym  i wszelkim wymaga
niom odpowiednim. E lem entarz ten  p. t. „N auka Czytania



i Pisania," wypracowany został, jeżeli się nie mylę, w roku 
1849 przez p. Hakowlczs, nauczyciela w Poznaniu, z pole
cenia ówczesnego Towarzystwa Pedagogicznego. F. dr. 
Rymarkiewicz, professor i inspektor gimnazjum Marji Ma
gdaleny i p- Beck, nauczyciel przy seminarjum nauezyciel- 
skióm w Poznania, powagi pedagogiczne księstwa, wyrze
kli o dziełku tem zdanie bardzo pochlebne, które powszech
ne wprowadzenie jego w użycie najzupełniej stwierdziło. 
Sądzimy, że szanowni pedagogowie Królestwa, po bljższćm 
zapoznaniu Bię z tą  książeczką, będą nam wdzięczni za 
zwrócenie na nią uwagi. Doczekała się ona w przeciągu 
lat J2-tu blizko 50 wydań i nabyó jej można w Poznaniu 
w księgarni J. I. Heinego, za cenę 21 gr. poi. z oprawą.

— Ze szczerą, pisze G. W ., sympatją powitaliśmy 
„Przyjaciela dzieci." Zupełnie spokojni co do artystycznej 
strony nowej publikacji, wiedząc, że drzeworyty miały być 
wykonywane w pracowni i pod kierunkiem p. Jana Minhej- 
mera, postanowiliśmy jednak z wielką starannością śledzić 
część literacką, uważając ją  za nierównie ważniejszą. 
Dziś, po upływie trzech blizko kwartałów istnienia pisma, 
po wyjściu trzydziestu kilku numerów, śmiało powiedzieć 
możemy, że „Przyjaciel dzieci" a raczej „młodzieży," su
miennie stara się odpowiedzieć swemu założeniu. Są tam 
wprawdzie usterki, są nawet braki—lecz gdzież ich nie 
ma, lub gdzieby się bez nich obyło w pewnych warunkach 
wydawnictwa ? „Historja Polska," może zbyt obszernie 
traktowana, lecz umiejętnem piórem skreślona, zdobna jest 
dobremt portretami królów, roboty Gersona. „Historję 
świętą" w treściwych, dobitnych zamkniętą ramkach, u- 
piększają świeże pomysłem rysunki p. Tegazzo. Wymowna 
obron? przyjaciół rolnika między zwierzętami, traktowana 
w sposób przystępny i zrozumiały, a poparta uiekawemi 
bardzo faktami; dalej powieści, opowiadania, a szczególniej 
życiorysy, z których Jana Kochanowskiego, Tańskićj i Ja 
chowicza, skreślone są udatnie, serdecznie, gorąco. Zda
niem naszem, wypadałoby wprowadzić obszerniejszy cokol
wiek dział wiadomości z nauk przyrodzonych. Niech re
dakcja zapatrzy się na popularne, przystępne artykuły za
granicznych pism, traktujące o chemji, mineralogji, bota
nice, a nawet o astronomji; ileż to prawdy, ileż jasności,

Na innych jednak wiadomościach i nowinach nie brak 
i tak: Archiwum centralne dla ustawodawstwa, admini
stracji i statystyki, wydało pierwsze Roczniki dla prawni- 
ctwa i statystyki. Doskonale, głęboko pomyślane są tam

W  „Bullctinć archaeologico italiano" donosi Mineryini 
z Neapolu, że odkrył dużo płyt, na których są odciski 
przedmiotów, których treść w

syppus-a ęzuaje się, ze zucuiufcu oiumo,;, * “
ych. Minervini ma myśl odbicia treści drukiem i zda- 
u się, iż wypełni 10 tomów; 1-szy tom ma wyjść

treść w zwojach (rouleaux) papy- 
rusowych zn jd u je  się w bibljotecc Herculanum po części, 
znowu są płyty zawierające nieznane dzieła filozofa epi- 
kurejskiego, i>hilodemus, kilka ksiąg sławnego dzieła 
Epikura „O istocie", część ksiąg Carnisius'a, Kolotes‘a, 
Chrysyppus‘a (zdaje się, że znanego stoika), Polystratus‘a 
i inny 
je mu 
wkrótce.

Kiedy to doniesienie obejmuje in spe do 2,000 kolumn 
papyrusowych, już mamy przed sobą wiadomość tego sa
mego Minerviniego, że odkrytą została wielka ilość rozwi
niętych już ale nie odrysowanych papyrusów, które on 
chce na drodze fotograficznej rozpowszechnić.

Z tamtych stron, to jest z Włoch, wieści nas doszły 
o trzęsieniu ziemi, wybuchu lawy i zniszczeniu Torre del 
Gieco, około Neapolu. Otoż dyrektor obserwatorjum w Ne
apolu ciekawe o tern podaje szczegóły: Kilka dni naprzód
igła magnosowa niepokoiła się. D. 8 grudnia instrument 
elektro-magnetyczny okazywał drganie podłogi, a od czasu 
do czasu konwulsyjne szarpanie. Nazajutrz okazał się 
rys szeroki w tak zwanej lawie z r. 1794, kilka kilome
trów powyżej Torre del Greco. L tego otworu wychodził 
naprzód dym, popiół, potem kawały lawy in crudo, potćm 
płynna lawa. Ta objęła pagórek i zniszczyła go i kilka 
domów. Potem niżej tego miejsca, okazały się dotąd nie
widzialne przepaście, z których popioł, dym i kamienie z o- 
gromnym łoskotem wyrzucane byty. Przy wydaniu tego 
ogłoszenia jeszcze ciągle pruszył deszcz popiołowy. Nauka 
o elektryczności i magnetycznej sile jeszcze jak wiadomo 
w kolebce. Każde spostrzeżenie, każde odkrycie jest 
przeto pod względem naukowym wielkiej wagi, takićm jest

v ____ odkrycie professora Lamonta z Monachium. Prąd elek-
różnych, od nićj nie zależnych przy-. tryczny, który przez prowadzenie drótu elektrycznego robi 
lo zdobycia, wiele do nauczenia się, się do spostrzeżeń przydatnym, idzie ciągle powierzchnią

ziemi. Między tym prądem elektrycznym, a ruchem igły 
magnesowej jest pewien związek. Regularny ruch prądu 
ziemi (Erdstrom) mówi prof. Lamont, idzie w liniji wscho- 
dnio-zachodnićj. Zdarza się jednak, że prądy się krzyżu
ją  i kierunki zmieniają. Jeżeli są dość silne, naruszają 
płyn elektryczny na drótach telegraficznych, i to ma być 
główną przyczyną psucia się częstego linij telegraficznych, 
którego dotąd nieumiano sobie wytłómaczyć. Rozprawę 
specjalną o tćin przygotowuje do druku.

W  Brukselli zrobiono odkrycie niepospolitej literackiej 
wartości: Ma to być nie mniej nie więcej, jak  drugi tom 
romansu W oltera „Candide" i komedja W oltera, która 
była przedstawianą u pani Duchatel, i w której grał sam 
autor. Oba dzieła wyjść mają w Paryżu u Plon. Za au
tentyczność manuskryptów ręczy akademik francuzki 
Octave Fcuillet, posiadający znaczny zbiór listów Woltera.

Woycke August wydał w Berlinie dwa tomy „Sitten 
und Charakterbilder aus Polen und Lithaucn." Tytuł tyl
ko częściowo usprawiedliwia samą pracę; bo jest to po pro
stu tłómaczenie szkiców i powieści polskich. Powiada au 
tor, że zrobił sobie zadanie przedstawić publiczności nie- 
mieckiój obraz życia towarzyskiego tego narodu, który 
z Niemcami sąsiaduje, a przez nich tak mało i niedokła
dnie jest znany. Powieści urywkowe są np.Wielka reduta i 
Turek, Panna respektowa (Ehrenfraeulein) Ign. Chodźki 
Scena balowa Korzeniowskiego, wyjątki z powieści Kra
szewskiego, Rzewuskiego, Wspomnienia Wilkońskiego 
etc. etc. Ku końcowi podał niektóre wiadomości o auto
rach i kilka szkiców obyczajowych, a to głównie dla tego 
że, jak powiada, życie polskich literatów7 odmienne jest od 
niemieckich. (dok. nast.)

jak to wszystko zrozumiale, treściwe, zajmujące. Nie ogra
niczylibyśmy się nawet swojskością. Prawda, że na tej 
niwie młodzież nasza z 
czyn, ma bardzo dużo do zdobyć: 
ho ją  zapomniano cokolwiek w ubiegłym czasie; wszelako 
,,et haec facienda et haec non omittenda." Grzechem jest 
nie znać życiorysu Jana Zamojskiego; podał go Przyjaciel 
dzieci w Nrach 17 i 28, lecz warto także znać Cezara, 
Brutusa, Milcjadesa, Napoleona i innych bohaterów cnoty, 
męztwa, zasługi i pracy. Bardzo przypadły nam do smaku 
powiastki, jak:—Szlachetna zemsta, Zawiść i W spółza
wodnictwo, W artość pięciu złotych, zawierające w nader 
udatnym obrazku najważniejsze zasady ekonomjl politycz
nej, to jest pracy i oszczędności. Szczerze życzymy „Przy
jacielowi dzieci" powodzenia,—bo na to, sądem naszym, ze 
wszech miar zasługuje.

—  Ponieważ „Zwiastun Ewangeliczny," pismo perjo- 
dyczne religijne, przeznaczone dla Ewangelików, z powo 
dów niezależnych od redakcji, z dniem 1 stycznia 1862 
wyjść niemoże, przeto o czasie jego wyjścia donieść nie- 
omieszuamy.

— W  końcu zeszłego miesiąca pćzeniósł się do wieczno 
ści w Poznaniu, znany z prac literackich ksiądz dziekan 
Tyc.

— Wszędzie w słowiańskich krajach austryjackich, za 
równo z obudzoną dążnością do oświaty, powstają teraz 
czytelnie. Niedawno została taka czytelnia otwartą w Ber
nie, otrzymawszy urzędowe potwierdzenie. Pierwej jeszcze 
powstała Czytelnia w Lublanie, na którą biskup Strossma 
je r d anw ał 1,000 zł. Również i po małych miastach za
kładają czytelnie.

— W  Czechach znajduje się 184 księgarni, w 50 mia 
stach. W  samćj Pradze istnieje 29 księgarni, 7 antykwar- 
ni, 4 czytelnie do wypożyczania książek, 10 drukarni, 16 
litografij, a 8 fotograficznych zakładów. Czasopisów wy
chodzi w Pradze 40, z tych 25 czeskich, a między niemi 10 
politycznych.

— W  Paryżu temi czasy p. L. Holenderski, na bulwa 
rze Sewastopolsklm N 108 otworzył skład miodu litewsko 
polskiego.

ryizarazem dat mu tuk i strzałę, wyrósł przedewszystkiem 
na poczciwego młodziana. Ptaki zwal swemi kurczętami, 
zwierzęta braćmi rodzonymi, i z całą przyrodą wiódł 
zrozumiałe rozmowy. Z chłopięcia wyrost na męża wy
trwałego na mozoły, skorego do żartów wesołych i łakną
cego żądzą łowów i oręża, obok ducha pełnego starców 
wiedzy. Bieg miał prędszy od s trz a ły , ręką dziesięć 
strzał wyrzucał z łęku, a nim pierwsza dotknęła ziemi, to 
dziesiątą już wypadła. Miał jelenie rękawice czarnoksię
skiej śily, któremi i skały na miazgę kruszył. Z takicmi 
zasobami potęgi wybrał się w świat, by się zemścić na oj
cu, który zdradnic porzucił Wenonę. Idąc z wiatrami na 
przegony, jednym rzutem milę zganiał. ,,I tak zdało się 
z oddali, żc pod sobą ziemię spali, że nad sobą niebo spali, 
w dymie, kurzu stanął cały jakby w stepie cóś gorzało: a 
to serce w nim gorzało, niby węgiel rozpalony". Nareszcie 
na szczycie skaty, precz! na zachodzie, ujrzał wichro- 
władnego ojca swojego. Po straszliwym boju, w którym 
syn okazał się silniejszymi, władca wiatrów zachodnich, 
który chciał w tej walce moc syna zbadać, zawiera z nim 
przymierze i daje mu radę, aby wróciwszy do swego ludu, 
ziemię oczyścił z brudnych tworów. W  powrócie, na pusz
czy u starego strzatodzieja, który z głazów kuł groty, po
znał cudną, ciemnooką dziewicę „Minchaę, czyli wodę 
śmiechu: biog jćj zdał się pędem wody, włos płynącą 
wstęgą wody, uśmiech gwarnych wód szemraniem. „Na^ 
stępnie wróciwszy z miłością w sercu do swego wigwamu 
(chaty), skazał się na siedm dni postu, a w każdy dzień, 
omdlewając już z głodu,stawał dla próby do walki z zesłań
cem króla bytu, opiekunem ludów Mondaminem, i w każ
dym boju stawał się coraz silniejszym. Król bytu przyjął 
chętnie jego głód ofiarny i modły: bo nie prosił, by mu głęb
szy rozum dano do połowu ryb i zwierza, nie o tryumf, o 
wygranę, nie o sławę, bohaterstwo; lecz o dolę ludów ziemi, 
o ich szczęście i braterstwo. Mondamin oświadczywszy 
mu, że uwielbiony będzie za to, prosił go dnia siódmego 
czując zgon, aby go sam pod lekką ziemią pochował.

Z grobu Mondamina wyrosła śliczna kukuruza.jako dar 
dla ludu, mający go żywić na wieki. Takie więc jest po
danie u Indjan zachodnich o powstaniu kukuruzy; a dzień 
śmierci Mondamina uczczono coroczną uroczystością. Hia- 
wata miał dwóch przesławnych przyjaciół: wielkiego muzyka 
Chibiadosa i Iiwasynda wielkiego mocarza ziemi. Chibia- 
dos był pierwszym między gęślarzami, wieszcz natchniony, 
śliczny, miał duszę dziecięcia. Cała wieś szła za brzmie-

BlORESPONDBNOJA
KUR JERA W ILEŃSKIEGO.

'V£rAocŁoii.. d. 28 grudnia 1861 r.
Jako najważniejszy fakt zapisać należy przedłożenie 

budżetu na rok 1862 radzie państwa ścieśnionćj. For
malność pomieniona razi jako taka sumienie legistów, po
nieważ rozbieranie szczegółowe budżetu należy, podług dy
plomu, tylko do reprezentacji pełnej; rzecz sama rzuciła 
popłoch między finansistów, a następnie między posiada- 
czów większych dóbr, ponieważ deficyt okazał się niespo
dziewanie wielkim i że według deklaracji ministra finan
sów połowa niedoboru ma być po prostu przez powiększe
nie podatków pokrytą. Deficyt wynosi 110 miljonów gul
denów na rok 1862. W szystkie zaś dochody razem wzię
te, czynią 300 miljonów. Największą zagadką jes t wsze
lako : jak  się to skończy ? kiedy niema jednego roku, 
w którymby deficyt był mniejazy, chociaż najpiękniejsza 
prowincja włoska, Lombardja, odpadła; — a przecież to 
zawsze dawniej mawiano, że do utrzymania porządku trze
ba jakby całego korpusu obserwacyjnego w Lombardji, 
którego żołd nie w banknotach, ale w srebrze nrnsi być o- 
płacany. Mimo to, deficyt i teraz ten sam. Można śmia
ło twierdzić, żc albo niema lekarza jeszcze zdatnego do 
wyleczenia państwa z tej chronicznej choroby, albo sama 
choroba nie jest wcale do uleczenia. Posłowie rady pań
stwa w niemałym byli kłopocie, czy się wziąć do rzeczy, 
i przyjąć na siebie odpowiedzialność dania moralnćj po
mocy wnioskom urzędowym ministerjurn skarbu, czy też 
zasłaniając się niewłaściwością prawną, nieprzyjąć missji 
jednostronnie nadanej. W reszcie na tem się skończyło, 
że wszyscy Niemcy stanęli po jednćj, a posłowie z Czech 
Galicji i Bukowiny po drugiej stronie. Ci ostatni oświad
czyli jednomyślnie, trzymając się ściśle prawnej ustawy, 
że radzenie nad budżetem i ustanowienie cyfry stanow
czej w rubryce dochodów i rozchodów należy do całej re
prezentacji, a tu  ani delegatów z W enecji, ani z Węgier, 
ani zKroacji, ani z Siedmiogrodzia niema, przeto nic chcą 
brać w obec swyęh komittentów odpowiedzialności na sie
bie, a tem samem nie będą ani innych wybierać, ani dadzą 
się sami wybrać do wydziału finansowego ad hoc wysa
dzonego. Niemcy zaś poszli za wnioskiem ministerjalnym 
i wybrali z pośród siebie 48 członków do tak zwanego Fi 
nanz-Ausschussu.

Ministerjurn to bardzo nie na rękę, że wybrani dwóch 
wielkich prowlncij nie chcą go moraluio wspierać w tem 
nie bardzo wzorowem gospodarstwie. Tymczasem rada 
państwa spełnia regularnie co Rzymianie nazywali: Otium 
cum dignitate, i teraz odroczyła swe posiedzenia z powodu 
świąt Nowego roku, Trzech króli etc. etc., aż do 4 lutego 
1862. Teraz tedy w rozterkach polityczuo-finansowych 
nastąpiła konieczna cisza.

~S7V fXX-SSiCfVATO., d. 10 grudnia.
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w J u t r z e n c e .  O p a ń s z c z y ź n ie  i c h ło p a c h  w C z y te ln i  N ie d z i e l  
nój.  P og rzeby ;  ś. p .  D e k e r t ,  i T o m a s z  P o to c k i .  D o m  H a n d lo  
wy K a l isk i .  K o b ić ty  n a u c z y c i e lk a m i  e l e m e n t a r n e m i . J  L i s ty  
K ra s z e w s k ie g o  z  p o d ró ż y .

W  każdćj, czy to smutnćj, czy uśmiechniętej porze ro 
ku stolica nasza wre życiem właściwem; objawy tylko ze 
wnętrzne nie zawsze są jednakie. Prądy społeczne mają 
zawsze swój przypływ 1 odpływ, a zniknąć nigdy nie mogą 
przed kresem swoim, jak  owe koła wodne szklistej prze 
strzenl, które dopiero twardy brzeg roztrąca. Świat nasz 
umysłowo-artystyczny na siłach nie słabnie, a jeżeli dzie 
ła jego mniej są obecnie częstemi, za to pora kontemplacyj 
na bogate układa zasoby twórczości. Dowodem owej nie 
przygasłej działalności jest już sama Wystawa i Towarzy 
stwo Zachęty Sztuk pięknych, które odroczyło losowanie 
obrazów jako premium dla* swych członków pod sam ko 
nlec miesiąca. Tego odroczenia powodem stało się unie 
ważnienie dokonanego już zakupu obrazów, przeciwko 
któremu kilkudziesięciu zaprotestowało artystów; komitet 
więc nowego dokonał zakupu, który zadowolnit malarzów. 
Pan Święckl rzeźbiarz i kilku malarzy, przygotowują pra
ce na wystawę londyńską.

W  księgarni p. Okońskiego napotkaliśmy dziełko świe
żo wyszłe, którgo krótki tu rozbior podamy; jest to D u
ma o Hiuwacie, przekład Feliksa Jezierskiego z Longfel
lowa, Amerykanina. Poemat ten, jakkolwiek nie znajdzie 
może obszernego przyjęcia u ogółu, bo ogół najwięcej w so
bie mieści takich jednostek, których areheologja, tem wię
cej obca, mało obchodzi, wymagająca przytem pilnego czy
tania; lecz dla literatury naszćj jest on pięknym nabyt
kiem. z  zadowoleniem prawdziwćm przeczyta go każdy, 
kto nietylko swojskie lecz i obce rad pielęgnować kwiaty, 
kto każdej, bezwzględnćj pięknej tkance myśli i obrazów 
dank siuszny’umie oddać. Dla studjów etnograficznych i po
daniowych stanowi on także wydatny etymologiczny mate- 
jał. Treść tej powieści snującćj się z mytologicznych po
dań indyjskich Północnej Ameryki, jest ta k a :

W  czasie, kiedy od czterech wiatrów ziemi zbrojne lu
dy po bratnim krwi przelewie, na głos boga Pukwana, za
grzebali w ziemi stosy bratobójczćj broni, otrzymawszy cu
downy kalumet (lulkę) pokoju,— w czasie tym, mówimy, ro
dzi się przyobiecany wybawiciel prorok, imieniem Hiawata. 
Babką jego była prześliczna Nokomls, mleczno-biała nie
wiasta, która z pełni miesiąca spadła na łąkę kwiatem haf
towaną i tam złożyła córkę we łzach powitą, którą nazwa
ła Wenoną. U  iatr zachodni Mudjekewis, ujrzawszy raz 
dorosłą już Wenonę między lilijami w łąk oddali, zachwy
cił się jój urokiem i pokochał, oczarowawszy ją  swem 
tchnieniem. Gdy dziecię żalu i miłości świat powitało, wia
rołomny Mudjekewis pomknął do państwa swojego. U babki 
Nokomisy, po śmierci zmarłej we łzach matki, rósł chłop- 
czyna w kołysce z lipiny, na posłaniu z mchu i trzciny 
spiętej żyłą renifera. Chowając się śród natury, której 
symboliczne znaczenia objaśniała mu babka, i śród klechd 
pouczających opowiadanych mu przez starego bajarza, któ-

zewnemi tony słodziuchno nucić pieśni swoje i „wszystkie 
głosy przyrodzenia słodycz brały z jego brzmienia." Kwa- 
synd, mocarz nad mocarzami, skały jednym palcem wyry
wał i wrzucił je w nurty rzeki Pauwatiug. (U nas podobne 
istnieje podanie o olbrzymach nad Narwią). Następują po
tem przygody Hiawaty, jak: zabicie króla-perłowego, mie
szkającego po za czarnemi potokami smoły, ze smokami na 
straży; oraz połów ryb, potworów z ludzką mową i t. p. 
Teraz Hiawata zamarzył już stanowczo o żonie; przecudna 
Minechaa nad sercem jego zapanowała. „Czem lukowi wła
sna strona, tem mężowi własna żona: niby wiąże a związana, 
niby rządzi a poddana." Idzie więc sam w dziewosłęby do 
strzało-dzieja; po oświadczeniu się wraca lasem i polem do 
babki z ukochaną dziewicą, która dla jego narodu miała 
być słońcem radości, a która była najpiękniejszą z ple 
mienia Dakotachu. Gody weselne, śpiewy, baśni i taniec 
zajmują bardzo wdzięczną kartę poematu, która zarazem za
znajamia nas ze szczegółami miejscowej mitologji. Z klech
dy bajarza nad bajarzami, dowiadujemy się, iż rodzinę pe
wną wyszydzającą powierzchowność jednego z ich grona 
bogi zamieniły na kosy, jastrzębio, kanie, zięby i napuszo
ne pawie. W esoły Pau-Puk-Keewis , ustrojony bogato, 
różnoksztaltnie z twarzą pomalowaną trzema pręgami 
z lulką w jednej, i wachlarzem w drugiej ręce zawodzi 
taniec dziada, przedstawiając dziki, szalony obraz nieo
kiełznanej wyobraźni pierwotnych ludów: zrazu zwolna, 
następnie zwracając się pod konary drzew jak pantera, 
coraz chyżej i szerzej wirowe kręgi kreśli, przesadzając 
głową gości, rozwinął się wzdłuż jeziora, rwąc się, łamiąc, 
wiatr zmieniając w zawieruchę, kłęby piasku w chmury 
pyłu, wraca potem ze śmiechem w koło gości na spoczy
nek, chłodząc się wachlarzem. Po godach nastąpiło bło
gosławieństwo pól za radą męża przez Minechaę która, we
dług zwyczaju, bosą nogą pod jedyną szatą nocy obiegła 
łany zasiane kukuruzą; następnie opisane jest w7 malowmi 
czy sposób żniwo tego zboża. Hiawata smucił się, że po 
tomkowie nic będą wiedzieli o czynach jego ludu i bohate 
rów, wymyślił więc sposób symbolizujący ludzi i ich dzie
je; jest to początek pisma obrazowego, które na nagrob
kach postaciowano farbami. Lecz wkrótce złe duchy 
pozazdrościły szczęścia, Które w rodzinie Hiawatego promie- 
nilo, obok stałej przyjaźni dla niego Chibiadosa i Kwasyn- 
da. Pierwszego wyprowadziły omamieniem złe duchy śród 
zimy na lód jeziora, gdzie chciał strzałą dosięgnąć jelenia; 
lecz złe istoty czatowały pod lodem, roztrzaskały go i wcią
gnęły wT czeluście wieczne zapalonego łowca. Tak zginął 
król śpiewaków. W tedy Wabenos, t. j. magicy 1 prorocy 
ulitowraii się nad płaczem Hiawaty i za pomocą ofiar wskrze
siwszy go, postawili go królem w kraju dusz nad umarłe- 
mi, dawszy mu pochodnię w rękę. Prześliczny płochy tan
cerz Pau-Puk-Keewis zginął ścigany za wyrządzoną krzyw 
dę przez Hiawatę; zmieniał on się w różne zwierzęta, 
w końcu schroni! się w głębie skały do ducha gór, gdzie 
Hiawata w7ezwawszy piorun na pomoc, śmierć mu zadał, 
duszę zaś jego w7ziął szlachetny pogromca i przemienił go
w orła; władcę wszystkich ptaków7. Ginie także i Kwasynd 
mocarz wielki: zawistne jego mocy leśne karły, zwabiwszy 
go w łódce na szklące jezioro, zabiły go szyszkami z sosny 
1 jedliny, uderzając w ciemię jako w miejsce jedynie przy
stępne razom, a ztąd i śmierci. Nigdy jeden sęp nie spa
dnie na trupa, nigdy jedna nie nawiedzi bieda, skoro źle dziać 
się zaczyna. Nastała straszliwa, niepamiętana nigdy zi-

i poleciwszy ich swej babce, sam pożegnał wszystkich i 
udał się w7 dziedzinę ojca swego, do władcy zachodniego 
wiatru, który kiedyś śród boju przyrzekł mu, iż podzieli się 
z nim swą władzą, dając mu panowanie nad wiatrem pół
nocno-zachodnim.

Taka jest pobieżna treść poematu, któremu oddając 
zalety pięknych poetycznych obrazów i świeżości porównań, 
a tłómaczeuiu nie ujmując dobrego władania językiem, na
leży tylko zarzucić gdzieniegdzie zaniedbanie formy. Jakkol
wiek istota powieści ludowej wymaga potoczysiości stylu 
i łatwości formy, lecz pomijauia pow7abu zewnętrznej szaty 
nieuależałoby, zdaje się, nigdzie dopuszczać. Tak np. poda
jemy tu na dowód jednę ze strofek godowej pleśni Chibia
dosa.

„ T y l k o m  s p o j r z a ł  w t e  m a r i n e s  
Oczy tw o je ,  j a m  s zc z ę ś l iw y ,
J a k  li l i je ,  gdy  s ię  n a  t a c e ,
Ł z a m i  r o s y  n a p a w a j ą  i t .  d .

Przypomina to owego trawestowanego dla śmiechu k ra
kowiaka.- „Siwy koń, siwy koń, sanki malowane, kto j e ź 
dzi, kto jeździ do kochanki mojej?"

Za to nlcbrak poematowi na wielu rzewnych obrazach, 
które potoczystością i wdziękiem swoim zupełnie autora Li- 
renki przypominają. Oto młody Hiawata pyta się babki 
swojćj, dla czego: twarz okrągła, drżąca, z wód pow7stu’a 
twarz miesiąca, w czarne plamy cieniowana? Babka odpo
wiada:

„ D a w n o  d a w n o ,  w n u k u  d ro g i  
B yt  t u  r y c e r z  w gn iew ie  s ro g i ,
C o s w ą  b a b k ę  z  c a lć j  m ocy ,
C i s n ą ł  w n ie b o  o pó łnoc y ,
W p r o s t  n a  k s ię ż y c ,— jć j  to c ia ło ,
T a m  n a  w iek i  p o z o s t a ł o ! "
R a z  n a  w s c h o d z ie  w s t ę g a  tę c zy ,
R o z p i ę ł a  s ię  w  p ó to b rę c z y ,
„ C ó ż  t o 7?" z n o w u  w n u k  z a p y t a ,
N a  t o  b a b k a  l ł i a w a ty :
„ W i d z i s z ,  t o  j e s t  n ie b o  k w ia tó w ,
W s z y s tk i e  d z ik ie  l e ś n e  k w ia ty ,
W s z y s tk i e  l il je  ba rw y  s w e m i ,
G d y  p o w ię d n ą  t u  n a  z ie m i .
K w i t n ą  w  n i e b i e  po  n a d  n a m i . "

Innych dzieł belletrystycznych, nowych nie widać, wy
jąwszy dziełek gospodarczych i kalendarzy, z których p. 
Jaworskiego świeżo opuścił prassę. Kalendarz teu w ni- 
czem nie ustępuje kalendarzowi p. Ungra i bodaj, czy część 
belletrystyezna nie wyżej w nim stoi; tańszy te i jes t o 10 
groszy od ostatniego. O kalendarzu SalcsleJ ia i innych 
tym podobnych gryzmolach nic ma co wspomnieć. Ka-

20 groszy po ska- 
stępla ; drzcw«r.,ty 

rysunek dobry. Prócz 
kalendarza ściennego Fajansa, o którym w s |0m ueli- 
śmy poprzednio, pokazał się na widok publiczny lakii 
wydania i wykonania Picchaczki z rysunku Lerucgo; 
przedstawia on widoki W arszawy ujęte w ramy starożyt
nych konturów zamkow7ych. Za powieść w kale uiarzu 
Ungra p. n. „O dziesięć złotych" niesłusznie się obraził re
daktor Jutrzenki-, umieszczony w nim handlarz jest j  dy
nie typem, jakich podobnych mu pisarze oddawna biorą pud 
pióro, nie oszczędzając śmieszności w żadnej klassie, auto 
dla celu moralnego nie zaś dla szykanowania ogółu. Zresztą 
urażenie się o to.że handlarzowi włożono w usta wyrazy ż.e 
wymawiane po polsku, jest niesłusznem, bo inaczej nie 
byłoby typu, a typ ten zniknie, skoro żydzi nauczą s ę do
brze po polsku mówić. W  numerach 49 i 50 Czytelni Nie
dzielnej czytaliśmy piękny artykuł o Pańszczyznie, a ztądi 
i całą historję stanu wiejskiego u nas treściwie i ze znajo
mością rzeczy opowiedzianą. Dążenie tam bardzo na do
bie, ale zkąd autorowi przyszło twierdzić, żc chłopi pocho
dzą z niewolników7, zabieranych przez wojujących szlachtę 
za granicą? Wszakże to z tych samych kmioci, o których 
artykuł mówi, urobiła się nazwa chłopów, tak samo jak 
po nas w przyszłości zwać ich będą zapewne obywatelami. 
Nadmieniamy, że według wywodu Morzycklego w Dawnej 
Polsce nazwa chłop powstała ze słów goły-iob, czyli hulg-Lb 
utrzymuje bowiem, że chłopi dawnićj głowy golili czyli też 
do skóry strzygli. Nazwa nic tu  nieznaczy, boć i ze słowa 
niewiasta, białogłowa, urobił się powszechny wyraz kobieta. 
Niewolnikami raczej były ow7e raby, z których parobcy po
wstali, nie zaś chłopy, którzy takim sposobem pochodzili
by nie ze słowiańskiego rodu. Dotąd jeszcze między chło
pami w Wielko-Polsce są kmiecie, t. j . chłopi zamożniejsi 
odrabiający 10 dni pańszczyzny na tydzień. W  ogóle je 
dnak artykuł ten, godzien rozpowszechnienia, a gdyby je 
szcze i z poprawką o chłopach!

Kraj nasz poniósł wielką stratę w zmarłym sufraganie 
ks.biskupie Dekercie, dziecku chrzestnem Warszawy, któ
ry szacunek ogólny posiadał; nicmaićj z westchnieniem 
żalu wspomnieć należy o ś. p. Tomaszu Potock m, człon
ku rady stanu, który obok kilku indywiduów magnackich 
nad innych działalnością swoją i zacnem tchnieniem się 
wyróżnił. Zmarły nie lubił, gdy go tytułowano hrabią; 
odznaczał się mąż ten wymową i treścią jej na posiedze
niach b. Towarzystwa rolniczego; na polu bitew i w kwe- 
stji jwłoścjańskiej, ramieniem, piórem i słowem niemałe po
łożył zasługi.

Do ważnych faktów w przemyśle krajowym zaliczyć 
należy otwarcie oddziału 1-go kolei żelaznej warszawsko- 
bydgoskiej w d. 1 grudnia r. b., z Łowicza do m. Kutna. 
Dom handlowo-komissowy rolników Kaliskich, sprawozda
niem swojem po 13-to miesięeznćm istnieniu dowiódł, ja 
kie owoce zbiorowe siły wydają. Założony na kapitale rs. 
73,400, rozprzedał z niego 718 akcij, t. j. 16 tylko zo
stało niewykupionych; sprzedał 30,000 korcy zboża za g ra
nicę, powiększej części plaskiemi statkami zwanemi zślla- 
mi; otworzył za swoim wpływem składy szczegółowe to
warów kolonjalnych w Kaliszu, Koninie, Sieradzu, Zduń
skiej woli i skład wyrobów żelaznych w Kaliszu. Agentu
rę swoją posiada w Koninie, zysku czystego, jak na po
czątek miał tylko 50.000 złp. z górą; spichrze pobudował 
w kilku miastach.

Pisma nasze radzą, aby za przykładem Anglji i Stanów
, , , ,  ... nrtśt-i,.i IZjednoczonych używano w kraju naszym kobiet do uczenia

ma, a za mą i głód wslad przyszedł. klęski te w postau tkowego dzieci, szczególniej po wsiach; w Anglji po-
dwóch jędz nawiedziły wigwam naszego bohatera, który «r & e - --------
nie mógt głodowi zaradzić, bo zwierzęta z lasów zniknęły.
Umarła piękna Minechaa, dusza jej poszła doPonemah, wy
spy błogosławionej, do królestwa z tamtćj strony. Pozo
stał nieutulony w żalu Hiawata wraz z swoją babką, która 
wszystkich przeżywi. W  zakończeniu czytamy w prze
ślicznym obrazie rozmowę młodzieńca uśmiechniętego pro
mieniem słońca ze starcem ubielonym w włos długi niby 
w szmaty śnieżyste. Pierwszy był wiosną, drugi zimą; od 
tchnienia pierwszego starzec rozwiał się zwolna w nicość, 
gdy już nadeszło i słońce, Giżys, jak rycerz zbroją bły
szczący, ciepło rosło po nad chatą, wonność w głąb' jej 
wniknęła. Nastała więc piękna wiosna na północy po o- 
kropnej zimie; lud się zbierał dla słuchania bajarza Jagoo, 
i wyśmiał go, gdy o ludziach, białych, o skrzydlatych ło
dziach i gromach, które z paszcz korabiu grzmiały śród 
hlyskakicy, bajał. Jeden tylko Hiawata nie śmiał się, bo
wiem miał widzenie, iż w kraj jego przyżeglują zbrojni 
mężowie stopy białej, i inni ubrani w czarne szaty, a za 
nimi kwiat się wyłoni niebywały w tym kraju. Jakoż 
przepowiednia się spełnia, skrzydlatym korabiem przyje
chali ludzie biali w czarne ubrani szaty z krzyżami na pier
siach, głosząc pokój ludom w Chrystusie i Marji, w modłach 
i przebaczeniu. Hiawata podzielił się chętnie ziemią z gośćmi

początkowego , _ _
święcą się temu przedmiotowi 38,000 mężczyzn, a 80,000 
kobiet.

Pan Kraszewski z naukowej swrnj wycieczki przesyła 
regularnie, Listy podróżne, z których stan obecny państw 
i narodów Europy dokładnie jak  na dziś rozpoznać mo
żna; dłuższy jogo pobyt za granicą u źródeł tej wiedzy, 
uzupełnić może pożądane tego rodzaju dla czytelników wia
domości.

I Bielska
Nigdv może przysłowie o słońcu i rosie trafniej przystosować 

ne być niemoże jak w tej chwili do naszego położenia w kwe- 
stji włościańskiej. Dążemy do poprawy ich losu bez własne
go zrujnowania się; nowe prawo nadające włościanom swo
bodę osobistą i pewne materjalne dogodności w7 terrytorjal- 
nych stosunkach, nasże najlepsze chęci i gotowość do ofiar, 
to wszystko rozbija się o nieufność ich i brak wiary 
w szczerość starszych braci, zasadzającą się na zastarza
łych niechęciach lub poszeptach ludzi złej woli, tajemnie 
włościan podszczuwających.—Nikt dziś niewątpi, że jeov- 
nym środkiem, jedyną deską zbawienia, na której z prze
paścistej toni wypłynąć co najprędzej należy,jest ostateczne
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rozwiązanie wzajemnych stosunków, o ile być może naj
prędsze, bo ani zredukowana wedle prawa robocizna, ani 
oczynszowanie nie przyniosą dla obu stron dobrego rezul
tatu— Jedynym środkiem jest wykup przez włościan zie
mi, do którego nawet w wielu miejscach okazują nie- 
zmyśloną ochotę, a bez którego i gospodarstwa obywatel
skie, zwłaszcza mniej zasobne, ulegną ruinie. —- Znam 
■wielu obywateli gotowych do zrzeczenia się na korzyść włoś
cian 20%  summy wykupnej, do opłacenia których włoś
cianie ci są obowiązani przy przystąpieniu do wykupu, 
chcących poprzestać na 80%  przez rząd spłacić się mają
cych za takową ziemię, a to z podwójnych pobudek, aby 
dejć włościanom łatwiejszą sposobność przyjścia do własno
ści, poprawiając w ten sposób rzeczywiście ich byt i prze
cinając powody nieporozumień, i aby postawić oraz siebie w 
stanie utrzymania gospodarstw dworskich,na tej stopie, aby 
nic ucierpiała produkcja, która w każdym innym razie dla 
braku kapitału nakładowego musiałaby na szwank z ogól
ną szkodą być naraź >ną.—  Ani odbywana w naturze robo
cizna niechętna, ani dochód z czynszu nie mogą zapewnić 
dobrego rozwoju gospodarkom dworskim przy obarczających 
v ięk szą  część dóbr ciężarach, długach prykazowych i pry
watnych, od których opłacać potrzeba będzie procenta, na 
co dochód zaledwo wystarczy, a skądże się weźmie 
fundusz nakładowy i środki własnego utrzymania?—  Przy 
wyprzedaży ziemi kwitując się z długów7, gdy jeszcze część 
jakaś pozostanie w ręku kapitału, łatwiej sobie zafadzić bę
dzie można.—  Możnaby się jeszcze ratować przez towarzy
stwo kredytowe,j mające udzielać pożyczki na ziemie 
dworskie, jeśliby "dotychczasowe projekta w czyn zamie
nione zostały. Cieszyliśmy się, że towarzystwo to rychło 
urządzone i rozwinięte zostanie, czytaliśmy wiele projek
tów, ale jakoś obecnie nas na prowincji mieszkających nie 
dochodzi wiadomość, na czćm się to wszyslko skończy, czy 
towarzystwo to zostanie urządzonćm lub nie? Jeśli nie 
możemy mieć towarzystwa kredytowego, jeden środek tyl
ko do odwrócenia złych następstw moralnych i materjal- 
nych, a tym jest, mówię, tylko wykup ziemi włościańskiej 
przy pomocy rządowej, lecz i na tćj drodze spotyka się 
nieprzezwyciężoną trudność, a tą jest warunek prawa nie- 
dozwaiający przejścia włościanom wprost z robocizny pań- 
szczyznianćj do wykupu, warunek utrudniający i zwleka
jący całą operację; należałoby więc prosić właściwą koleją 
o usunięcie tego warunku, co wielce przyczyniłoby się do 
uregulowania prędkiego z obustronną dogodnością dotych
czasowych stosunków: Te kilka słów pobieżnie skreślonych 
pod głębszy rozbiór i opinję ludzi kompetentnych oddaję.

T. Z .

iJF Ł y S ra?  d. 12-yo grudnia.
Pieńka temi dniami niemiała nabywców ani za gotów

kę, ani na zadatek; lecz i sprzedających jest bardzo ma
ło. Olej konopny jła cą p o  88 138%  rub. na zadatek 
10% , lecz sprzedający żądają po rub. 40. Len znajdujący 
się na miejscu kupowano po rub. 39, 36 i 30; przyszły sta
nieć m.i nabywców po rub. 31, lecz sprzedający żądają 
na gotówkę po 32 rub. Konopie przyszłe są ofiarowane 
90 f. po rub. 4 kop. 73 na zadatek 50% ; ale na kupują
cych zbywa. Siemię zdatne na zasiew sprzedawano po 
rub. 10 kop. 25, pośledniejsze po 7 rub.; znajduje się na 
miejscu około 180,000 worków, / a  siemię przyszłe 6 m. 
żąuają na gotówkę po 6 rub. 75., dają po 6 rub. 25 kop. 
Za owies przyszły 73 f. żądają na gotówkę po 80 rub.; da
ją  p o  75. Jęczmień przyszły niema popytu. Za to żyta 
piv.yszh go mocno się dopytują: za 116 f. dają gotówką po 
107 m b. za 115 f. 105 rub.; lecz sprzedających mamy bar
dzo maio. Pszenica również jest poszukiwaną: za dobry 
gaiuuek 128 f. z ochotą dają po 180 rub. gotówką; sprze
dający mają tylko gatunek średni i za ten żądają powyż
szej ceny.

Królewiec, 17 grudnia 1801 r.
Powietrze nader zmienne. Przy częstym deszczu, 

dniem atmosfera łagodna, nocą jednak czasami dojmujące 
ptZ) mrozki.

Na wszystkich prawie prowincjonalnych i portowych 
placach angielskich, handel zbożowy był, skutkiem po
wściągliwszego tonu dzienników amerykańskich, więcej 
j< szczc jak zeszłego tygodnia ograniczonym. Mimo licznych 
dowozów zagranicznego ziarna i pewnego zniżenia cen, 
okazywano przytem i mało ochoty do kupna; dla czego też 
tranzakcje przy redukcji 1 szylinga na kwarterze w nie
wielkiej liczbie przychodziły do skutku. Zboże tylko na 
odstawę wiosenną utrzymało się przy swej dawnej cenie.

W e Francji zawierały się interessa zbożowe z nad
zwyczajną oględnością, a ceny po części też ku zniżeniu 
się nagLały.

W  Hollandji i Hamburgu targi spokojne. Tranzakcje 
zawierają się w miarę momentalnej konsumpcji po nie
zmiennych cenach.

Także i na naszój giełdzie usposobienie było słabszem. 
Pokup na pszenicę nieco zwolniał, a interessa tylko z pew- 
nein ustępstwem robiono; żyto zawsze ziarnem pożądanem, 
szczególnie na odstawę wiosenną znajduje chętnych kup
ców. Inne zaś zboże prócz grochu, który stosownie do 
gatunku korzystnie się realizuje, ciągle jeszcze w zanie
dbaniu.

Płacono na giełdzie naszej:
za szefel pruski beczkę litewską.
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R O Z M A I T O Ś C I .
—  Podaliśmy już dawniej naszym czytelnikom zarys 

żywota dzisiejszego prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej, Abrahama Lincolna. Oto jest wize
runek jego współzawodnika do władzy, u zaciętego anta-1 bieżącego 
gouisty w sprawie swobody Negrów, Jeffersona Davisa, 
prezydenta południowych stanów oderwanych. Uavis uro
dził się dnia 3 czerwca 1808 w Kentukki. Stamtąd będąc 
dziecięciem przeniósł się ze swym ojcem plantatorem uo 
stanu Missouri, który podówczas był jeszcze tylko tei ii-  
torjum, a wszedł do związku dopićro później w r. l o l / -  
Otrzymawszy dobre zasady pierwiastkowego wychowania,
Davis mając lat 17, wstąpił do szkoły wojskowćj, gdzie po 
ukończeniu kursu otrzymał rangę porucznika wojsk Sta

nów Zjednoczonych i zaraz potóm wstąpił do służby. Pod 
zwierzchnictwem Taylora tak się wkrótce odznaczył w co
dziennych potyczkach z Indjanami na zachodzie, że gdy 
uformowano nowy pólk dragonów, Davis otrzymał w nim 
posadę z rangą starszego porucznika. Znakomity wódz Iu- 
djan „czarny sokol“ , pojmany do niewoli przez białych w 
jednej ze wspomnionych potyczek, takie powziął uszano
wanie dlaDavisa, że poprzyjaźniwszy się z nim i wyrzekł
szy się na zawsze swej nienawiści ku białym, pozostał 
wierny tym uczuciom do śmierci. W  czerwcu 1835 Jef
ferson Davis opuścił zawód wojskowy i osiadł w stanie 
Missisipi, gdzie się zajął plantacją bawełny, oraz studja- 
mi ekonomji politycznój i prawa. Czynnie jednak począł 
brać udział w polityce dopiero od r. 1843, w którym wystą
pił jako obrońca tak zwanych na urągowisko zasad demo
kratycznych, t. j. systematu przyjętego przez stany połu
dniowe, gardłujące za utrzymaniem niewoli. W  r. 1844 był 
wyborcą prezydenta (elector) i podróżował dla skłonienia 
współobywateli do wyboru kandydata Polka na urząd pre
zydenta Stanów Zjednoczonych. Mowy jego, z któremi 
występował w tym czasie, znalazły tak wielką wziętość, 
że mieszkańcy Missisipi włożyli nań dostojność deputo
wanego na kongres w listopadzie 1845. Na kilka lat 
przedtem ożeniony z córką swego uprzedniego zwierzchnika 
Taylora, ciągle zostawał z nim w blizkicli stosunkach; i 
gdy w r. 1846 Taylor naznaczony został na dowódzcę w 
wyprawie meksykańskiej, Davis porzucił kongres i rów
nież udał się na wojnę, jako póikownik ochotników ze 
Stanu Missisipi. Brał udział w zdobyciu Monterey, i ukła
dał z innymi warunki kapitulacji; zwycięztwo odniesione 
pod Buena-Vista jemu bardzo wiele zawdzięcza,—  ranio
ny w samym początku bitwy nieopuścił jednak placu, aż 
Meksykanie zostali rozproszeni. Gdy się ukończył termin 
służby ochotników, Davis powrócił do Missisipi; ze swym 
pólkiem w r. 1847. Niezawadzi tu przypomnieć, że pobud
ką do wojny z Meksykiem były głównie interesa stanów 
południowych : to nam wytłómaczy ową żarliwość,
jaką się odznaczał pod tę porę dzisiejszy prezydent stanów 
niewolniczych. Prezydent Polk chciał uczynić Davisa je
nerałem brygady ochotników; lecz ten widząc w takiem 
mianowaniu naruszenie autonomji stanów pojedynczych, 
wymówił się od proponowanej mu posady. Może już wów
czas nurtowała w tćj głowie myśl przyszłej separacji! 
Bądź co bądź, Davis w zawodzie wojskowym niepoślednie 
zajął miejsce; trudno coś równie pochlebnego wyrzec o 
jego działalności w przedmiocie spraw finansowych stanu 
Missisipi. Prowincja, o której tu mowa, była obarczoną 
długami o wiele przeuoszącemi jej szczupłe dochody. Dłu- 
gt te przedewszystklćm wypłynęły z podtrzymywania ban
ków nierozważnie zakładanych i zarządzanych nieumiejęt
nie. Najwięcćj szkody przyczyniała tu opieka rozciąga
na nad bankiem dla kolonistów, któremu rząd stanu Mis
sisipi sprzedawał ze stratą papiery swojego podskarbstwa. 
W  takim stanlo rzeczy Dvais wystąpił jako żarliwy obroń
ca „repudjacjl“ tych papierów bankowych, to jest doma
gał się cofuięcia zobowiązań, jakie względem nich prowin
cja na siebie przyjęła. Jakkolwiek nietrudno było w Ame
ryce o przykłady podobnych sprawek, projekt jednak tak 
nikczemny a niesprawiedliwy został odrzucony przez zgro
madzenie prawodawcze stanu Missisipi; postanowiono uło
żyć plan wykupu rzeczonych papierów i podniesienia kre
dytu. Wprawdzie do wypracowania i wykonania tego planu 
uieprzyszlo, a zdanie Davisa znalazło zastosowanie w prak
tyce; iecz dość samego publicznego wyrzeczenia się takie
go pomysłu, ażeby potępić obrońcę grabieży publicz
nej. W  r. J848 w stanie Missisipi Davis obrany został na 
członka senatu Stanów Zjednoczonych. Działalność jego 
na tym urzędzie poświęconą była przedewszystklćm spra
wom wojennym, gardłowaniu w obronie niewolnictwa i 
zabiegom w celu największego o ile można ograniczeni a 
władzy związkowej na korzyść autonomji stanów pojedyń- 
czych. Tak to powoli , .dojrzewa zamiar11, nim „stanie się 
wyrokiem11. W r. 1851 Davis wystąpił z senatu, ażeby 
stanąć jako kandydat partjl tak zwanej demokratycznej do 
urzędu gubernatora stanu Missisipi. Tym razem jednak 
kandydat partji związkowćj Fut otrzymał nad nim zwycię
stwo, i Davis powrócił do życia prywatnego. To mu wca- 
le nieprzeszkodziło oddać ważnych usług partji demokratycz
nej w stanach Missisipi, Tenuessee i Luizjanie, w których 
podtrzymał kandydaturę Peerca na urząd prezydenta rze
czy pospolitej. Otrzymawszy tę posadę w r. 1853, Peerce wy
wdzięczył mu się za tę gorliwość wezwaniem go na kiero
wnictwo ministerstwa wojny. Zostawszy ministrem, Da
vis panował samowładnie w gabinecie tego słabiuchnego 
prezydenta, rządził nietylko naczelnikiem rzeczypospoli- 
tćj, ale i większością swych współczłonków. Rzec można, 
iż jeden tylko Maruj minister spraw1 zagranicznych, umiał 
zachować niepodległość zdania w gabinecie. Rzecz natu
ralna, że zajmując tak ważne stanowisko, Davis gorliwie i 
z powodzeniem pracował w interesie stanów niewolniczych. 
7,a prezydentury Buchanana Davis znowu zajmował krze- 
sio w senacie; a gdy w styczniu roku bież. stan Missisipi 
oderwał się od związku, Davis wespół z innymi stronnika
mi rozerwania opuścił senat i powrócił do swój prowincji. 
W kilka tygodni potóm kongres stanów oderwanych w 
Montgomery wybrał go na prezydenta związku południo
wego, Podróż Davisa do Montgomery był trjumfem w swo
im rodzaju. W  dwudziestu czterech miejscach musiał się 
zatrzymywać i przemawiać do ogromnych a wzburzonych 
tłumów. Sprawowanie swego urzędu rozpoczął Davis 
dnia 16 lutego r. b., i jeśli okoliczności pozwolą, cze
go niechcielibyśmy mu przepowiedzieć, ma pozostać na 
tym urzędzie lat sześć. Adherenci jego utrzymują, iż 
jest człowiekiem dobrym, poważnym i mówcą wybor
nym. Nieprzeczymy temu bynajmnićj, bo wiemy, żc i 
w złotem naczyniu może się mieścić Bóg wić jakie plu- 
gawstwo.

—  Przez lat już kilka w obec zapowiedzi odebrania 
Wenecji i wcielenia jej do rodziny prowincij królestwa 
włoskiego, odbywa się tam na obszerną skalę kosztem rzą
du austryjackiego reparacja dwóch najznakomitszych gma
chów: kościoła św. Marka i pałacu dożów1. Odnowienie 
tych kolosalnych pomników sztuki trwa ciągle aż dotąd. 
Obecnie restaurują mozaiki wewnątrz kościoła św. Marka 
i wystawę jego wychodzącą na Piazettę. W  czasie tćj 
pracy zrobiono dwa dość interesujące odkrycia: fundamen
ta kościoła, snadź dla tego, ażeby nienaruszyć pokoju u- 
marłych, których kości tu spoczęły gdy na tern miejscu byt 
jeszcze cmentarz, są nader mało zapuszczone w ziemię; 
w budowie zaś samych ścian świątyni widać taki pośpiecłi 
i brak dobrej techniki, że teraz bardziej niż kiedy widać 
gwałtowną potrzebę starownego odnowienia. Pałac do
żów reparuje się wewnątrz i zewnątrz. Do końca roku 

ma być zupełnie ukończone odnowienie prze
ślicznej wystawy w stylu odrodzenia, kędy doża przecho
dził do kościoła. Ukończone także zostały trzy wielkie 
kopje z obrazów Pawła Yeroncza, zdobiącycli niegdyś pałac 
dożów, a teraz znajdujących się w Paryżu i Brukselli. 
Kopje te mają zastąpić miejsce oryginałów, które W e
necja postradała w dniu swojego poniżenia. Dla zdjęcia w 
mowie będących kopij wysłani byli do Paryża i Brukselli 
malarze: Jakób Audrea i Carlini. Prace pierwszego, 
który się urodził we Fńulu i jest jedym z najlepszych te-

goczesnych malarzu W weneckich, bardzo ślicznie się u- królowej, która, jak wiadomo, przewodziła nad Janem Ka 
dały. Kopji Carliniego zarzucają znawcy nieudatność ko
lorytu.

—  Jedną z najwybitniejszych a pięknych cech życia 
publicznego w Anglji, jest to, że szlachta tameczna przy
każdej nadarzonej zręczności niezaniedbuje kojarzenia się 
z ludem. Młodsi synowie lordów nienoszą tytułów szla
checkich i wstępują do szeregu innych współobywateli. 
Tytuły szlacheckie drogą spadku przechodzą tylko na sy
nów starszych; młodsi zaś mogą zasiadać w izbie niższej, 
gdy ich ojcowie zajmują krzesła w wyższćj. Charaktery
stycznym rysem w obyczająch szlachty angielskiej jest 
jeszcze to, iż nigdy niepomija dogodnej zręczności prze
mówienia do klas pracujących. Wyrobnicy angielscy ma
ją swoje kluby, czyli tak zwane „Mechanics Institutions11, 
w których są sale przeznaczone na czytelnie 1 na wykład 
lckcij publicznych. Nieraz głośni mężowie stanu wcho
dzą do tych klubów i otoczeni wyrobnikami miewają lekcje
0 najważniejszych zagadnieniach naukowych i społecznych. 
Tak np. niedawno lord Stanley miał mowę do wyrobników 
miasta Leeds o wychowaniu publicznćm. Mowa przyszłego 
przewódcy partji lorysowskićj, którćj dziś przewodniczy 
jego ojciec, pod wielu względami zasługuje na uwagę, ale 
najbardziej jest zajmującą z tego powodu, że rzuca nowe 
światło na stan wychowania klass roboczych. Lord Stan
ley okazuje między innemi, że gdy w r. 1853 tylko 6,000  
dziatwy wyrobniczej brało wychowanie w zakładach publicz
nych, teraz liczba uczących się w tych zakładach wzrosła, 
do 10,000. W  Leedsie, rodzina wyrobnicza, mająca nie 
więcćj nad 70 f. st. rocznego dochodu, wydaje każdo
rocznie 10 f. st. na wychowanie swych dzieci. W edług 
twierdzenia lorda Stanleya, w Irlandji, po przeegzaminowa
niu 165,000 dzieci, okazało się, iż tylko 19 na 100 umie 
czytać, a 38 na 100 zna sylabizowanie. W  ciągu swćj mo
wy lord Stanley dawał wyrobnikom rozmaite rady, które 
we Francji lub Niemczech zdumiałyby słuchaczów, gdyby 
wyszły z ust takiego arystokraty jak Stanley. Lecz ary
stokracja angielska zawsze stawała i stawa na czele re
form społecznych, skoro icli potrzebę naród uzna za pożą
daną. Żaden socjalista francuzki, niewyłączając nawet 
Ludwika Blanca, niezrobił tyle dla rozwoju idei ludowych, 
co lord Shaftesbury. Sir John Paukingtou również brał u- 
dziat w podobnych zagadnieniach. Niech jakiekolwiek no
wo poruszenie owładnie ludem angielskim, można być 
pewnym, żc na czele jego ujrzymy jakiegoś lorda. Lecz 
arystokracja angielska nietylko ustępuje ruchowi społecz
nemu mass, ale umie nadto zrobić za pogody pićrwszy krok 
po nowej drodze. Pitt, 23-letni młodzian, był już gorliwym
1 czynnym zwolennikiem reformy parlamentarnćj, a Foks, 
który wyszedł z łona rodziny jeszcze bardziej artystokra- 
iycznćj, przez całe życie bronił interesów ludu. Lord 
Stanley jest synem lorda Derby, należy do fainilji, która 
piastuje parowstwo od r. 1485; to mu jednak niezawa- 
dza być od młodości w najściślejszych stosunkach z ludem 
i współdziałać jego oświacie. Ale nie sam tylko lord Stan
ley poświęca znaczną część swego czasu zagadnieniom o 
wykształceniu klassy wyrobniczej. Hrabiowie Grey, Car
lisle, i Shiftesbury, lord Goaerech i wielu innych lordów 
popierają wzrost oświaty pomiędzy wyrobnikami nietylko 
datkiem pieniężnym, lecz nadto wykładem lekcij w szko
łach, do których uczęszczają dzieci klass niezamożnych. 
Robert Peel, pomimo swego ciemnego pochodzenia, stał na 
czele ludzi przodkujących w ruchu społecznym, a arysto
kracja angielska niewylamywala się z pod tej jego moral
nej władzy i chętnie dawała się powodować jego wpły
wowi. Dzięki takim obyczajom arystokracji angielskićj 
stanowisko jćj w kraju niedoskwiera swym ciężarem klas- 
som stojącym poniżej, a w swoję kolej niewywołuje zawi
ści i sarkań z ust ludu angielskiego.

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.
—  Mieliśmy świeżo w ręku całkowity polski przekład 

Listów  Piotra des Noyers, sekretarza królowej M arji L u d 
wiki, i uważamy za właściwe powiedzieć słów kilka o tćj 
pracy. Gdy tę korespondencję des Noyers'a odkrył w bi- 
bljotece królewskićj w Paryżu ziomek nasz Jastrzębski, 
obudziło się do niej wielkie zajęcie i wysoce oceniono jćj 
warLość. Rzeczywiście, znajdujemy w nićj skrzętnie na
rysowany obraz charakteru Marji Ludwiki, króla i wielu 
senatorów; stan owoczesny Polski, od r. 1655 do 1659, nie
ład wewnętrzny, zepsucie obyczajów i bezprawia w za
mieszkach, okrucieństwa i grabieże Szwedów, sposób wo
jowania z nimi i wojskowość polska, drobiazgowo są w y
stawione w tych zeznaniach poufnych blizkiego agenta

zimierzem i w imieniu jego kierowała sprawami. Dodaj
my jeszcze dô  tego naoczność świadka, który nie sok wy
ciśnięty z podań, lecz żywą roślinę bytu stojącą przed ocza
mi rysuje, świadka cudzoziemi a z poglądem oryginalnym, 
nadającym malowidłu koloryt wyłączny, którego gdzie in
dziej nieznaleźć. Jakoż, wprzód joszczo, nim listy desN o- 
yers’a wyszły w oryginale francuzkim lub w przekładzie 
na ten język z włoskiego i z korespondencji cyfrowanej,—  
nieodżałowany wydawca wielu skarbów historycznych, Ed
ward Raczyński umiał je ocenić, dał część przctlómaczyć 
na język polski i zamieścił w „Portofolio królowej Marji 
Ludwiki11. Lecz w szacownym tym zbiorze, którego wy
dawnictwo zostało przerwane z powodu śmierci ś. p. R a
czyńskiego, zamieszczono tylko około 100 już to obciętych 
listów, już w znacznej części tylko urywków, z liczby oko
ło 250 całkowitych listów znajdujących się w oryginale. 
Dokonane teraz tłómaczenie obejmuje całą bez wyjątku 
korespondencję des Noycrs’a, którćj wydanie pod każdym 
względem byłoby bardzo pożądanem. Książka ta uzupełni 
wybornie dla polskich czytelników odnoszące się do tćj epo
ki przekłady Kochowskiego i Rudawskiego, oraz pamiętnik 
W ydżgi, które już mamy.

—  W  Kijowie wedle doniesienia „Telegrafu11, w nocy 
na dzień 28 zeszł. iii. o godz. 1 2 % ,  oglądano dość zajmu
jące zjawisko niebieskie. Księżyc będący podówczas 
w pierwszej kwadrze, przed samym swym zachodem pokrył 
się tak inocno czerwonym kolorem, jak słońce gdy na nie 
przez szkło okopcone patrzymy. Jednocześnie, w kierun
ku rozchodzących się od księżyca promieni, wyskoczyły 
trzy ogniste wysokie słupy, połączone w całość różnoko- 
lorowóm półkolem tęczy. Blask tego zjawiska optycznego 
był tak moeuy, że odbijał się purpurą na domach Kijowa. 
Cały widok fantastyczny trwał więcej niż godzinę,- następ
nie blednąc stopniowo, rozpłynął się w powietrzni. Stan 
nieba pod tę porę był czysty i spokojny; termometr wska
zywał 14 stypai ciepła R.

—  Ale nietylko na niebie dały się tam widzieć dziwo- 
wiska; niejaki p. Gliński odegrał je również na ziemi. Pa
nu Zenobjuszowi Glińskiemu był dłużny obywatel Teodor 
Jaczewski 5,056 rub. Gdy się ten nieuiszczał i niebyło 
żadnego sposobu wynękania na nim długu, wierzyciel rzu
cił się na oryginalny w nasze czasy sposób odzyskania swćj 
należności. Sprowadził do siebie podstępem małoletniego 
syna Jaczewskiego i uwiózł go z Kijowa, zostawiając list 
do babki pochwyconegochłopca, że topóty niedociecze gdzie 
go zapakuje, ani ogląda swej pieszczoty, póki mu należ
ność w całości wypłaconą niebędzic. Stało się jednak 
przeciwnie. Policja wpadła na trop uwozlciela,—  chłopca 
znaleziono w Żytomierzu na przedmieściu, samego p. Gliń
skiego powracającego do Kijowa schwytano na drodze, i 
zamiast pieniędzy dostał— kozę. A my jeszcze się dziwi
my, że u nas kredyt, nawet w cieplarniach o wysokiej at
mosferze procentu, niekwitnie! Wartoż, panie Morzyck', 
wojować przeciwko surowości prawa kredytowego?

—  Przed kilku dniami w zakładzie cukierniczym L. Spo- 
hra, znaleźliśmy miłą niespodziankę, to jest, otwarcie jesz
cze jednego salonu, ale salonu milszego nad inne, bo ozdobio
nego alfresco przez znakomitego artystę p. Alberta Zame- 
ta. Góra Bekieszowa ze swym dawnym przez Króla Ste
fana Batorego wzniesionym pomnikiem, jest oddana z całą 
prawdą przeszłości, a widok romantyczny tego miejsca 
ledwie że niepowiemy iż fotografją pędzla jest zdjęty przez 
wielkiego naszego pejzażystę.

— Dnia 15 grudnia umarł w W ilnie Józef Kowalski 
doktor medycyny, rzeczywisty radzca stanu, którego 
przed kilku laty, Cesarskie W ileńskie towarzystwo lekar
skie obchodziło piędziesięcioletni jubileusz doktoratu me
dycyny, jako swojego członka.

—  „Gońca nauk matematycznych11 wyszły nra 20 i 21

CENY TARGOWE W W ILNIE, 
ud dnia 14 do 18 grudnia.

Żyta b jczka 13 rub., pszenicy 24 rub., jęczm ień 12 rub., owiss 13 
rub ., groch 15 rub., gryka 10  rub., siana pud 65 kop., storay pud 28 
kop.’ kartofli beczka 6 rub., m asta pud 1 0  rub.

O F I A R Y .
Na ochronkę dla dzieci moralnie zaniedbanych w Ir

kucku Hipolit P. rs. 1.
Na kościoł w Korwiach, H. J. M. rs. 1.

OGŁOSZENIE.
MAGAZYN KUPCA TEODORA GALASZKINA.

Mam honor zawiadomić szanowną publiczność, że w mieście W ilnie na S-to Janskiej 
ulicy naprzeciw gubernjalnego rządu, otworzyłem magazyn, w którym można otrzymywać po 
umiarkowanych cenach rozmaite towary,— gotowe męzkie, damskie i dziecinne o uwe ,  
nie letnie jak zimowe z Petersburskiego towaru najlepszych fabryk, takoż GUTAPEK- 
C 7.0 W E KALOSZE nie psujące obuwia; rozmaity safjan podeszwy i l  eteisburgski towar, 
różną uprząż, pojedynczą i dyszlową, z bronzami i bez nich, 1 z nakładnem s , 
furmańskie ubrania; dywany podróżne, walizy sakwojaży, Petersburgską ^  
irainnki cerat t ik  na stotv iak i na podłogi; dziecinne zabawki, miedziane wyroby, 
samowary Tulskie miednice, ’lichtarze, kuchenne narzędzia i wieje tym podobnyclAbramo'' 

W  drugim zaś moim magazynie na przeciwko placu Ratuszowego w domu W. Ab i a mo -  
świeży transport Astrachańskiego KAWIORU, SIEMGI i innych ryo, 
i innych kolonjalnych towarów, oraz prawdziwćj H ER BA 11 Chmskićj, za

wicza otrzymano 
takoż jarząbków
której gatunek i dobroć zaręczam

SB
    .

* 3 Przedaje się z wolnej ręki majątek M A L IN O  WK A 
o póitory mili od Mińska położony, zawierający 17 chat wło
ścian rolników, obszaru 46 włok, w liczbie tej 20 włok 
lasów budowlowego i opałowego; bliższa wiadomość u w ła
ściciela, obywatela W alerjana Bucewicza, mieszkającego

1. (826)

w Mińsku w domu własnym. (758)

12 kop.

7 funtów za rubla,
KASZTANY 

sprzedaje Edward Fechtel. 1. (831) I

KSIĘGARNIA Maurycego Orgelbranda otrzymała na 
skład główny:

Jonas Iszmistoczius Kromininkas . • - ;
Lamentorius arba pradzia moksło sudeta mażiems

w a j k e l i e m s .............................................................
Swcjka Marja ir dywenimas Panos szwencziausos 
Tiewe musu małda W ieszpaties iszganytojaus...

3.

3 —  
3 —  
3 —  

(743)

BHJ1EHCKW1 P E B ffllK L .
c’b 14 no 18fleKaópH.

H o m , ycaxoiiCKH. Jlantia. Pux-
Ilpilixaum ie Ba. llii-i r.no,

rocTffflimrtA immKoncKiii.
Tępa,, rn. B p a s o c T O B C K H .  Biijir.reJiBiirb n  łliia in , IiepatooBcKir. MaiiŁ- 

O nW iat. Knamoncicu. Hhk
Ilo p y i. JKyicŁ.

k o b c k h . P y f lO M H u a . O p B H /p b . K p a m o n c i c i i .  H h k o b c k h . B e u H c a a n c K i i .
— TI----------- r r ---------------------— lTnni rrr  JłC-trtrruC ra T . cob . B bji.i u . IlOĄtiopyH. H iiy n iŁ e B iiu t .  

ijh h c k h . l la .u m i:o -  IIłlJU ,xay. K a u a ju u o .
B'i> paoHŁUTb ĄOMax-b:

Bi, Ą JleuKOBHua, Ha JlyK H H iK arb: IIom . K a a . K o M a p t.— B i, fl. /K a
MeTTOBOH: I I om . Anoji. MopaBCKH.—B bfl. llynKHHa: d a r .  cob . J-*a
flyiioBT,.— M n p o u o ii I lo c p c f l. U r n .  TaiiBCKH. Ą ti ic r u .  cT ai’. bob. 
KoatcBHHKOBB. r p a * i iH i i  'Peauni/I l ly T K a a ie p t.

ButxaBUlio H3T. BHAMia, e t  14 n o  18 ACKaoPH;j  „ 
d a r .  cob . B e ju m . J U c to b c k h .  K aB ajia io . BH" ^ “KoooAAoBa . T eu  

k h .  H e iia ia irb . J la n n a .  CaBUiwAo. JR v k o b c k h . 1 „
KpilUHHCKH. A/VB10T. KpHHHHCKH. 

x a y . TpaooBCKu. r e p r a p jy r Ł .  rc p m e J iB . 
cTpaseimeBH’i'b. A. K ju o k o h c k ii.
Bapoiro A. ipeabKepsaMSa,.

Hell Main,. Jtanna. C m n i o .  * / K" . K0‘B0Ka. B onrym . I W
;uuieJiŁ. rpaeTOL'-1’'!,. TuxTHept. Ce- 

K. OcTpo>relWH- Rosi. M. ((ourt.p.vb.
i f o M .  M o p a u o B C K H .

DZIENNIK w i l e ń s k i .
P rz y je c h a l i  ilo W ilna od 14 do 18-go grudnia.

HOTEL NISZKOWSKI. Ob-: Usalcowski. Łappa. R ichter. Hr. 
B r z o s t o w s k i .  Wilhelm i J an Wierzbowscy. Mańkowski, łtudom ina 
Or wid- K r a s z e w s k i .  Jankowski. Benistawski. R adca s t. Belli. Podpor 
J a n u s z k i e w i c z .  Porucz. Zuk. W ilczyński. W alicki. Pilchau. Kawallu.

W  róinych domach :
W d. Lewkowicza na Łukiszkach: Ob. Kaz. Kom ar.— W d. Żam et- 

towćj : Ob. Apol. M o ra w s k i.— W d. Pupkina: Radca st. Giadunow.— 
Sędzia pojeduaw. Iga. T ański. Rzeczyw. radca a tan u  A. Koiewnikow. 
Hrabina Felicja  Puttkam er.

W yjechali z W ilna, od 14 do 18 grudnia.
R a d c a  s ta n u  Belli. Łasto.wski. Kawallu. W ilczyński. Pom arnack i. 

Neuman. Łappa. Sawczylto. Żukowski. Pani Kozieltowa. Jenera ł Kry- 
c z y u s k i.  A djutant K ry c z y ń sk i. Pani Żukowska. Bottuć. Pilchau. G ra
bowski. G e r h a r d t .  H e rs c h e l.  G rastorf. T ic h tn e r .  Siestrzencewicz. A. 
Klukowski. K. O stro m e c k i .  Ob. M. Dowgierd. Baron A. Felkerzanb. 
Ob. M o ra czo w sk i.

neuaTaTŁ nosBO-iueTca. Bhjimio, 18 ĄcKaCpa 1861 r. —  Rencop-b cTarcKift cóbUtuhkt, h Kanajiepm A. M yxw n.
W  drukarni A. II. K 1 r k o r a.


